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O d w ie lu  la t w  codziennym 
naszym budownictw ie so­
cja listycznym , we wszyst­
k ich w ie lk ich  kampaniach 
i ostrych bitw ach klaso­
wych uczestniczy i przo­

du je młodzież, przede wszystkim  zet­
empowska. Szczególnie poważny 
jest je j udział w  rew oluc ji, jaka do­
konała się i pogłębia w  życiu wyż­
szych uczelni.

Dzięki organizacji zetempowskiej 
oczyszczone zostały szeregi akade­
m ick ie  z elementów bum elanckich 
i  karierow iczowskich, z b ik in ia rzy  
i  wyznawców amerykańskiego ko­
smopolityzmu.

Studenei-zetempowcy pomagają co 
roku  w  akcji naboru, w  walce o da l­
szą poprawę s tru k tu ry  klasowej 
młodzieży.

Zetempowska organizacja studenc­
ka k ie ru je  pracą ideologiczną m ło­
dzieży, czynnie pomaga w  pogłębia­
n iu  przez n ią  światopoglądu nauko­
wego.

Zetempowcy walczą z odpadem 
i  z odsiewem i  przed każdą sesją 
egzaminacyjną uśw iadam iają m ło­
dzież o po litycznym  znaczeniu te rm i­
nowego zaliczenia semestru.

Dzięki zetempowcom studenci w  
o lbrzym ie j swej większości skup ili 
się pod sztandaram i F rontu Naro­
dowego, pod sztandaram i pa trio tyz­
m u i in ternacjonalizm u.

Tym  tłum aczy się na jbardzie j ży­
we zainteresowanie pracow ników  
naukowych toczącą się w  całym kra ­
ju  — w  zakładach pracy, w  szko­
łach i  uczelniach, dyskusją na tem at 
sta tu tu organizacji ‘zetempowskiej.

List
Drodzy polscy przyjaciele!

Z radością korzystam  ze 
sposobności, by  przesłać 
W am nasze pozdrow ie­
nia.

M inę ło  już  ponad 10 ła t 
od tej|o czasu, gdy w raz z innym i 
chodziłem po W arszawie w  zniena­
w idzonym  dziś u nas mundurze. W i­
działem  w tedy, we wrześniu 1942 
i  później w  m arcu 1944 —  miasto, 
k tó re  cierpia ło z powodu w o jny, a 
jeszcze bardziej z powodu obcej 
Okupacji. Pobyt w  Waszej sto licy 
b y ł d la  m nie pełen znaczenia. Po­
znałem wówczas naród polski, k tó ry  
o swoją niezależność narodową bez­
kom prom isowo i  do ostatka walczyć 
m usia ł i — walczył. B yła  to walka, 
k tóra znajdowała swe odbicie nie­
m al w  każdym zarządzeniu faszy­
stowskiej kom endantury, k tó re j prze­
ja w y  w idz ie liśm y na każdym rogu 
warszawskiej u licy. Nie wolno nam 
zapomnieć, że w idz ie liśm y wówczas 
wszędzie p laka ty z napisam i „Z a ­
mach na Niemca... zostało... rozstrze- 
lanych zakładników “ , nie wolno nam 
o tym  zapomnieć szczególnie dziś, 
gdy w  jednej części Niemiec przygo­
tow uje się znów nową agresję.

W tedy nie rozum iałem  Waszej 
w a lk i. Nie mogłem je j rozumieć, 
gdyż wyrosłem  w  la tach faszyzmu. 
A le  już wówczas czułem, że jestem 
św iadkiem  jakichś w ie lk ich  prze­
mian. Chciałem je zgłębić. Było to 
jednak dla m nie niem ożliwe tak d łu ­
go, dopóki trw a ło  panowanie faszy­
zmu, dopóki znajdowałem się pod 
jego wpływem . Dopiero gdy A rm ia  
Radziecka obaliła  faszyzm, w  świa­
domości m ojej utorowana została 
droga ku nowemu.

Doznałem p0 raz pierwszy m yśli 
naszych w ie lk ich  bo jow n ików  o 
prawdziwą przyjaźń między naroda­
m i, szczególnie M arksa i' Engelsa, 
słyszałem i czytałem o pięknych tra ­
dycjach wspólnych bo jów  niem iec­
k ich i polskich robotn ików  przeciw 
wspólnym wyzyskiwaczom, słysza­
łem  o walce Juliana M arch lew skie­
go i  Róży Luksemburg, poznawałem 
naukę Lenina i Stalina. Wasza w a l­
ka stawała się dla m nie coraz bar­
dziej zrozumiała.

A le  chciałem wiedzieć w ięcej! 
Uczyłem się. Zostałem studentem 
U niwersytetu Humboldta w Berlin ie. 
Studiowałem  historię. I znów ze­
tkną łem  się ze sprawą stosunku do 
naszych wschodnich sąsiadów, do 
narodów słow iańskich. Zagadnienia 
te zainteresowały mnie ze szczegól­
ną siłą. Zacząłem uczyć się języków 
tych narodów, przede wszystkim  ro­
syjskiego i polskiego. Zacząłem czy­
tać Wasze książki. Oglądałem Wa­
sze f ilm y  w  naszych kinoteatrach. 
Czytałem reportaże z. Waszej trasy 
W -Z, obok których w idn ia ły  a rtyku ­
ły  o naszej Stalinallee.

Dziś studia mam już poza sobą 
i pracuję jako asystent w  Ins ty tu -

Prof. R. CZERNECKI
Rektor WSP w  Gdańsku

Organizacja ta ma w  gdańskiej 
WSP (podobnie ja k  w  innych uczel­
niach) bardzo poważny dorobek. Jest 
s iłą  motoryczną w  pracy naukowej 
i  ideologicznej. Z je j szeregów w y­
szli p ierw si w  k ra ju  absolwenci — 
pionierzy, skierowani na ich własne 
życzenie na na jbardziej trudne i 
odpowiedzialne placówki oświatowe. 
W ielu z nich przoduje w  pracach 
pedagogicznych i społecznych.

Absolwent m atem atyki, tow. Brzó­
zka pracuje w  najbardzie j na za­
chód wysuniętym  mieście, w  tru d ­
nym  środowisku. Świeci on tam 
przykładem  aktywności społecznej, 
p rzyczyn ił się do powstania wzoro­
wego koła zetempowskiego, a l i ­
ceum, w  k tó rym  pracuje, o niedo­
brych do niedawna tradycjach — 
zajm uje obecnie czołowe miejsce w  
województw ie.

Tow. Z ienkiew icz, absolwent f ilo ­
lo g ii po lskie j, zdobył sobie w  Luba­
n iu  swą wzorową zetempowską po­
stawą, zaufanie i sympatię n ie ła­
tw e j do pozyskania młodzieży ma­
zurskiej.

Absolwent chem ii, tow. Dubowski, 
dzięki przeprowadzaniu a trakcyjnych 
ćwiczeń i demonstracji o poważnych 
wartościach światopoglądowych jest 
otoczony w  gdańskim M D K  groma- 
dą w ie lb ic ie li.

I  Brzózka i  Z ienkiew icz i-D ubo w ­
sk i i in n i im  podobni, w yrośli i po­
lityczn ie. do jrze li w  kołach uczel-

cie H is to r ii Narodów ZSRR przy 
Uniwersytecie Hum boldta w  B e rli­
nie. M oją  pracą chcę się przyczynić 
do u trw a len ia  dobrych stosunków z 
naszymi wschodnim i sąsiadami, 
szczególnie z Polską — tych stosun­
ków , które dotychczas przez całe 
stulecia by ły  zatruwane.

M oja  praca przywodzi m i ciągle 
na m yśl wspom nienia z pobytu w  
Waszym kra ju . To, co się w tedy zda­
rzyło, n ie  może się już n igdy powtó­
rzyć. Po to w łaśnie stoimy dziś we 
w spólnym  froncie. I w iem y, że w  
sojuszu % m iłu jącym i pokój ludźm i 
całego św iata jesteśmy s iln i, bardzo 
s iln i. W iem y też, że przy odpowied­
n ie j czujności jesteśmy na ty le  s il­
n i, by pokrzyżować plany faszystów. 
Świadomość tego fak tu  dodaje m i 
s ił w  mej pracy. Najwyższym  obo­
w iązkiem  i zaszczytem jest 'dla mnie 
móc współpracować nad umocnie­
niem  w ie lk ie j sprawy przyjaźn i, k tó­
ra  nas wszystkich teraz łączy.

Dzisia j mogę przesłać Wam ze 
szczerego serca pozdrowienia, rów ­
noznaczne we wszystkich językach: 
Freumdschaft! P rzyjaźń!

PETER HO FFM ANN

n ianej organizacji ZMP. Dopomogły 
im  one przedrzeć się przez dziedzic­
tw o  starych pojęć, przesądów i  za­
bobonów, rozpa liły  w  n ich entu­
zjazm  dla naszego socjalistycznego 
budow nictw a 1 potrzebę współ­
uczestniczenia w  nim .

N ie wszystkie n iestety koła ZM P 
w  naszej uczelni posiadają tak ie  
osiągnięcia. Przeważają koła inne: 
bierne, apatyczne, pracujące we­
d ług szkolarskich nawyków i me­
tod. Wychodzą z nich zetempowcy 
często n iew iele albo niczym nie róż­
niący się od studentów nie należą­
cych do organizacji, ludzie popraw­
n i, nieraz o niezwykłym  zawodowym 
przygotowaniu, przyw iązani do 
Polski Ludowej,^ cieszący się z je j 
osiągnięć i  z j? j rozwoju, chętnie 
w ykonu jący powierzone im  zadania. 
A le  zawsze dzieje się to z czyje jś 
in ic ja tyw y , pod czyimś kierunkiem , 
za czyjąś radą, ludzie pozbawieni 
samodzielności, inw encji, odwagi 
cyw ilne j, wiecznie oglądający się 
za kim ś, stale lękający się odpowie­
dzialności.

O tak ich  zw ykło się mówić: pocz­
ciw y, dobry z k rw i i  kości ale... 
prochu nie w ym yśli.

A  m y w łaśnie chcemy, żeby nasi 
zetempowcy m ie li odwagę w y m y - ' 
ślać proch, nie lęka li się w a lk i i 
n ie ła tw ych często sporów z sobą i 
otoczeniem, nie ba li się myśleć i  
m ów ić, aby śmiało i z w łasnej in i­
c ja tyw y  w ychodzili naprzeciw tru d ­
nościom, aby m ie li odwagę m ów ić 
za M ickiew iczem  „m ocniejszy je­
stem, cięższą podajcie m i zbro ję“ .

W  jak ich  warunkach może uczel­
niana organizacja zetempowska 
przezwyciężać naw yk wychowania 
ludzi m iernych i  biernych? AktywW  
zacja ogółu studenckiej młodzieży 
ZM P -ow skie j wymaga zm iany do­
tychczasowych metod pracy, wycho­
wawczej. Sprawą szczególne] wagi 
jest stałe i systematyczne dążenie 
do zastąpienia dotychczasowego 
szkolarskiego stosunku studentów 
do nauki — twórczą postawą.

Nazywajm y po im ien iu  rzeczy: 
wiedza receptowa, podręcznikowa, 
w kuw an ie  na użytek egzaminato­
rów  kształci dyletantów !

W  uczelnianych kołach ZM P-ow- 
skich należy przesunąć punkt cięż­
kości z nudnych, schematycznych, o 
charakterze organizacyjno - porząd­
kow ym  zebrań na pracę naukowo- 
badawczą, na udzia ł w  teoretycz­
nych sesjach naukowych, czytanie 
i  dyskutowanie. Trzeba stworzyć 
k lim a t d la  odważnego i szczerego 
m ówienia o wątpliwościach, obiek­
cjach, rozterkach i zastrzeżeniach. 
Trzeba zainteresować się sprawcą 
wzrostu i  rozw oju ideologicznego i 
politycznego nie ty lko  nielicznego 
ak tyw u  ale całej zrzeszonej i nie- 
zrzeszonej młodzieży.

Jedną ze skutecznych, niestety 
dotąd w  niedostatecznej mierze w y­
korzystanych w  te j dziedzinie mo­
żliwości — jest w łaściw ie pomyśla­
na organizacja życia świetlicowego 

(Dokończenie na str. 3)

Na  zdjęciu : studenci I I I  r. wydz.chemii Pol itechnik i Warszawskiej kol. kol.: Korczyńska, Ornoch  
i  Bołdok podczas zaliczania zadań i  ćwiczeń z aparatury przemysłu chemicznego. Egzaminatorem jest

mgr. inż. K rys tyna Olszewska. Foto CAF

T
ak ju ż  byw a, że po pew nym  okres ie  w ytężonej 
pra-cy o d ry w a m y  się na chw ilę od swego w a rs zta ­
tu , p ros tu jem y  plecy, p rzec ie ram y  zm ęczone oczy 
i z zaciekaw ien iem  p rzyg ląd am y się dziełu  na­
szych m yśli i rą k  — udane c z y . nieudane? Roz­
w ażam y wówczas, czy w ys iłk i nasze okaza ły  się 

pożyteczne, jak  w  przyszłości ustrzec się błędów po­
pełn ionych w m in ionym  czasie.

, Tak jest w szędzie gd zieko lw iek  p ra cu je  tw ó rcza  myśl 
I posłuszne je j ręce. Tak jest i w życiu  studenta  
w  okres ie  sesji. Spraw dzam y w tedy jak  uczyliśm y się: czy 
była to  nauka rzete ln a , tw ó rcza , czy  też przeżyliśm y  poł 
roku  bez w iększego pożytku d la  wzbogacenia w iedzy  i roz­
szerzen ia  naszych horyzon tów  m yślow ych.

Sesja — to spraw dzian  p rzygoto w ania  do  p rzyszłe j p ra ­
cy zaw odow ej, to  zarazem  spraw dzian  naszego p a trio ty ­
zm u. O jczyzna czeka na ludzi-tw órcćw , ha fachow ców  m ą­
d ry ch , k u ltu ra ln yc h , o szerokich za in teresow aniach . Każ­
da sesja, każdy nowy egzam in p rz y b liż a ją  nas do w a rs zta ­
tu p rzyszłe j p racy  i dlatego m usim y tak  w ykorzystyw ać  stu­
dencki czas. uzyskiw ać tak ie  w y n ik i na egzam inach, by 
nie zaw ieść za u fa n ia  tych, k tó rzy  liczą  i czekają  na naszą  
w iedzę  i um iejętności.

A le m y lilib yśm y się sądzić, że w ys ta rczy  gdy wiadom ości 
nasze oceni p ro fesor i w p isze odpow iednią  notę do indek­
su. Oczywiście stopień uzyskany na egzam in ie  jest b a r­

dz ie j lub m n ie j dokładnym  w yk ład n ik iem  opanow ania  
przez nas danego p rzedm iotu , a le  jest to  spraw dzian  
n i e w y s t a r c z a j ą c y .

Chodzi o to, by w  o kres ie  sesji sumę wiadom ości p rzed ­
stawić do oceny sam em u sobie, przed  pójść,em na egza- 
m in do pro fesora zdać egzam in przed  sam ym  sobą. Jeśli 
ty lko  nie jesteśm y zadu fkam i — ocena w łasna powinna byc 
nie m n ie j w n ik liw a  i ostra  od oceny egzam inatora . Niech 
nie zadow ala  nas rząd  n iezłych stopni w  indeksie: w  p rzy ­
szłej p racy  p rzy  rozw iązyw an iu  w ielu  różnorodnych p ro ­
blem ów (n ieraz  takich , o których na uczelni nie słyszeli­
śmy ani słowa) nie będzie  m ożna odw oływ ać się do ocen 
w  indeksie, a ty lk o  do swej w ied zy, do swych um ie ję t­
ności. . ,

Styczeń b r ., okres sesji, to  rów n ież okres go rące j dy­
skusji nad p ro jektem  S tatutu  Zw iązku  M łodzieży Polskiej.

P ro je k t ten m . in. s tw ierdza: „S praw ą szlachetnej am b i­
cji każdego zetem powca powinna być w y trw a ła  p raca nad 
zdobyw aniem  w ied zy, nad przysw a jan iem  sobie naukow e­
go św iatopoglądu, zw alczan ie  ciem noty, przesądów  i za­
co fan ia“ .

Dla kogóż b a rd z ie j, jeśli nie d la  studentów, słowa te 
m ają  być nakazem , w y tyczną  tw órczego w ys iłku . Jeśli 
p rzy jm ie m y  je za busolę w  naszym studenckim  życiu  — i 
wówczas każdą następną sesję w itać  będziem y w poczuciu  
dobrze  spełnionego obow iązku  i w  każdej następnej seąji 
uzyskiw ane p rzez nas w y n ik i będą coraz lepsze.

T ak, proszę pana. Pan 
nie  jest w  stanie, opano­
wać log ik i.

Profesor p rze ta rł o- 
-ŻiL. ku la ry  i spo jrza ł uważ­

nie na siedzącego przed 
n im  studenta. ■

— Z człow iekiem  to tak, ja k  z 
kaczką. N atura dała je j b łony m ię­
dzy palcami,1 przystosowała ją. do 
pływania. Domowa kaczka nie um ie 
latać... Lepie j by było, g d y b y p a n  
w ró c ił do, kraw iectwa, bo z nauką 
u pana nietęgo.

Na korytarzu otoczyli Janka zde­
nerwowani „g ie łdziarze“ . Ze wszyst­
k ich stron posypały się pytania.

—  Jak ci poszło?
—  O co pyta ł?
—  Ile  dostałeś?
Janek nie odpowiedział' an i sło­

wa. N ie podniósł nawet oczu. O- 
depchnął na jbardzie j na trę tnych i  
w yb ieg ł na ulicę. N ik t  go nie pró­
bował zatrzymywać. Było jasne: o- 
blał.

M róz szczypał w  twarz, w dziera ł 
się pod ku rtkę . N ie czując zimna Ja­
nek szedł wolno w  stronę Placu 
Zamkowego. Przez głowę m knęły 
strzępki m yśli: Jak to się stało?... 
dlaczego?., przecież się uczył... zda­
wało się, że jest przygotowany.... 
Prześladowały go ciągle słowa pro­
fesora: kaczka nie  umie latać...

, *
Ciężko przeżył Jan Tre la  tę 

pierwszą porażkę. C hw ilam i ogąr-

J. GESTERN

10 lat w olnej W a rs za w y

Foto in t arch, A, FunhUwlęs

niało go zupełne zniechęcenie. Prze­
cież można rzucić studia, w rócić do 
stołu kraw ieckiego, do maszyny, że­
lazka — rzeczy, do których się przy­
zwyczaił, k tó re  go nie zawiodą. Z 
uporem odpychał od siebie tę stale 
powracającą, natarczywą myśl.

W racał pamięcią wstecz, do ma­
łe j wioszczyny w  woj. ¡kieleckim. 
Dzieciństwo m ia ł ciężkie. T rzy  hek­
ta ry  lichego g runtu  z trudem  ż yw iły  
liczną rodzinę. Gdy w ybuchła wojna 
Janek ukończył 11 la t  i  trzy  klasy 
szkoły powszechnej. Podczas okupa­
c ji z rob ił jeszcze trzy  klasy, ale — 
cóż to za nauka. Jedynym  podręcz­
n ik iem  b y ły  stare „P ło m yk i“ . A n i 
le k c ji h is to rii ani geografii. Okupant 
raz po raz zajm ował szkołę to na 
koszary, to na szpita l, to jeszcze 
w  innym  celu.

Przyszło wyzw olenie —  i  czymś 
nowym  pow ia ło  w  D ługowoli. M ó­
wiono o peperowcach, do których 
strzela ją bandyci z lasu za to, że 
chcą dzie lić ziemię. M ów iono też, 
że powstała jakaś organizacja, k tó ­
ra nazywa się „W ic i“ .

Pewnego dn ia na płocie otacza­
jącym  placj^k przed kościołem w y ­
wieszony został pisany od rę k i a- 
fisz, k tó ry  zaw iadam iał, że wieczo­
rem cała młodzież ma przyjść do 
W iniew icza. Będzie zebranie. Janek 
był. ciekaw, co z tego w yn ikn ie . M o­
że szkołę otworzą w  D ługowoli?

Gdy w raca ł z zebrania, przyszło 
m u do . głowy, że w  tym , co m ów ił 
syn najbogatszego we .wsi gospoda­
rza, W iniew icz, nie w.szystko jest w  
porządku. Ileż to  razy m usiał stary 
T re la  chodzić na odrobek do ojca 
W iniew icza! Tak było, przed w o j­
ną, tak  było w  czasie okupacji, tak  
jest i teraz. Pewno, sam W in iew icz 
z synem nie może obrobić swoich 
60 mórg, ale dlaczego za m etr zbo­
ża każe pracować tydzień, albo w ię ­
cej? To jest niesprawiedliwość. Więc 
dlaczego W in iew icz gada, że wszys­
cy chłop i pow inn i iść razem i nie 
słuchać tych, co m ów ią o jak ie jś  re­
form ie?

O szkole na zebraniu n ic n ie  
wspomniano. Bardzo to Janka 
zm artw iło . Chciał się uczyć, a n a j­
bliższa szkoła była w  I Solcu, m ałym  
miasteczku, położonym o k ilkanaś­
cie k ilom etrów  na wschód od D łu ­
gowoli.

Ojciec Janka długo zastanaw iał 
się, co zrobić z synem. B y ł to czło­
w ie k  cho row ity  i z trudem  dawał 
sobie radę na swym  n iew ie lk im  go­
spodarstwie, postanow ił jednak, że 
Janek pojedzie do Solca uczyć się 
kraw iectw a. Szkoła szkołą, a pomóc 
rodzinie trzeba.

W  ten sposób Janek został te rm i­
natorem  kraw ieckim . T rzy la ta spę­
dził przy maszynie i stole kraw iec­
kim . Opanował zawód, pomagał o j­
cu. N ie b y ł jednak zadowolony. 
Często pa trzy ł przez okno na bie­
gnących z teczkami uczniów i ręka 
jego uzbrojona w  igłę i  naparstek 
zatrzym ywała się na chw ilę ,

oleciafä...
Na wiosnę 1949 r. Janek powziął 

postanowienie: zapisze się do śre­
dn ie j szkoły wieczorowej. Będzie 
się uczył i  pracował.

Przygotowania do egzaminu ko­
sztowały go w iele trudu . B rak przy­
zwyczajenia do pracy um ysłowej i  
d ługotrw a ła  przerwa w  nauce da­
w a ły  się porządn e we znaki. P ra­
cował do późnej nocy.

We wrześniu Janek po raz p ie rw ­
szy od pięciu la t zasiadł na ławde 
szkolnej.

Uczyć się nie było ła two. Po ca­
łym  dn iu  szycia Janek biegł do szko­
ły , w racał późno -i siadał do odra­
bian ia lekc ji. S tara ł się w ykorzy­
stać każdą wolną chw ilę. Pewnego 
razu w łączył żelazko i  czekając, aż 
s i^  rozgrzeje, chw yc ił książkę. Z 
le k tu ry  w y rw a ł go dopiero swąd 
przypalającego się m ateriału .

Przed pójściem do szkoły wyda­
wało mu się, że wszystko jest bar­
dzo proste. Będzie się uczył, zda ma­
turę, potem pójdzie na wyższe stu­
dia. Nie zadawał sobie jeszcze, py­
tania, co będzie studiował. „Zoba­
czym y“ —  myślab

Już w  ósmej ¡klasie zrozum iał, że 
is tn ie je  sprzeczność między tym , co 
m ów i ksiądz na re lig ii, a tym  co 
m ów ią riauczyciele na lekcjach f i ­
zyk i, b io log ii -i h is te rii. K to  ma 
rację? Na to pytanie Janek nie  
p o tra fił odpowiedzieć.

Gdy by ł jeszcze zupełnie m ały, 
m atka opowiadała mu o dobrym  Bo­
gu, k tó ry  przyszedł na ziemię z 
nieba, o złych ludziach, k tó rzy ' go 
zab ili i  o tym , ja k  on znów sta ł 
się żywy i w ró c ił do nieba. Janek 
pamięta, że ojciec machał na to rę­
ką i śm iał się z m atk i, gdy przy 
niedzieli prowadziła całą gromadkę 
do kościoła.

Od tam tych dni m inęło jednak 
sporo czasu i Janek nie by! prze­
konany, czy to, co opowiadała mu 
m atka, jest m item. Pozostała mu 
w ia ra  w  jakąś siłę wyższą, która, 
rządzi światem, k ie ru je  ludzk im i 
losami. W iara ta wydawała się Jan-, 
kow i tak zrozurpiala i naturalna, że 

■zanim zaczął się uczyć, nigdy nie  
zastanawiał ¡się nad tym , że może^ 
być inaczej.

Któregqś dn ia zaczepił go na ko­
ry ta rzu  Zaremba, przewodniczący 
szkolnego koła ZM P:

—  Przyjdź w  niedzielę na zebra­
nie naszego kola. Będzie ciekawa 
dyskusja. •

Zebranie przeszło bu rz liw ie . O- 
becni podzie lili się na dwa obozy.* 1 
(Obecni by li praw ie wszyscy — ucz­
n iow ie  V I I I  klasy). Część występo-. 
wała zdecydowanie przeciwko u- 
częszczaniu na lekcje re lig ii. Wyso­
k i. szczupły Zaremba gorączkowo 
dowodził:

—  Księża zawsze w ys ług iw a li się 
wyzyskiwaczom. Za pomocą re lig ii 
o tum ania li ludzi. S tara li się zrobić 
z n ich posłuszne owieczki. Chcieli 
żeby ludzie znosili w  pokorze : w y ­
zysk, nie z ryw a li się do w a lk i, nie 
wszeżynali buntów !

(Dokończenie na str. 7)



PRZEDZJAZ DOWA TRYBUNA

W
stąpiłem  do ZW M  
w  czerwcu 1948 r, 
Od k ilk u  la t pra­
cuję aktyw n ie  w 
organizacji. Czę­
sto rozmyślałem 
nad swoją pracą, 
usiłu jąc odnaleźć 
je j sens, przyczy­

ny  istniejącego zła i pogodzić uczci­
wość z postępowaniem według in ­
s tru k c ji i zaleceń władz zetempow- 
skich. Uważam, że fo rm y pracy

ZM P, dopuszczalne jeszcze przed 
5— 6 la ty , dziś już  są zupełnie prze­
starzałe i trzeba je zmienić. Dalsza 
praca organizacji bez radykalne j 
zm iany metod pracy doprowadzić 
może jedynie do powiększenia is tn ie­
jącego fałszu i zakłamania. Jestem 
głęboko przeświadczony, że zmiana 
taka może nastąpić. Dlatego zdecy­
dowałem  się napisać ten a rty k u ł 
i  dlatego z optym izm em  patrzę w  
przyszłość.

D ługa praca w organizacji przyzwyczai­
ła mnie do tego, że omawianie wszel­
kich poważnych zagadnień wymaga 
odpowiedniego wstępu politycznego. 

Podnosi on wogę zagadnienia i sprawia, że 
czytelnik od razu jest przychylnie ustosun­
kowany do autora i wie, że jest to jedno­
stka prawomyśina. Tak wiec w tym miejscu, 
zgodnie z uświęconą tradycją, powinienem 
długo i rozwlekle zastanowić sie nad sytua­
cją międzynarodową, osiągnięciami naszego 
kraju, obowiązkami has, studentów, wobec pań-

B# r  z •iernosc i

O rganizacja zetempowska is tn ie ­
je na naszej A M  i nawet — 
jak tw ierdzą niektórzy — jako 

tako pracuje. Jednak są to pozory, 
ponieważ większość członków jest 
zupełnie bierna. A  jeśli pozory takie  
is tn ie ją , to ty lko  dzięki temu, że 
a k tyw  sam organizuje różne akcje 
i  stwarza złudzenie pracy całej o r­
ganizacji.

Na każdym kroku można spo­
strzec, że większość studentów us iłu ­
je  przejść przez życie najtańszym 
kosztem, bez w a lk i i łam ania prze­
szkód. Tacy studenci us iłu ją  prze­
brnąć przez studia metodą „aby ty l­
ko  zdać“ , aby otrzym ać „państw o­
w y  stopień“  — ja k  sami mówią. Z 
postępowania ich w yn ika, że widzą 
oni dla siebie w przyszłości wygod­
ne życie, nie widząc swego miejsca 
p rzy cierpiącym  człowieku. To om 
przy byle sposobności zawalają dy­
scyplinę studiów , me przygotowują 
się do ćwiczeń, uciekają z w yk ła ­
dów. To oni w łaśnie uchyla ją się 
od przyjęcia każdej pracy społecz­
ne j, nie przychodzą na zabrania zet­
em powskie, a jeś li przyjdą, zupeł­
n ie  nie in teresu ją się jego przebie­
giem, rozm awia jąc z sąsiadami, czy­
ta jąc  „P rze k ró j“  lub  robiąc na d ru ­
tach.

Czy praca organizacji zetempow- 
skieh w  szkołach średnich, a także

O frazesach i „

U ważny obserwator życia kursu 
ła tw o  zdoła zauważyć pewną 
bojaźń i  strach dużej Części 

s tudentów  przed aktywem . Np. swo­
bodna rozmowa grupk i studentów 
sta je  się sztywna i naszpikowana 
państwowo - twórczym i frazesami 
wówczas, gdy zbliża się jak iś  akty­
w ista . Na w ie lu  zebraniach szkole­
n iow ych w  grupach, kiedy om awia­
no tak ie  zagadnienia ja k  pochodze­
n ie  człowieka, czy też proces bisku­
pa Kaczmarka, rzadko kiedy można 
by ło  usłyszeć naprawdę szczery głos 
w  dyskusji. N ie byio swobodnej w y­
m iany  m yśli, gorących sporów i ście­
ran ia  się poglądów, gdyż w ie lu  są­
dzi, że z chw ilą  w y jaw ien ia  swych 
w ą tp liw ośc i lub  też wypowiedzenia 
sądu sprzecznego z tw ierdzeniam i 
k lasyków  m arksizm u, uważano by 
ich  za tzw. w rogi element.

Jakie  są przyczyny is tn ien ia tak ie ­
go stanu?

Przyczyn bliższych i bezpośred­
n ich  szukać trzeba w  pracy aktywu.

Ktoś powiedział, że w ie lu  a k ty w i­
stów  ma dwa język i: jeden na co- 
dzień, którego używa się w  rozmo­
w ie  „n ieorgan izacyjne j“  z kolega­
m i, a drug i — to język „organ izacyj­
n y “  naszpikowany u ta rtym i fraze­
sami i gazetowymi zw rotam i, k tó ry  
jakoby ma na celu wyrobienie auto­
ry te tu , dodanie powagi itd . W  życiu 
codziennym m ów im y: Stasiek i Han­
ka, a na zebraniu: „towarzyszu“  i 
„kolego“ . To jest dziwne: postępuje­
my w ten sposób, jakby organizacja 
była ponad nami wszystkimi, jakby 
nie zajmowała się naszymi codzien­
nymi sprawami; w  związku z czym 
w  pracy organizacyjnej, czy na ze­
braniu nie można używać potoczne­
go, codziennego języka. Poza tym

Słów kilka

D uże i niezaprzeczalne zasługi 
w  dziele szerzenia frazeologii 
ma nasza prasa. P rzysłow iowe 

już są redakcyjne a rtyku ły  wstęp­
ne, k tó re  po tra fią  znakomicie spły­
cić każde zagadnienie i żywe, pa­
sjonujące sprawy przekuć w  m ar­
tw e  i nic n ie  mówiące frazesy.

Nasza prasa pisze o Zw iązku Ra­
dzieckim  ty lko  rzeczy dobre, przed­
staw ia go jako is tny  ra j na ziemi. 
To jest nieprawda, bo tam. też żyją 
ludzie, a przecież każdy człow iek ma 
swoje słabostki i popełnia błędy.

G dy ukazują się w prasie a rty ­
k u ły  o nauce, to ty lko  o „przodu­
jącej nauce radzieck ie j“ , ja k  gdyby 
na Zachodzie nie było poważnych 
osiągnięć naukowych, ja k  gdyby nie 
by ło  tak ich  dziedzin nauki, w  k tó ­
rych  naukowcy Zachodu wyprzedza­
ją  naukowców radzieckich.

G dy w  prasie ukazują się omó­
w ien ia  książek lu b  f ilm ó w  radziec-

P O  P R O S T U

stwa ludowego itd. Wiedząc jednak, że ta­
kie omawianie sytuacji międzynarodowej jest 
u nos bardzo powszechnie zakorzenione, że 
omawia się ją przy różnych okazjach, a co 
gorsza, często i bez okazji, tak po prostu, 
z przyzwyczajenia, że wszyscy czytelnicy nie 
raz już stykali się z takim wstępem i nieraz 
jeszcze będą go musieli słuchać — odstępuję 
od utrwalonej tradycji. Fakt istnienia tej tra­
dycji umieszczam w swej wypowiedzi jako jed­
ną z wielu bolączek naszego, nie tylko stu­
denckiego życia.

¡ej skutki
praca ZM P na naszej uczelni mogła 
zm ienić taką postawę życiową? 
Uważam, że nie.

N iektórzy aktyw iśc i m ów iąc o tym  
szafują chętnie określeniem  „w a lka  
klasowa“  zapominając, ze jest to na­
tu ra lny  w y n ik  działalności ZM P i 
innych organizacji. Bierność w ięk­
szości studentów przy dotychczaso­
w ym  sty lu  pracy m usiałaby dopro­
wadzić w przyszłości w pracy le­
karsk ie j do bezdusznego stosunku 
do chorego, do braku poświęcenia 
i trak tow an ia  swego zawodu jako 
rzem ieślniczej pracy w ykonywanej 
dla zarobku. Organizacja zetempow­
ska ponosi za to odpowiedzialność. 
Aktywność większości studentów 
jest uśpiona i hamowane są wielkie 
możliwości pracy każdego studenta 
dla dobra ogółu.

Czy z tego bezspornego fak tu  b ier­
ności większości studentów można 
wyciągnąć wniosek, że są to „ludzie  
ź l i“ ? Wniosek tak i byłby błędny. 
W ystarczy tu powiedzieć o w yjeź- 
dzie 36 kolegów z naszego kursu do 
ciężkiej, 9-dniowej pracy przy w y­
kopkach ziem niaków i buraków . 
S tudentów stać na duży wysiłek, 
trzeba ty lko  powiedzieć całą praw ­
dę o trudnościach i dać konkretną 
pracę, k tó re j w y n ik i w yraźnie w i­
dać.

manifestowaniu“
w ie le  osób uważa, że b y lib y  „p o li­
tycznie n iepew ni“  gdyby nie  uży­
w a li takich frazesów, gdyby na .ze­
braniach nie daw a li po litycznych 
wstępów.

D la przykładu chcę przytoczyć zo­
bowiązanie grupy X I I .  B rzm i ono: 
„ Członkowie gr. X I I  kursu 11 A  le­
karskiego doceniając znaczenie 
Święta Pracy i manifestując swą 
solidarność z masami pracującymi,  
podjęli  zobowiązanie ku uczczeniu 
1 Maja  i postanowil i przepracować 
po 3 godziny na terenie Parku K u l ­
tu ry " .  A  ja  przypuszczam, że w ięk ­
szość grupy nie poszła tam  w  celu 
„m anifestow ania swej solidarności 
z masami pracu jącym i“ , ale po pro­
stu, aby tam  pracować, gdyż przy­
zwyczailiśm y się w ten sposób świę­
cić 1 M aja. Gdybyśmy po to cho­
d z ili na f ilm y  radzieckie, aby zama­
nifestować sw ój stosunek do Zw iąz­
ku  Radzieckiego, gdybyśmy czyta li 
książki postępowych pisarzy rów ­
nież w  celu m anifestowania, a nie 
dla swej przyjemności, gdybyśmy 
tak  zawsze chcieli manifestować, to 
życie nasze rych io  stałoby się prze­
raź liw ie  nudne. Na szczęście coraz 
więcej rzeczy robimy z wewnętrzne­
go przekonania i dla swej przyjem­
ności, a nie z przymusu i w celu 
manifestowania.

Jest rzeczą zrozumiałą, że a k ty w i­
sta nigdy nie zdoia nikogo przeko­
nać, jeśli będzie posługiwał się f ra ­
zesami, z d rug ie j strony, jeśli bę­
dzie m ów ił to, co sam czuje, na pew­
no n ie  będzie używ ał frazesów. F ra­
zesy najczęściej zastępują myślenie, 
dzięki n im  przepływa się po po­
w ierzchn i z jaw isk, n ie  dochodząc do 
ich głębi.

o prasie
kich , to z góry przewidzieć można 
ich treść: są to oczywiście same ar­
cydzieła i wzory do naśladowania. 
N ie wiem, czy redaktorzy gazet za­
stanaw ia ją  się, co pomyśli sobie pro­
sty człowiek, k tó ry  w idz ia ł kiepski 
f i lm  radziecki i przeczytał recenzję, 
sławiąca go pod niebiosa. Jeśli n ie  
— to chcę w  im ien iu  tak ich  ludzi 
oświadczyć: państwowotwórcza lipa.

W ydaje m i się, że naga prawda 
życia dostatecznie silnie agituje za 
marksizmem i za naszym ustrojem, 
po cóż więc uprawiać takie kuglar- 
skie sztuczki?

Prosta uprzejmość wymaga, aby 
napisać i  o POPROSTU.

Z wiszącego na ścianie p laka tu  do­
w iedziałem  się, że POPROSTU to 
„T w ó j przyjacie l i pomocnik w  pra­
cy i  nauce, na uczelni i w  dom u“ . 
Zastanowiłem  się przez chw ilę  nad 
treścią tego p laka tu  i  usiłowałem 
dociec, ilu  studentów rezczywiście 
ta k  sądzi. P rzypom niałem  sobie, że 
z całego kursu liczącego ponad 300

WŁADYSŁAW PANEK
Student Akademii Medycznej w

Warszawie.
Przewodniczący koła ZM P

osób, jedyn ie  k ilk u  studentów od 
p:zypaćiku do przypadku czyta PO­
PROSTU. Gdy czasami zapytam ja ­
kiegoś aktyw istę , czy czyta ł ostatni 
num er POPROSTU to przeważnie o- 
trzym u ję  odpowiedź: „Ja? POPRO­
STU? Za kogo ty  m nie  masz?“  
K iedyś nawet usłyszałem propozy­

cję wydawania POPROSTU w  ob­
jętości cztery razy m niejszej, „bo 
chyba nie m ają o czym pisać, jeś li 
p roduku ją  taiką lipę “  Dużo jest w 
tym  rac ji, gdyż w iele a rtyku łów  np. 
„Leka rz “  z n r 39 stoi na bardzo n i­
sk im  poziomie, są na iw ne i  nieprze- 
konywające.

Wielkie idee i wielka szarzyzna
raca ZMP na naszej AM nie potrafi

P zainteresować studentów, nie daje moż­
liwości młodzieńczego wyżycia się i wy­
ładowania energii. Zastanówmy sią, co 

w pracy organizacji jest żywego, co może 
oddziaływać na uczucia studentów?

Wyrobieni politycznie aktywiści mogą tu po­
wiedzieć: a uroczyste akademie, podejmowa­
nie zobowiązań dla uczczenia różnych rocz­
nic? W tym miejscu tacy aktywiści są całko­
wicie przekonani, że sprawa ta już jest w peł­
ni wyjaśniona. Któż bowiem odważy się coś 
powiedzieć przeciw zobowiązaniom lub uro­
czystym akademiom? (Czasami podobny prze­
bieg mają dyskusje „naukowe". Z braku 
własnej wiedzy, własnych argumentów i faktów 
wstawia się odpowiedni cytat z Marksa lub 
Stalina. Od razu rozwiewa to wszelkie wąt­
pliwości i wówczas nikt — bez względu na 
to co myśli — nie sprzeciwi się).

Codzienne życie rozmienia wielkie idee na 
drobne. Powszedni dzień wkręca nas w wir 
różnych kłopotów i trosk, co wspólnie z na­
szymi własnymi przywarami i słabostkami po­
woduje, że zapominamy o tych ideach i dą­
żeniach, że jesteśmy przeciętnymi „zjadaczami 
„chleba". W kraju naszym dokonują się 
wielkie rzeczy, lecz przeciętnemu studentowi 
właśnie te stałe kłopoty przysłaniają je.

Dlateao też trzeba 2—3 razy do roku, przy 
okazji pamiętnych rocznic oderwać się od 
tej codziennej szarzyzny i uświadomić sobie 
wielkość naszego budownictwa, wielkość na­
szej walki. Dodaje to nowych sił do pracy, 
pozwala spojrzeć dalej i głębiej, pozwala za­
stanowić się nad ogromem pracy już zrobio­
nej i nad piękną przyszłością.

Tak być powinno, a jak jest w rzeczywisto­
ści? Jeśli co roku słyszymy to samo: o sal­
wach, które wstrząsnęły światem, o bohater­
skiej „Aurorze", o nowej erze w dziejach 
świata, to nie sprzyja to wcale niecodzien­
nym rozmyślaniom, lecz jeszcze mocniej więzi 
nas w codziennej nudzie i wyzwala uczucia 
o różnych odcieniach między zniechęceniem 
a snem. Nie można więc dziwić się, gdy nie­
którzy co śmielsi studenci nie przychodzą na 
takie akademie, woląc posłuchać muzyki lub 
poczytać Rollanda! A i duża część obecnych 
przyszła tylko po to, aby się do nich „nie 
czepiali", aby odrobić swój „kontyngent poli­
tyczny".

Gdy zbliża się 1 Maj, 22 Lipiec, rocznica 
Rewolucji Październikowej, to z góry wia­
domo, o czym będzie mówił aktyw. Wciąż ta­
kie same zobowiązania, wciąż takie same 
„mobilizowanie do czynu". W  grupie odbywa 
się to w ten sposób:

Orgai.¡zator: Zbliża się 1 Maj, wszyscy po­
dejmują zobowiązania, więc i my musimy je 
podjąć.

Głos z grupy: A co proponuje Zarząd?
Organizator: Pracę w Parku Kultury.

Grupa: milczy (co jak wiadomo jest równo­
znaczne z wyrażeniem zgody). Czyż tak pod­
jęte zobowiązania mogą istotnie wyrazić uczu­
cia studentów?

£MP (formalnie prezydium konferencji) przedsta­
wiło swoją listę nowego Zarządu Uczelnianego. 
Czemu nie ma się zaufania do delegatów na 
konferencję? Czyż oni nie potrafią sami za­
proponować odpowiednich ludzi bez odgór­
nych sugestii? Teoretycznie sugestie takie nie 
powinny zaważyć na wyniku głosowania, lecz 
w praktyce przedstawia się to inaczej. Sedno 
sprawy tkwi w skazywamu na bierność, w od­
bieraniu wszelkiej inicjatywy. Każdy student 
powinien być przekonany, ie  od niego zależy 
wybór, że on ma głos decydujący. Obecnie 
odbiera mu się to przekonanie, a na jego 
miejsce pojawia się inne: ode mnie tu nic nie 
zależy, tak z „góry" postanowili i tak musi 
być.

Do ciekawych i oryginalnych zjawisk za­
liczyć należy przygotowanie zebrań przez 
aktyw. Aby nie dopuścić do „aprobującej" 
ciszy po referacie czy przemówieniu, aktyw 
wypuszcza się do „najszerszych mas" i wer­
buje mówców po to, aby widać było, 
że poczynania aktywu popierają sze­
rokie rzesze studentów. Aktywiści często do­
kładnie instruowali takich mówców, o czym 
mają mówić. W pozostałych przypadkach 
„żelażni" mówcy na drodze odruchów wa­
runkowych osiągnęli już taki poziom wyrobie­
nia politycznego, że nie trzeba im było mó­
wić, jak mają przemawiać. Wszędzie i zawsze, 
często i bez potrzeby, mówili o sytuacji mię­
dzynarodowej, o walce klasowej I podnosząc 
zaciśnięte pięśoi do góry krzyczeli: „Niech 
żyje!"

Skqd takie błędy?

Mało jest tak ich  aktyw istów , 
k tórzy  rzeczywiście ńie chcą 
pracować. Jednak chęci i  w y ­

s iłk i są n iewspółm ierne do osiąga­
nych w yn ików . Dzieje się tak  ponie­
waż:

1. Aktyw  mało myśli o swej pracy.
2. Aktyw często nie jest przeko­

nany o słuszności wykonywanej pra­
cy 1 nie przejmuje się tą pracą.

3. Aktyw jest wadliwie kierowany 
odgórnie.

Często a k tyw  nie  prze jm uje się 
w łasną pracą, postępuje ja k  gdyby 
w  myśi przysłow ia: „jeszcze tak  n i­
gdy nie było, aby jakoś nie by ło“ . 
Tym  spowodowane jest opuszczenie 
się w  pracy, n iew ykonyw an ie  na 
czas poleceń organizacyjnych itp . Z 
g run tu  niesłuszne jest tu  k ilk a k ro t­
ne przypom inanie o te j samej spra­
wie. Powiększa to jeszcze istniejące 
zło, gdyż ak tyw  przyzwyczaja się do 
takiego postępowania, lekko tra k tu ­
je  wszystkie sprawy widząc, że ja k  
praca ta jest naprawdę konieczna, 
to  będą jeszcze nieraz go „dus ić“ .

Trzeba raz przedstawić dokładnie 
całą sprawę, w yjaśn ić  różne w ą tp li­
wości i zastanowić się wspóln ie nad 
ew entualnym i trudnościam i. N ie 
oznacza to, że po w ydan iu  polecenia 
n ie  pow inno się interesować w yko­
nyw an iem  te j pracy, że nie trzeba 
pomagać ak tyw ow i —  ale n ie  może 
to być „poganianie“ .

Wśród studentów panuje przeko­
nanie, że większość ak tyw u  zajm u­
je „prorządowe“  stanowisko w  w ie­
lu  sprawach, bo tak  musi postępo­
wać. W dużej mierze jest to słusz­
ne. Część ak tyw u  pracuje bez prze­
konania, ja kby  odrabiając „państwo- 
w iznę“ .

Aktyw  otrzymując pewne polece­
nia co najwyżej myśli jak  je można 
„najlepiej“ wykonać, a nie myśli czy 
praca ta jest rzeczywiście potrzebna 
organizacji, czy taka forma jeat

słuszna. T a k  jest z  wyw ieszaniem  
różnych haseł, w ykonyw aniem  ga­
zetek, . organizowaniem  pirasówek, 
pochodów m anifestacyjnych i w ie lu  
zebrań. N ie chcę tw ierdzić, że W 
ogóle n ie  trzeba robić zebrań, czy 
też gazetek ściennych, ale nie moż­
na tego rodzaju pracy wysuwać na 
plan pierwszy, gdyż n igdy nie za­
stąpi ona żywego i bezpośredniego 
kon taktu  ze studentam i.

Sztampowe, mało przekonywające, 
.nadużywane na każdym kroku ha­
sła m. in. czynią nasze życie szarym 
i bezbarwnym, bo takie hasła osła­
biają siłę naszych uczuć przez bez­
namiętne mówienie o rzeczach wiel­
kich i wzniosłych, a także przez ich 
ilość, co wywołuje naturalny od­
ruch znudzenia,

Władze zetempowskie nie powin­
ny nadużywać prawa wydawania 
poleceń z żądaniem' bezwzględnego 
i dosłownego ich wykonania. M oim
zdaniem polecenie organizacyjne po­
w inno  wyglądać w  ten sposób: cho­
dzi nam o rozbudzenie zaintereso­
wania itud en tó w  pracą ZM P. Pro­
ponowane fo rm y: wywieszanie ha­
seł i gazetek ściennych, zorganizo­
w anie  masówki' całego kursu i ze­
brań grup z odpow iednim i pogadan­
kam i. Pozostawiamy wam  wolną rę­
kę: od was zależy w  ja k i sposób bę­
dziecie dążyli do osiągnięcia tego ce­
lu . Wówczas ak tyw  kursu po za­
stanow ieniu się może nie  zastosować 
żadnej z wym ienionych form , lecz 
np. rozmowy indyw idua lne  ak tyw u  
ze studentam i, spotkanie z zasłużo­
nym  działaczem m łodzieżowym  itp .

Władze zetempowskie powinny 
traktować aktywistów jako żywych 
ludzi, ze sprzecznościami i błędami, 
a nie jako robotów, którzy bezmyśl­
nie wykonywać będą polecone prace. 
Lepiej będzie, gdy aktywiści popeł­
niać będą błędy, ale pracować z za­
pałem, wykazując dużo inicjatywy 
niż mieliby tylko sucho „przenosić 
polecenia“.

Zamiast

G łów nym  celem pracy ZM P w in ­
no być dążenie do zniesienia 
wśród członków bierności, do 

uaktyw nien ia  ich. W  ja k i sposób 
można to osiągnąć?

M ógłbym  powiedzieć, ja k  to mów' 
się bardzo często iż „trzeba podnieść 
poziom pracy polityczno-wychowaw- 
czej na kurs ie “  przez „w yka zyw a­
nie w  każdej pracy je j głębokiego 
sensu politycznego“ , przez „głębsze 
opanowanie metody dialektycznego 
myślenia i posługiwania się n ia “  itd. 
Stw ierdzam  jednak, iż s form ułowa­
nia tak ie  są stanowczo nadużywane, 
n.:e w yjaśn ia jąc ich sta ły się czczy­
m i frazesami, z k tó rych  uczynione 
uniwersalne lekarstw o na wszyst­
k ie  boleści i parawan, za k tó ryn  
k ry je  się niemoc ak tyw u  wobec 
bierności większości członków or-

recepty
ganizacji i  nieum iejętność p ra k ty ­
cznego polepszenia te j sytuacji.

Najważniejszą rzeczą jest wyru­
gowanie wszelkiej bojażni i strachu, 
wyrobienie wzajemnego zaufania i 
szczerości w  pracy ZM P. Tu są bo­
wiem korzenie wszelkiego zła: brak 
zainteresowania pracą organizacji, 
praca dla opinii, obawa wyjawienia 
swych wątpliwości. Nie w yrw iem y 
tych korzeni bez osobistego przyk ła ­
du aktyw u. Jeśli studenci przeko­
na ją  się na w łasnej skórze, że nie 
są to ty lk o  frazesy, ale aktyw  rze­
czywiście stara się w n iknąć w k ło ­
poty m ateria lne i konkre tn ie  pomóc, 
że dyskutu je  otwarcie i nie unika 
spraw drażliw ych, że stara się w y ja ­
śnić wszelkie w ątp liw ości — to 
wówczas zm ieni się i  stosunek stu­
dentów,

Tak rozumiana praca ak tyw u  jest 
trudna. Wymaga bowiem  nie ty lko  
pewnego obycia organizacyjnego i 
ła tw ości, w doborze pięknych słów, 
co wystarczało dawniej. Praca ta 
wymaga od aktywu wytworzenia 
przyjacielskiej atmosfery, w której 
każdy wypowiadałby szczerze swo­
je myśli, dzieliłby się swymi wąlpii- 
wościami; a także konkretnej wie­
dzy, bo bez tego nastąpi rozpływa­
nie się we frazesach. Dlatego też 
musimy kiaść szczególny nacisk na 
pracę aktywu w kołach naukowych, 
na pracę samokształceniową, na czy­
telnictwo prasy i beletrystyki.

Skoro m ów im y, że naprawę pracy 
trzeba rozpocząć od zm iany metod 
pracy samego aktyw u, to nasuwa się 
natura lne pytanie: w jak i sposób 
można uczynić z ak tyw u  „aposto­
łów  prawdy i m iłości bliźniego“ ? 
Czy może dokonać się to w drodze 
„ob jaw ien ia “  z chw ilą  np. ogłosze­
nia uchwały I I  Zjazdu Z M P ’

Trzeba tu uwzględnić wyższą ja ­
kość ak tyw u  w porównaniu z szero­
k im i , m asami“ . A k ty w  zrozumie 
bodźce dochodzące do I I  uktadu syg­
nalizacyjnego (słowa), podczas gdy 
studentów przekonać mogą bodź­
ce I układu sygnałów (konkre t­
ne czyny). W ynika  stąd koniecz­
ność przeprowadzenia szerokiego 
szkolenia aktyw u, dotyczącego na j­
bardzie j żywotnych zagadnień, ja k  
np.: -szczerość i przekonanie w  p ra­
cy, codzienna praca wyjaśnia jąca 
itp . Dużo tu zależy od właściwego 
kierownictwa aktywem. Do tej po­
ry aktyw jest zaganiany, ma na gło­
wie wiele spraw państwowych, a nie 
ma czasu na to, aby swobodnie po­
rozmawiać z kolegami, lub pograć w  
szachy, poczytać powieść, pójść do 
teatru, aby dbać o swój wygląd ze­
wnętrzny. To m. in. powoduje oder­
wanie się aktywu od młodzieży. Je­
śli aktyw nie będzie załatwiał 
tylko „spraw politycznych wielkiej 
wagi“, a będzie mógł również zająć 
się sprawami powszednimi, to może 
wyjść to jedynie na korzyść tym  
pierwszym.

W arto byłoby sprecyzować sobie 
pojęcie aktyw is ty . W edług mnie, 
ak tyw is ta  to człowiek, k tó ry :

a) uznaje cele ZM P i dąży do głę­
bokiego poznania w iedzy m arks i­
s towskie j,

b) ideologię marksistowską wciela 
W życie,

c) pracuje wszędzie tam, gdzie 
przebywa, starając się usuwać zło i 
nieść prawdę,

d) ma prawo, a naw e t —  jako 
człow iek m yślący — „obow iązek“  
m ieć w ą tp liw ośc i i  dążyć do ich w y ­
jaśnienia.

P unkt ostatn i może wydawać się 
dz iw ny, gdyż chyba każdy norm alny 
człow iek ma wątp liw ości, dotyczące 
wszystkich niem al spraw społecz­
nych, po litycznych i innych. A  jed­
nak doświadczenie organizacyjne 
przeczy temu. Do te j pory jest w ie lu  
aktyw is tów , którzy są czyści ja k  łza, 
n ie  m ają na jm niejszych w ątp liw ości 
i  w  każdej spraw ie są absolutnie 
„za “ . W ynika  to z tego, że pojęcie 
a k tyw is ty  rów na się pojęciu fu n k c ji.

Ważną ro ię  w  ożyw ieniu człon­
ków  organizacji odgrywać w inna do­
brze pojęta praca wyjaśniająca. 
Praca wyjaśniająca nie może ogra­
niczać się tylko do zagadnień świa­
topoglądowych i politycznych, doty­
czyć ona musi każdego odcinka pra­
cy w organizacji. Jest znaną praw­
dą, że codzienne życie, niezbite fak­
ty dnia codziennego często mają 
większą siię przekonywającą od róż­
nych szkoleń ideologicznych, refera­
tów i odczytów. Dlatego tak ważne 
jest zwracanie w ielkiej uwagi na 
tłumaczenie, przekonywanie i w yja­
śnianie sensu i celu każdej pracy 
społecznej, wszystkich spraw w  or­
ganizacji.

W ielu ak tyw is tó w  tra k tu je  uśw ia­
domienie i w yrob ien ie  społeczne ja ­
ko coś raz wykształconego i potem 
niezmiennego i uważa, że jeśli pe­
w ien  student pracował kiedyś w  o r- 
ganiiizacji', to  n ie  trzeba m u  'tłu m a ­
czyć żadnych akc ji i' prac społecz­
nych, on już wszystko rozumie. A  
przecież tak  nie jest. Życie się wciąż 
zmienia, wciąż są nowe sprawy, k tó -

ZMP i
W zakładach pracy g łów nym  te­

matem zebrań jest wykona­
nie wszelkich planów pro­

dukcyjnych, współzawodnictwo pra­
cy, oszczędność itp . Na studiach 
tematem ta k im  musi być nauka.
I  to nie ty lk o  na zebraniach ale 
g łów n ie w  życiu. A k ty w  każdej 
grupy musi na gorąco rozmawiać ze 
studentem, k tó ry  nie przygotował się 
do ćwiczeń, lub  słabo zdał kolo­
kw ium .

Niesłychanie ważną form ą pracy 
społecznej jest praca w kołach na­
ukowych. Praca ta um ożliw ia roz­
szerzenie wiadomości, rozbudzenie 
zainteresowań i zapoznaje z samo­
dzielną pracą badawczą, k tórą po­
w in ien prowadzić każdy lekarz w 
swej praktycznej pracy.

Nasza organizacja na wyższych 
uczelniach ma w ie lką  broń w  ręku 
— jest nią treść nauki, je j w ie lk ie  
znaczenie światopoglądowe. (Np. bio­
logia i fiz jo log ia  na medycynie). 
N iestety, broń ta często nie jest w y ­
korzystana, ZM P wychowuje ludzi 
„w  ogóle“ , a nie m arksistę — leka­
rza, pedagoga, czy inżyniera.

Ukazanie wszystkim  trudności i 
całego piękna pracy lekarskie j 
wzmoże zainteresowanie studentów 
przyszłym zawodem. Można doko­
nać tego przez organizowanie spot­
kań z przodującym i lekarzam i-prak-

re wym agają wyjaśnien ia i  przedył 
skutowania.

W pracy wyjaśniającej najważ- 
niejsze jest mówienie prawdy, choć 
jest ona nieraz przykra. Zachęcając 
do pracy w studenckich brygadach 
żniw nych nie wolno mówić, że pra­
ca jest lekka, że w ięcej czasu będzie 
można poświęcić na zbieranie grzy­
bów i kąpanie się w jeziorze, niż na 
pracę w polu. Studenci tak nasta­
w ien i, gdy okaże się. że pracować 
trzeba 11 godzin dziennie, że padają 
ciągle deszcze, że jest zimno, że nie 
ma św iatła  itp . są zniechęceni do 
pracy. A gitacja  taka przynosi w ię­
cej szkody niż pożytku i powodu­
je, że studenci nie chcą w ierzyć sło­
wom aktyw u. Musimy ukazywać 
trudności i w ten sposób wyzwalać 
bohaterstwo i poświęcenie.

Musimy zerwać raz, na zawsze z 
„pracą zebraniową“. Praca wyjaśnia­
jąca prowadzona być musi głównie 
w życiu codziennym, w konkretnych, 
zdarzających się codziennie sytu­
acjach.

Łączy się z tym  sprawa dyscyp li­
ny organizacyjnej. Wówczas, gdy 
aktywność studentów jest mała, 
n a jła tw ie j pracować jest przy pomo­
cy adm in istrow ania i stosowania 
przymusu. N ie przyczynia się to jed ­
nak do wyrobienia świadomej dy­
scypliny, lecz narzuca ją. Dyscypli­
na organizacyjna w inna obow iązy- 
wać w  następujących wypadkach:

1) regularne płacenie składek,
2) przychodzenie na zebrania o r- 

ganizacyjne,
3) wykonyw anie przyjętych na sie­

bie zobowiązań, uchwał większości 
i  poleceń władz zetempowskich.

Nie zwalnia to z obowiązku kon­
kretnego przekonywania i w tych 
sprawach — aby dyscyplina ni by­
ła ślepa. We wszelkich innych w y­
padkach, ja k  np.: obecność na róż­
nych wiecach i spotkaniach, czytel­
n ic tw o prasy, podejm owanie zobo­
wiązań, gdzie do te j pory często była  
„Obecność obow iązkowa“  i „w yc ią ­
ganie ja k  na jda le j idących kon­
sekw encji“  — nie można m ów ić o 
dyscyp lin ie organizacyjne j i  w  ten 
sposób unikać sporów i tłumaczenia. 
Gdy pewne obowiązki organizacyjne 
nic są wypełniane —  to w pierw­
szym rzędzie trzeba zastanowić się 
czy nie dowodzi to nieporadności na­
szego przekonywania, a następnie 
porozumieć się z tym studentem i 
poznać pobudki jego postępowania. 
Dopiero gdy wyraźnie w idać złą wo­
lę — można m ówić o „w yc iągan iu  
konsekw encji“ .

Zauważono, że ci studenci, któ­
rzy mają odpowiadającą im pracę 
społeczną, zaczynają lepiej się uczyć, 
więcej interesować się sprawami
uczelni, czynnie uczestniczyć w ży­
ciu grupy.

Stąd prosty wniosek: dobrze zor­
ganizowana praca społeczna, praca 
odpowiadająca zainteresowaniom i 
tem peram entow i studenta w p ływ a  
korzystn ie na rpzwój jego świado­
mości. I odw rotn ie : brak tak ie j pra­
cy powoduje skupienie całej energii 
życiowej w okół swych w łasnych, 
p ryw atnych  spraw.

Nasuwają się tak ie  w n iosk i:
1) Każda praca musi być społecz­

nie  użyteczna. Władze zetempowskie 
przygotowujące pracę muszą zapew­
n ić: celowość te j pracy, odpowiednią 
je j organizację i  zaw iadom ienie na 
czas studentów.

2) Praca społeczna n ie  może być 
ciężarem lecz przyjemnością. S tu­
dent bez zdolności artystycznych nie  
p o tra fi dobrze udekorować sali. 
Trzeba się k ierować m ożliwościam i 
i  zainteresowaniam i studentów. N i­
gdy nie można zmuszać studentów  
do w ykonyw ania  poleceń, m usim y 
dążyć do tego, aby każda praca w y ­
konywana była z w ew nętrznym  
przekonaniem  i świadomością je j 
pożytku. Myślę, iż  byłoby s tokro tn ie  
lep ie j, gdyby na każdym kroku  b y ły  
k łó tn ie  i sprzeciwy, aniżeli m ilczą­
ca zgoda i wykonanie zadania, gdy 
przy tym  w idz i się, że postępowanie 
tak ie  spowodowane jest obawą uzy­
skania z łe j op in ii.

3) N ic nie daje taka praca, k tó rą  
można wykonyw ać bez własnego 
w ys iłku  umysłowego, bez w łasnej 
in ic ja ty w y  i pomysłowości. Taka 
praca staje się nieciekawa.

nauka
tykam i, z zasłużonymi profesoram i, 
k tó rzy  m ów iliby  o pracy naukowej 
itp .

Ostatnio słusznie k ry ty k u je  się 
pracę ZM P za kszta łtowanie św ia­
topoglądu młodzieży nie poprzez je j 
na tura lne zainteresowania, a obok 
nich. A le  jeśli słyszę, że trzeba śpie­
wać piosenki, lub też łączyć z ze­
braniam i występy artystyczne po to, 
aby studenci in teresowali się tym i 
zebraniam i — to ogarniają m nie 
liczne w ątp liw ości. Czyż to ua trak­
cy jn ien ie  ma przyjść z zewnątrz, a 
nie w yn ikać z om awianych spraw? 
Czy to zainteresowanie studentów 
będzie dotyczyło również i zebrania, 
czy też skończy się na wzruszeniach 
artystycznych? Myślę, że niezależnie 
od śpiewania piosenek, trzeba poło­
żyć główny nacisk na dobre przygo­
towanie zebrania, na to, aby oma­
wiane sprawy w pełni zainteresowa­
ły  wszystkich studentów.

*
Poglądy te rodziły  się i przecho­

dziły próbę ogniową w licznych spo­
rach z kolegami i p rzy jac ió łm i: W ie­
śkiem Serzysko, Stasiem Moska- 
lewskim , Kazikiem  Kucharczykiem , 
a także z M arysią Roszkiewtcz — 
przewodniczącą ZU ZMP. Od nich 
też otrzym ałem  wiele, cennych uwag 
w  czasie pisania te j wypowiedzi.



Masze partyjne zadanie CZESŁAW KROPORNICKI
U M C S  —  L u b lin

Do Białegostoku przyjecha­
łam  przed półtora ro ­
kiem . A le  już  trzy  m ie­

siące wcześniej, na wcza- 
sokursie d la  ak tyw u  ZM P 
w  Z ło tow ie  —  gdzie by­

łam  wykładow cą i  k ie row n ik iem  
naukow ym  — spotkałam  po raz 
pierwszy grupę młodzieży z b ia ło ­
stockie j A kadem ii Medycznej. E- 
nergiczny, gw ałtow nie reagujący 
Adam  i cicha Lusia zw racali na sie­
bie  szczególną uwagę. B y li w tedy 
Pod głębokim  wrażeniem  n iezw y­
k łych  wydarzeń. k tóre zaszły na 
A kadem ii 5 w zburzy ły  um ysły stu­
dentów : oto dzięki in te rw e nc ji par­
t i i ,  po w n ik liw y m  rozpatrzeniu 
spraw y powróciło na uczelnię k ilk u  
pochopnie usuniętych studentów po­
staw ionych przez ówczesne k ie row ­
n ic tw o  organizacji ZM P -ow skie j w  
rzędzie wrogów Polski Ludowej.

W  żarliw ych dyskusjach o pracy 
Z M P -ow skie j na wyższych uczel­
n iach sprawa ta powracała podczas 
wczasokursu jeszcze n ie jednokro t­
nie. Z gąszcza wypow iedzi, p rzy­
k ładów , w ątp liw ości i  uwag stu­
dentów  białostockich w y ła n ia ł się 
zwolna obraz dusznej, ciasnej, pe ł­
ne j nacisku i przymusu, nieufności 
i  lęku atm osfery, która panowała 
w  ich organizacji w  ciągu z górą 
dwóch la t is tn ien ia  A kadem ii M e­
dycznej.

Od pierwszych c h w il pobytu na 
te j uczelni — zagadnienie m łodzie­
ży zajm owało m nie głęboko. N a j­
p ie rw  badałam je z pozycji asy­
stenta — wychowawcy, nauczycie­
la. Od dziesięciu m iesięcy jestem 
sekretarzem  Oddziałowej O rganiza­
c j i  P a rty jn e j studencko -  asysten­
ck ie j i  od te j pory czynny w k ład  
w  wychowanie m łodzieży jest mo­
im  podstawowym, p a rty jn ym  obo­
w iązkiem .

Sytuacja panująca wśród studen­
tów  przed ow ym  półtora rokiem , e- 
lem enty k tó re j p rze trw a ły  zresztą 
do dziś, była niejasna i  n ie ła tw a do 
zanalizowania.

Od pierwszego zetknięcia ze stu­
dentam i na wykładach, ćwiczeniach 
i zajęciach obowiązkowych, odnio­
słam  n iezw yk le  dodatnie wrażenie. 
Cechą szczególną tych córek i sy­
nów  białostockich wsi, białostoc­
k ich  miasteczek, obyw ate li te j do 
niedawna „gorszej“  po łow y Polski, 
Polski „B “  —  b y ł i jest poważny, 
głęboki, szczery i pełen szacunku 
stosunek do w iedzy, do nauk i. Na 
ćwiczeniach i zajęciach n ie  było 
n ic  z te j beztroskie j, „ le k k ie j“  at­
m osfery, jaka panoszy się często w  
starszych, zasobniejszych, bardzie j 
luksusowo wyposażonych uczelniach 
w  Polsce. Ściśnięci często w  cias­
nych salkach ćwiczeń naszych 
skrom nie urządzonych k lin ik ,  cze­
ka jący  na swoją ko le j przed prze­
ciążonym i salam i w yk łado w ym i —  
b y li poważni, czu jn i na każde sło- 
w o ’_ kry tyczn i, ale pe łn i zaufania, 
m yślący i  wdzięczni za każdą fo r­
mę pomocy w  zdobywaniu wiedzy.

Jak i kon trast, ja k ie  n iew y tłu m a ­
czone różnice, jakże odmienne w ra - - 
żenią nasuwało zetknięcie z tą sa­
mą młodzieżą na zebraniu zetem- 
powskim , w  pracy organizacji w o -

BARBARA NAWROCKA - KAŃSKA
Adiunkt k lin iki chorób dzieci, Sekretarz OOP wydziału lekarskie­
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góle! Bierność, beztroska w  stosun­
k u  do poleceń, „sobiepaństwo“ , po­
błażliwość trącąca libera lizm em  w 
najgorszym  stylu, zalatująca „so- 
cja ldem okratyzm em “ —  zamiast 
wewinątrzorganiizacyjnej, świadomej 
dyscyp liny i  dem okracji. Żenująca 
cisza na (jakże nieczęstych) zebra­
niach, atmosfera hasła „śm ierć f ra ­
je rom “ , atmosfera biernego oporu 
w  stosunku do w ys iłków  ak tyw u  
młodzieżowego —  oto ob jaw y cho­
roby traw iące j organizację w  ow ym  
okresie.

W yruszyliśm y na poszukiwanie 
źródeł tego stanu rzeczy. Uczyn iliś ­
m y w ysiłek, żeby odpowiedzieć so­
bie na pytanie : dlaczego ta dobra, 
uczciwa, pracow ita, poważna m ło­
dzież zajm uje tak  n iezw ykłe stano­
w isko w  stosunku do pracy w  
ZMP?

A  odpowiedź na to pytan ie  na le­
żało znaleźć ja k  najszybciej, jeżeli 
chcieliśm y jako organizacja pa r­
ty jna , w łaściw ie w ypełn iać swe za­
dania w  stosunku do ZMP.

Z wypowiedzi tzw. „szarych człon­
k ó w “ , z obserwacji i  wspomnień, 

'w y n ik a ło  nieodparcie tw ierdzenie: 
ówczesny libe ra lizm , rozprzężenie 
organizacyjne, bierność — to wszyst­
ko było  na tura lną i bezpośrednią 
konsekwencją panoszącego się 
przedtem sekciarstwa, te rro ru  i... 
„trzym an ia  ludzi za tw a rz “  przez 
n iektó rych  aktyw is tów .

Przez z górą dwa la ta „ep idem ia“ 
ta  szalała na naszej uczelni. „W szy­
s tk ie  akcje szły w tedy św ietn ie“  — 
wspom ina dziś tow . Szmidt, student 
V  roku. — „U dzia ł w  nich młodzieży 
b y ł stuprocentowy, można nas by ­
ło użyć do „zorganizow ania“  chyba 
wszystkiego. Spróbowałby się kto  
sprzeciw ić! Usunięcie z organizacji 
pociągało za sobą nieuchronnie w i­
dmo usunięcia z uczelni. Na ty tu ł 
„w ro ga “  nie trudno  było  zarobić. 
Ludzie się b a li“ .

„Robiono m i na przykład' zarzut 
z tego, że... „zadaję się“  z córką le­
karza“  — skarży się student, k tó ry  
na studia przyszedł prosto od p ra­
cy fizyczne j, którego ojciec, robot­
n ik , przed w o jną pracował cztery 
miesiące w  roku. „Każdego zebra­
nia  balem się. Bałem się wciąż po­
wtarza jących się zarzutów, że odry­
w am  się od sw o je j k lasy“ .

Sekciarstwo i  strach zastępowały 
pracę wychowawczą. A le  na m ie j­
sce ich nowowybrane władze ZM P  
n ie  um ia ły  od razu postaw ić in ­
nych, słusznych polityczn ie metod 
pracy z młodzieżą. W ydaje m i się, 
że poważną część w in y  ponosi Za­
rząd W ojewódzki ZM P, k tó ry  w  
tym  przełom owym  okresie dla A ka ­
dem ii Medycznej —  przed dwom a 
la ty  —  nie poparł młodego, niedo­
świadczonego aktyw u , n ie  podsu­
ną ł m u w łaściw ych metod dzia ła­
nia.

„M ów iono  nam, że trzeba pogłębiać 
pracę“ — wyznaje by ły  k ie ro w n ik  or-
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zarówno na uczelni, ja k  i  w  Do- 
mach Studenta. Dotychczasowe 
św ietlice odstraszają często młodzież 
n ie  ty lk o  nudą i schematyzmem u- 
bogiego le pe rtu a ru  zajęć, ale rów ­
nież brzydotą urządzeń i dekoracji.

Ś w ie tlice  wówczas stają się o- 
srodkiem  życia studenckiego, kiedy 
atrakcyjność zajęć idzie w  parze z 
estetyką wnętrz, k iedy ogół studen­
tów  bierze żywy, bezpośredni udział 
w  różnych pracach.

Pierwsze udane w  tym  k ie runku  
próby .na już  młodzież studencka 
poza sobą, spotkania, gawędy, w ie ­
czory autorskie, satyryczne i m u­
zyczne, dyskusje na aktualne tem a­
ty  — cieszą się powszechnym zain­
teresowaniem.

W  najlepszym  wszakże naukowym  
k lim ac ie  uczelni i przy na jsp raw ­
n ie j zorganizowanym  życiu k u ltu ­
ra lnym  nie do jrze je  m łody człow iek 
do pełnej samodzielności życia i 
działania, jeśli zabierzemy młodości 
p raw o do osobistej radości, do 
Pieśni i tańca, do sportu, hum oru, 
dowcipu i  śmiechu.

ganizacyjny Zarządu Uczelnianego, 
„a le  ja k  to się rob i, tego nam kon­
kre tn ie  nie powiedziano.“

A  w ięc m inęły praw ie dwa lata. 
Dziś ju ż  nie jesteśmy w  ślepym za­
ułku. Czynimy coraz skuteczniejsze, 
coraz bardziej zorganizowane i  ce­
lowe w ys iłk i, żeby stan poprzednio 
opisany poprawić. A k ty w  nasz od­
zyskuje kon takt z- młodzieżą. W pro­
wadza atmosferę życzliwości, kole­

żeństwa, bezpośrednich stosunków. 
Dyskusja przedzjazdowa nad statu­
tem jeszcze w  tym  pomoże, spełni 
rolę przysłowiowego „k i ja  w  m ro­
w isku“ .

Zagadnienia wychowania m ło­
dzieży stają w  centrum  uwagi ca­
łego grona wykładowców, naszej 
rady wydzia łu, w  k tó re j zyskujemy 
pożytecznego, a niedocenianego czę­
sto sojusznika.

Iść po słusznej drodze — odra­
biając zgubne sku tk i sekciarstwa 
— nie obsunąć się z kolei „w  p ra­
wo“  — oto obecna troska naszej 
organizacji pa rty jne j w pracy . z 
młodzieżą, oto problem, k tó ry  musi 
być przez nas rozwiązany.

Dlaczego
?me rośniemy:

Tłoczno w tym korytarzu, że doprawdy trudno się przecisnąć, a cóż 
dopiero uczyć. A jednak ten wąski korytarz stanowi jedyną świetlicę, 
klub „cichej“ nauki dla kilku tysięcy studentów Politechniki Warszaw­
skiej. W  okresie sesji panuje tu prawdziwie „spokojna, naukowa“ at­
mosfera. Foto CAF

Na p ie rw s z y m  ro k u  w y ­
d z ia łu  p ra w a  U M C S  je s t 
nas oko ło  120 osób, w  
ty m  67 ze tem pow ców . 
D o o rg a n iz a c ji od po­

czą tku  ro k u  akade m ick ie go  p rz y ­
ję liś m y  je dn ą  osobę. W ie k  p rze ­
w aża jące j w iększośc i s tu d e n tó w  
n ie  p rze kracza  20 la t. W  p ie rw ­
szym  sem estrze o d b y ły  się t rz y  
zeb ran ia  ko ła .

U derza jące  je s t p o ró w n a n ie  
dw óch  c y f r  —  b lis k o  50% n ie z o r- 
ga n izo w a n ych  i je dn a  osoba p rz y ­
ję ta  w  c iągu czterech m ies ięcy 
do ZM P . P ro je k t  s ta tu tu  w y ra ź ­
n ie  okreś la , k to  może być  cz ło n ­
k ie m  o rg a n iz a c ji —  w  odn ies ie ­
n iu  do naszego ko ła  o k re ś le n iu  
te m u  na pew no  o d p o w ia d a ją  p ra ­
w ie  w szyscy n ie zo rg a n izo w a n i. 
C zyżb y  w ie c  z ponad 50 osób 
n ik t  n ie  c h c ia ł zapisać s ię  do 
ZM P ? I to  n ie , bo k o le ża n k i J a d w i­
ga J a śk ie w icz  i H a nka  Pom azańska 
ju ż  pa rę  m ies ięcy te m u  p ro s iły  
o p rz y ję c ie  do o rg a n iza c ji. K o le ­
żan k i te p ra c u ją  razem  z na m i, 
w y je ż d ż a ły  na w y k o p k i do PG R, 
b ra ły  u d z ia ł w  p ra c y  p rz e d w y ­
bo rcze j itp .,  a m im o  to  pozosta­
w ia m y  je  na uboczu.

F o rm a ln ie  b io rą c , p o w o d y  ta ­
k ie g o  s tanu  rzeczy są zup e łn ie  
b łahe . K o lega  Z y g m u n t S k iba , 
b y ły  p rze w o dn iczący  ko la . oba­
w ia ł się, że zebran ie , na k tó ry m  
ro z p a try w a n o  p ro ś b y  o p rz y ję c ie  
do Z M P  p rze c ią gn ie  się z b v t d łu ­
go i p o s ta w ił t y lk o  jedną  sp ra w ę : 
M a ry s i P óźn iak. N a s tę pn ie  Z y ­
g m u n t aw ansow a ł do Z a rząd u  
W ydz ia łow eg o , a n o w y  p rz e w o d ­
n iczący, Z d z is ła w  C h ru ś c ie l n ie  
z o rg a n izo w a ł od dw óch  m ies ięcy 
żadnego zeb ran ia . D laczego je d ­
n a k  Z d z is ła w  —  d o b ry  s tu d e n t 
i  d o b ry  ko lega  —  za n ie dba ł ta k  
w ażną  spraw ę? Po p ro s tu  n ie  
m ia ł odgórnego po lecen ia , n ik t  
n ie  z w ró c ił m u  u w a g i na  sp raw ę  
p rz y jm o w a n ia  n o w y c h  cz ło nkó w , 
a sam  n ie  do s trze g ł w a g i tego 
p ro b le m u .

T rzeba  m ieć  chyba  p re te n s ję  
n ie  t y lk o  do Z a rząd u  K o ła , ale 
i  do in n y c h . Is tn ie je  na naszym  
ro k u  g ru p a  p a r ty jn a ,  k tó ra  po­
w in n a  b y ć  k ie ro w n ik ie m  życ ia  
s tudenck iego . Od cz ło n k ó w  p a r t i i  
Z a rzą d  K o ła  m ó g ł chyb a  oczek i­

w ać pom ocy, w ska zan ia  n a jw a ż ­
n ie js z y c h  zadań —  n ie s te ty  po­
m ocy te j z a b ra k ło  B ezpośredn im  
z w ie rz c h n ik ie m  Z a rząd u  K o ła  
je s t Zarząd  'W yd z ia ło w y  Z M P . W  
czasie k o n fe re n c ji w y d z ia ło w e j 
p ro s iliś m y  s ta rszych  ko le g ó w  o  
pom oc. W y p o w ie d z i ic h  s p ro w a ­
d z a ły  s ię  m n ie j w ięce j do je d ­
nego:

—  U  nas, na  p ie rw s z y m  ro k u , 
b y ło  jeszcze go rze j —  n a  s ta r­
szych ła ta ch  będzie le p ie j.

P a rę  d n i te m u  p rze w o d n iczą cy  
Z a rząd u  W ydz ia ło w e g o  p o w ie ­
d z ia ł nam : „ U  w as je s t chociaż 
gazetka, to  znaczy, że coś s ię  ro ­
b i,  u  nas je s t jeszcze g o rz e j“ .

T a k  s ię  p rze d s ta w ia  pom oc Z a ­
rzą d u  W ydz ia ło w e g o . A  przec ież 
m y  n ic  chcem y w ie le  —  chcerhy, 
a b y  Z a rząd  W y d z ia ło w y  pozna ł 
p ro b le m y  n u r tu ją c e  nasze k o ło  i  
wt o p a rc iu  o n ie  w ska za ł nam  
g łó w n e  k ie ru n k i p ra cy .

W śród  c z ło n kó w  k o ła  n ie  b ra k  
je s t in ic ja ty w y ,  czy chęci do p ra ­
cy. O rk ie s tra  ucze ln ian a  —  to  w  
p rze w a ża ją ce j części s tud enc i na ­
szego ro k u . P rzed  w y b o ra m i do 
ra d  n a ro d o w ych  z o rg a n iz o w a liś m y  
( je d y n y  na p ie rw s z y c h  la ta c h  
U M C S ) zespół a r ty s ty c z n o -a g ita -  
c y jn y . O becnie k o m p le tu je m y  b i­
b lio te czkę , k tó rą  chcem y zaw ieźć  
p io n ie ro m  n ra c 'i ia c v m  w  je d n y m  
z lu b e ls k ic h  P G R -ów . T rze b a  
w ię c  ty lk o  um ie ć  tą in ic ja ty w ą  
p o k ie ro w a ć , w skazać n a jw a ż n ie j­
sze zadania. B ra k  za in te re so w a n ia  
i  po m ocy  o s ła b ia ją  zapał, zn ie ­
chęca ją  do p ra cy .

P a trzą c  z p o z y c ji p ie rw szo ro cz ­
n ia k a  na n racę  Z a rzą d u  W y d z ia ­
ło w eg o , dochodzę do w n io s k u , 
że Z W  s ta n o w i lu źne  o g n iw o  w  
ła ń c u c h u  o rg a n iz a c y jn y m , k tó re  
n ie  u ła tw ia ,  a u t ru d n ia  p ra cę  Z a­
rzą d u  K o ła . Z a ch o w a n ie  d ro g i 
s łu ż b o w e j w y m a g a  z w ra c a n ia  się 
do Z W , a le  na ogó ł n ie  w y w o łu ­
je  to  żadnego odg łosu. Jeże li in n e  
Z a rzą d y  W y d z ia ło w e  p ra c u ją  ta k  
ja k  p rz y  w y d z ia le  p ra w a  —  to  
m o im  zdan iem  n a le ża ło b y  je  ro z ­
w iązać , a ic h  a k ty w e m  z a s ilić  Z a­
rz ą d y  K ó ł i  Z a rząd  U c z e ln ia n y , 
k tó r y  m ó g łb y  w ów czas doc ie rać 
be zpośredn io  do każdego ko ła .

Nie tylko wykładać 
trzeba wychowywać

Jakaś niezrozum iała pruderia  ka­
zała w ie lu  organizacjom ZM P -ow - 
sk im  gorszyć się, karcić i  brać za 
złe skłonność do tańca dla  p rzy­
jemności w irow an ia  chłopca z m i­
łą mu dziewczyną. Uczelniane o r­
ganizacje ZM P -ow skie  na zabawę 
taneczną z reguły n ie  zezwalały — 
trzeba było dawać na nie e tyk ie ty  
tzw. „w ieczorn ic“  ze specjalnym  
programem, z deklam acjam i i recy­
tac jam i.

W artość wychowawcza dobrych, 
artystycznych w ieczorn ic jest bez­
sporna, ale bezsporna jes t również 
potrzeba w yżyw ania  się m łodych 
ludzi w  tańcu.

Rzecz w  tym , by w szystk im  fo r ­
mom zabaw studenckich tow arzy­
szyła atm osfera k u ltu ra ln e j roz ryw ­
k i, by ZM P-owska m łodzież zw a l­
czała pozostałości tan ie j drobno- 
m ieszczańskiej pseudoku ltury, by 
podjęła jak  na jsp iesznie j w a lkę  o 
praw dziw ą k u ltu rę  w yrasta jącą z 
szacunku dla ludz i pracy.

R O M A N  C ZERN ECKI

W
ych o w a n ie  m ło d z ie ży  
na p e łn o w a rto ś c io w y c h  
o b y w a te li s ta n o w i je d ­
no z n a jw a żn ie jszych  
zagadn ień w  ż y c iu  na­
szego k ra ju .

W y ra z e m  tro s k i o w ła śc iw e  u ję ­
c ie  tego p ro b le m u  b y ł m. in . sze­
re g  k o n fe re n c ji i  posiedzeń d y ­
s k u s y jn y c h , z a in ic jo w a n y c h  przez 
wdadze p a r ty jn e  zarówno, c e n tra l­
ne, ja k  i te ren ow e . M in is te rs tw o  
Z d ro w ia  np . po św ię c iło  te m u  za­
g a d n ie n iu  spe c ja lną  kon fe ren c ję . 
W  obsze rnych  re fe ra ta c h  i  m i­
n is te r  B a rc ik o w s k i i p ro f.  d r  R o ­
w iń s k i d y re k to r  d e p a rta m e n tu  
Z a rząd u  W yższych  S zkó ł M e d y ­
cznych, p o d d a li w n ik l iw e j a n a li­
z ie  zag ad n ie n ia  w ych ow a w cze  na 
w yższych  u cze ln iach  m edycznych . 
P o d k re ś lili ,  że zadan iem  akadem ii 
je s t u k s z ta łto w a n ie  now ego ty p u  
le ka rza , p rzyg o to w a n e g o  dobrze 
n ie  ty lk o  pod  w zg lęd em  fach o ­
w y m , lecz ró w n ie ż  w y ro b io n e g o  
społecznie, o u g ru n to w a n y m  
św ia to p o g lą d z ie  m a te r ia lis ty c z -  
n ym , szerok ich  za in te resow an iach , 
um ie jącego  łączyć in te re s  spo łecz­
n y  z osob is tym . '

W  re fe ra ta c h  i  w  czasie d y ­
s k u s ji zgodn ie  po dkre ś lan o , że 
c iężar p ra c y  w y c h o w a w c z e j n ie  
m oże ( ja k  to  się do tychczas dz ia ło  
na w iększośc i ucze ln i) spoczywać 
w y łą c z n ie  na o rg an izac jach  m ło ­
dz ieżow ych . W y c h o w a n ie m  m ło ­
dego p o k o le n ia  m u s i s ię  za jąć ca­
ły  k o le k ty w  naucza jący .

Doc. dr STANISŁAW BOCZON
Prodziekan wydz. lek. A M  w Białymstoku

P ro f. d r  K ie la n o w s k i, re k to r  
A M  w  B ia ły m s to k u , k tó ry  zawsze 
ż y w o  in te re s u je  się w s z y s tk im i 
s p ra w a m i do tyczącym i s tu d e n ­
tó w  —  z w o ła ł w  g ru d n iu  ub. ro k u  
posiedzen ie  S enatu  z ud z ia łe m  
p rz e d s ta w ic ie li K W  P Z P R , POP, 
pe rso n e lu  pom ocn iczo -n au kow e go  

i  a d m in is tra c y jn e g o , oraz Z U  Z M P  
i  K U  ZS P  —  na k tó ry m  o m ó w io n o  
zagadn ien ia  zw iązane z sy tu a c ją  
na  u cze ln i i  sposobam i ja k  n a j­
szerszego, w ych ow a w cze go  oddz ia ­
ły w a n ia  na m łodz ież.

W  to k u  d y s k u s ji w y ło n i ły  się 
nas tępu jące  w y ty c z n e  postępow a­
n ia :

1 —  kon ieczność na leży tego  
k s z ta łto w a n ia  ś w ia to p o g lą d u  m a - 
te r ia lis ty c z n e g o  m ło d z ie ży  —  stąd 
n ie zb ę d n y  u d z ia ł w y k ła d o w c ó w  
i  asys te n tów  w  na sycan iu  tre ś c ia ­
m i f ilo z o f ic z n y m i w y k ła d ó w  i  
ćw iczeń.

2 —  w d ra ż a n ie  m ło d z ie ż y  do 
p ra c y  nad sobą —  stąd kon iecz­
ność o ż y w ie n ia  dz ia ła ln ośc i k ó ł 
n a u k o w y c h , w z g lę d n ie  tw o rz e n ie  
n o w y c h  k ó ł o raz o rg a n izo w a n ie  
n a u k o w y c h  sesji s tudenck ich .

3 —  p rze s trze ga n ie  d y s c y p lin y  
n a u k i, p rz y  jednoczesnym  po d ­
n ie s ie n iu  fo rm  oraz tre śc i naucza­
n ia .

4 —  żyw szy  n iż  do tychczas k o n ­
ta k t  z m ło dz ie żą  i za in te re so w a ­

n ie  je j p ro b le m a m i z a ró w n o  ze 
s tro n y  w y k ła d o w c ó w , ja k  i  asy­
s te n tó w , zw łaszcza o p ie k u n ó w  la t  
i  g ru p .

5 —  w c ią g n ię c ie  ja k  n a jsze r­
szego a k ty w u  m łodz ieżow ego  do 
p ra c y  w y ch o w a w cze j i  spo łecz­
n e j (s p ra w y  k u ltu ra ln e ,  gospo­
darcze, s łu ż b y  z d ro w ia , akc ja  
łączności ze w s ią , o b o ry  n a u k o ­
w o-spo łeczne itd .) .

W ażny  c z y n n ik  w  dz ia ła ln o śc i 
w y c h o w a w c z e j naszej u c z e ln i s ta ­
n o w i praca na te ren ie  D o m u  S tu ­
denta. Rada M ieszkańców  n a k re ­
ś li ła  sob ie a m b itn y  p ro g ra m  
d z ia ła n ia , m. in .:  o ż y w ie n ie  życ ia  
św ie tlico w e g o , o rg a n izo w a n ie  d y ­
s k u s ji,  w ie c z o ró w  pośw ięconych  
tw ó rczo śc i M ic k ie w ic z a  i C h o p i­
na, u rzą dza n ie  im p re z , ja k  np. 
k o n k u rs y  re c y ta to rs k ie , tu rn ie je  
szachowe. P o m y ś lim y  ta kże  o 
tu r n ie ju  b r id ż o w y m  —  g ra  w  
k a r ty  (z ja w is k o  zresztą spo ra ­
dyczne w  naszym  DS) —  s tra c i 
w ów czas posm ak... zakazanego 
ow ocu.

O sobny ro z d z ia ł w  p ra c y  w y ­
chow aw cze j s ta n o w ić  będzie 
k s z ta łto w a n ie  k u i tu r y  życ ia  co­
dziennego —  przez częstsze w iz y ­
ty  w  D S w y k ła d o w c ó w  i asy­
s te n tó w , o rg a n izo w a n ie  k o n k u r ­
sów  czystośc i i  este tycznego u rz ą ­

dzen ia  w n ę trz  (p rz e lu d n ie n ie  w  
D om ach  n ie  s tw a rz a  w a ru n k ó w  
k o rz y s tn y c h , z d ru g ie j je d n a k  
s tro n y  uczy h a rm o n ijn e g o  w s p ó ł­
życ ia  n a w e t w  w a ru n k a c h  odb ie ­
g a ją cych  od id e a ln ych ).

P rzed  n a m i —  w y c h o w a w c a m i 
s to i ró w n ie ż  pow ażne zadan ie 
w y ra b ia n ia  u  m ło d z ie ży  w ła ś c i­
w ego s tosu nku  do m ie n ia  spo­
łecznego. W  te j d z ie d z in ie  często 
n ie s te ty , zda rza ją  się w y k ro c z e ­
n ia . W  w a lce  z u c h y b ie n ia m i 
p rz y jd z ie  tu  z pom ocą k r y ty k a ,  
c ię ta  s a ty ra  w  „B ły s k a w ic y “ , 
czy w  czasie im p re z  o rg a n iz o w a ­
n y c h  w  DS, d y s k re tn y  n a dzó r i 
w y ja ś n ia n ie . W  ja s k ra w y c h  w y ­
pa d ka ch  —  u s u n ie m y  szk o d n ik a  
ze z b io ro w is k a  s tudenck iego . T a ­
k ie  w y e lim in o w a n ie  w in n o  je d ­
n a k  następow ać d o p ie ro  po w y ­
cze rp an iu  w s z e lk ic h  ś ro d k ó w  i  
po d o k ła d n y m  p rz e a n a liz o w a n iu  
s p ra w y .

W  p ra cy  w y c h o w a w c z e j na  te ­
re n ie  u cze ln i będz iem y s to so w a li 
szereg fo rm  —  te, k tó re  zdadzą 
egzam in ż y c io w y  p rz y jm ie  się 
ja k o  sta łe .

K o n ta k t  z a b so lw e n ta m i, k tó rz y  
p ie rw s i w  ty m  ro k u  opuszczą na ­
szą ucze ln ię , poz iom  ic h  p ra c y  za­
ró w n o  zaw od ow e j, ja k  i spo łecz­
ne j, o p in ia  ja k ą  sobie zdobę­
dą —  będą n a jle p s z y m  s p ra w ­
dz ianem , czy d ro g i ja k im i k ro ­
czym y  są dobre .
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Tam, gdzie 

umarła
W  kinoteatrach Broadw ay‘u przez dług ie  tygodnie n ie  schodził z 

ekranów szeroko reklam ow any f ilm  „z życia, am erykańskich lo tn i­
kó w “ . Nosi on nazwę „W ysoka granica“  i na przestrzeni k ilk u  tysię­
cy m etrów  taśmy film o w e j rozw ija  dzieje załogi bombowca, oczeku­
jącej z m in u ty  na m inu tę  rozkazu wystartowania, za „żelazną k u r­
tynę“  z ładunkiem  trzech bomb atomowych. Bomby te m ają zostać 
zrzucone na „określone punkty strategiczne przec iw n ika“ , spośród 
których jednym  jest punkt „W arsaw “ .

Przed la ty  „Sonderkommando SS“  przy pomocy m iotaczy ognia 
bu rzy ły  z opętańczą skrupulatnością dom za domem i ulicę za ulicą 
Warszawy. Am erykańscy ideolodzy zim nej i gorącej w o jny spoglą­
da ją dziś na swych poprzedników z w yrozum ia łą  wyższością kró la 
gangsterów A l Capone dla kieszonkowego złodziejaszka: Czymże jest 
wasz F e u e r w e r f e r  wobec A  -  B o m b ?

i 1 Trudno już  dziś na m urach warszawskich dom ów odnaleźć napisy
t1 w  rodzaju: „M in  niet. L -n t Uszakow“ . Część zatarła się z czasem: 
t  dziesięć la t m inę ło od dnia, k iedy saperzy A rm ii — w yzw ołicie lik i 

oczyszczali teren l pod pokojowe życie stolicy. Inna część tych napi­
sów anikinęła w raz z na wpół rozw alonym i kam ienicam i „parte row ej 
M arsza łkow skie j“ , gdy na zmianę przyszły im  w ie lop ię trow e jasne 
gmachy. A  jednak dzieło owego bezimiennego bohatera w  szynelu
0 barw ie świeżo zoranej ziemi i fu trzane j „uszance“  z czerwoną 
gw iazdką — żywe jest po dziś dzień w  każdym warszawskim  domu
1 n.a każdej warszawskie j u licy. Spawacz A ła fio rd  o w dziesięć la t te­
m u biegł z pepeszą w  d łon i przez u lice  W arszawy —  dziś buduje 
podniebny Pałac. A  iluż  to ludzi radzieckich tw orzy dziś obrab iarki, 
książki, samochody — dobra, z k tó rych  korzystamy? Iw an T u rk ie ­
wicz, poległy na naszej ziemi dowódca M łode j G w ard ii, m ów ił do sze­
regowca W ołod ii: „W idzisz bracie, każdy ma swoją ziemię ojczystą. 
I  wszyscy ludzie chcie liby o n ie j m ów ić z taką czułością ja k  my, 
wszyscy chcie liby czuć je j ciepło. I m y w łaśnie to prawo przyw ra­
camy in nym  w łasną k rw ią . Teraz po lskim  robotnikom  i chłopom, 
potem in n ym “ . Cieszymy się tym  prawem. Z czułością — być może 
często w s tyd liw ie  tłum ioną — m ów im y i m yślim y o naszej ojczyź­
nie, o naszej zm artw ychw sta łe j Warszawie.

I  nawet —  n ie  ty lk o  my. W raz z nam i radu ją  się cudem, k tó ry  na 
nowo powołał naszą stolicę do życia — ludzie w ie lu  narodów. „K ie ­
dy  u jrza łem  po raz p ierwszy Warszawę — pisał I lja  Erenburg — osłu­
pia łem : b y ł to  połam any szk ie le t“ . „W idzia łem  ja k  odbudowuje się 
Warszawę, — p isa ł w  k ilk a  ła t później — w idzia łem  życie, k tóre ludzie 
budu ją i którego nie  oddadzą“ . Poeta w łosk i Salvatore di Benedetto 
w  wierszu „Rosnącej W arszawie“  m ów i tak :

„D la  tego k to  Cię u jrz a ł choć raz jeden 
ta k  ja k  ja  Cię u jrzałem , Warszawo, 

k to  w yczu ł ry tm  Twego serca... 

ten zawsze będzie Cię uw ie lb ia ł 

m iłością nową i  w ie lką , 

m iasto zru jnowane 

i  w ie lokro tn ie  spalone, 

k tó re  pn ie się w  górę 

i  odrasta w  oddechach całego św iata".

I  do prostych ludz i A m e ryk i dociera prawda o zwycięskim  budo­
w aniu. Choć jeszcze nadal ka rm i się ich dziełam i w  rodzaju film u  
„W ysoka granica“  —  coraz głębiej po jm u ją  możliwość i konieczność 
pokojowego w spółistn ienia . Z ich zdaniem, z ich wolą — pretendenci 
do panowania nad św iatem  spod zawołania N A TO  — nie mogą się 
n ie  liczyć.

„Tam , gdzie um arła  śm ierć“  nazw ał Pablo Neruda swój poemat o 
Polsce, o W arszawie. Symbolem zwycięstwa człowieka, tr iu m fu  tw o­
rzenia nad zniszczeniem, s ił pokoju nad s iłam i w o jny  — jest dziś 
w  oczach m ilion ów  ludzi nasiza w o lna stolica.

I  dlatego najgłębszą nienaw iść budizą w  nas ci, k tó rzy  dziś za ocea­
nem obliczają, ile  bomb będzie w  stanie zburzyć z tak w ie lk im  tru ­
dem wzniesione domy i ulice. P łonne są ich nadzieje i chybione 
rachuby. N ie po to g inę li przed dziesięciu la ty  m łodzi żołnierze, nie 
po to tru d z ili się nocami murarze, n ie  po to tr iu m f odrodzenia krze­
p ił serca przy jac ió ł przybyłych z daleka — aby szaleńcy obrócić m ie li 
w  perzynę m iasto pokoju. Na straży je j życia, rozkw itu , szczęścia sto­
ją  niezwyciężone zastępy tych, k tó rzy  ją  w yzw o lili, tych, którzy ją  
odbudowali, tych, k tó rzy  ją  ukochali.

J. S.

Alłodzi w  rocznicę oswo

utobus z „K ó łk o w ic " 
przez „Ś m ie tn ik “ , „T rze­
pa k “ do „S tudzienek“  
odchodzi za dw ie  m inu-

„A utobusy“  by ły  różne i rozm ai­
cie w yg lądali ich „k ie row cy“ . Prze­
ważały zw ykłe  kuchenne fa je rk i, 
„ściągnięte“  po k ry jo m u  poza ple­
cami m atk i. Takie  pojazdy m ie li i 
K az ik  dozorcy, aż do listopada 
chodzący boso ,'i Janek praczki M i­
cha likow e j, k tórem u pani h ig ien is t­
ka w  szkole kazała p ić tran , i Felek 
W oźniak — ten, którego ojciec pra­
cował na placu u L ilpoppa. Stasiek 
K ow alsk i daw n ie j posiadał ko lo  k u ­
pione w  sklepie —  piękne, m alo­
wane w  kolorow e paski, ale od 
czasu, gdy ojca zw o ln ili od G erla­
cha za udzia ł w  s tra jku  — rów nież 
biegał z fa je rką , ponieważ to ko lo­
rowe ko ło  zabrał kom orn ik  razem 
z meblami z mieszkania.

Stefek, którego oboje rodzice p ra ­
cowali w  fabryce ty ton iow e j, i Bog­
dan M ańkow skich — tych, co m ie li 
sklep —  by li posiadaczami tak ich  
w łaśnie „kupnych“ , kolorowych kó ł 
ja k ie  daw n ie j m ia ł Stasiek K ow a l­
ski.

„Dworzec autobusowy K ó lkow ice “ 
zna jdow ał się w  kącie podwórza 
pod parkanem. M ieściły się tam  
wygodne, zrobione z darn i, ła w k i 
dla „pasażerów“ , a wyżej na des­
kach parkanu wym alow any pastą 
do podłogi napis: „S T A C JA  K U Ł - 
K O W IC E “ .

Nad stacjam i „Ś m ie tn ik “  i  „T rze­
pak“  nie w arto  się rozwodzić. To 
by ły  ty lk o  przystanki warunkowe. 
Przeważnie n ie  zatrzym yw aliśm y 
się przy n ich ze zrozum iałych 
względów: Ś m ie tn ik  cuchnął prze­
raź liw ie , zaś pod trzepakiem  można 
było  dostać się w energiczne, a 
prędkie  ręce które jś z matek.

Na jpiękn ie jsza na trasie była na­
sza stacja docelowa — „S tudz ienk i“ . 
Była  to studnia artezyjska, obudo­
wana w  kształcie niedużej pompy. 
W ystarczyło odkręcić z  boku spe­
c ja lny  kurek, by ze studzienki w y ­
trysną ł s trum ień czystej, piekie ln ie 
z im nej wody. Mama m ów iła , że 
daw n ie j, gdy jeszcze w  naszym do­
m u nie  by ło  kana lizac ji, wszyscy 
przychodzili tu ta j po wodę.

Dla nas studzienka była cudem 
techn ik i i  najwspanialszą w  W ar­
szawie stacją benzynową. K iedyś 
postanow iliśm y wypisać nazwę te j 
stacji. Felek W oźniak zwędził o j­
cu sta low y przecinak i posługując 
się dodatkowo ciężkim  kam ieniem  
usiłow aliśm y w ykuć na betom wej 
podstawie studzienki niezdarne l i ­
tery.

Praca by ła  niezmiennie żmudna, 
porzuciliśm y ją  w ięc niebawem, 
zwłaszcza, że za in trygow ała nas w  
międzyczasie sprawa ojca Stasika, 
po którego przyszli „g lin y “  i za­
b ra li do Berezy. W yry liśm y ty lk o

pięć l i te r  STUDŹ... i  ta k  już pozo­
stało.

*
W ojna przeszła przez naszą Wolę 

ja k  apokalip tyczny huragan i roz­
rzuciła m ieszkańców podwórka n iby 
zeschłe lis tow ie.

W pam iętnym  wrześniu pod g ru­
zami rozb ite j bombą p iw n icy  zo­
stał Bogdan M ańkow ski w raz z m a­
leńką siostrzyczką i  o ty łą  matką.

Stasiek Kow alsk i, którego ojciec, 
ja k  blade, przeraźliw ie  chude w idm o 
z ja w ił się u nas jednej jesiennej 
nocy w  pierwszych tygodniach oku­
pacji, poszedł razem z mim do lasu. 
Janek praczki M icha likow e j po je­
chał z m atką na roboty do N ie ­
miec.

Powstanie w ym io tło  resztę. Fe­
lek  W oźniak w stąp ił do A L  j  zginął 
na Starówce. S tefka dosięgła kula 
na barykadzie, w a lczy ł w  ba ta lio ­
nie „Parasol“ .

W ciepły dzień kw ie tn ia  1945 ro ­
ku  szedłem od W łoch do Śródmie­
ścia, w racając z obozu pod B e rli­
nem. N ie  mogłem poznać W oli. To 
co zostało z m oje j dz ie ln icy było 
ogrom nym  ponurym  cmentarzem. 
Każdy staw iany k ro k  k łu li w  serce 
śm ierte lną m artw o tą  i pustką.

W iedziony chyba tym  instynktem , 
k tó ry  p o z w a la  z w ie r z ę c iu  o d n a le ź ć  
miejsce, skąd go zabrano, znala­
złem się przed pogorzeliskiem, gdzie 
up łvną ł m i czas dzieciństwa.

Sterczały tu  jakieś szkie le ty spa­
lonych łóżek, skorupy garnków, k i ­
ku ty  zwęglonych belek, a spośród 
nich w yras ta ły  iuż kępki pierwszej 
anemicznej traw y.

Potrąciłem  butem kaw a ł zardze­
w ia łe j blachy i potknąłem  się o 
wyzierającą spod gruzu sczerniałą 
rurę... studzienki — naszej stu­
dzienki...

*
Upalne czerwcowe popołudnie 

195... roku. Do gabinetu profesor­
skiego w raz z le kk im i podmuchami 
w ia tru  wsącza się słodkawy zapach 
przekw ita jącyah akacji. W zrok u- 
tkw io n y  w  d łon i profesora, k tó ry  
w p isu je  do indeksu notę ostatniego 
egzaminu. Nerwow e spojrzenie prze­
nosi się na tw arz  starego, poważne­
go człowieka. Ta trwarz się uśmie­
cha. W sta jem y obaj i  profesor ści­
ska m i rękę.

Przed d rzw iam i czekają rozgo­
rączkowani koledzy i przede wszyst­
k im  Danuta.

Jak dobrze przejść razem prze­
strzennym  K rako w sk im  Przedmieś­
ciem w  stronę trasy W —Z nie mó­
w iąc słowa, by n ie  spłoszyć uroku 
c h w ili. Na dole pchamy się do zatło­
czonego tram w a ju  i dopiero gdzieś 
kolo Żelaznej Dan-uta pyta:

—  Gdzie ty  m nie wieziesz?
— Na Wolę — odpowiadam •— 

w  ta k im  dn iu  chcę być w m iejscu 
mego dzieciństwa. —  Danuta rozu­
mie.

I  znów nie  mogłem odnaleźć swo­
je j u licy.

M łyn ów  I  czy M łynów  II?  Świeże 
ceglasito-czerwone jeszcze b lok i. Tu 
okna zachlapane wapnem, a tam  
rua parapecie d o n ic z k i  v. r ó ż o w o  
kw itn ącym i pelargoniam i. Tu spoza 
te j f ira n k i — p rzym kn ij oczy, i 
znów o tw órz — a u jrzysz w  okn ie 
zmęczoną, lecz przecież ja k  zawsze 
uśm iechniętą tw a rz  m atk i. I  ja k iż  
żal. że to ty lk o  złudzenie.

Danuta szarpnęła m i d łoń —  po­
patrz:

M iędzy now ym i b lokam i szeroki 
plac po k ry ty  świeżymi prostokąta-, 
m i traw n ikó w . Środkiem  —  a le jk i 
wysypane czarnym  żw irem , po bo­
kach ła w k i, a na n ich w ie le  m atek

den, dwa, trzy, cztery... Na środku 
placyku piaskownica wypełn iona 
żó łtym  w iślanym  piaskiem  — n a j­
lepszym tw orzyw em  do rob ienia ba­
bek.

— S pójrz  tu ta j —  i  Danuta wska­
zuje w zrokiem  sześcioletniego chy­
ba, pu lchniu tk iego blondynka bie­
gnącego za kołem. B londynek ma 
k ró tk ie  granatowe spodenki, nieb ie­
ską koszulkę, a na nogach żółte, 
skórzane sandałki. Choć nie mogę 
dostrzec, ale gotów jestem przy­
siąc, że ma w ie lk ie  n iebieskie oczy.

Koło jest duże, drew niane i  m ien i 
się całą gamą ko lo rów  — jeszcze 
piękniejsze n iż  m ia ł Stasiek K o­
w alski, zanim  jego ojca zwolniono 
od Gerlacha.

B londynek —  o męska w ynalaz­
czości! — popycha swoje koło n a j- 
klasyczniejszym  „popyehaczem“ zro­
bionym  z grubego d ru tu , zupełnie 
ja k  na naszym podwórku.

Dobrze, ale gdzież wreszcie m ie­
ściło się nasze podwórko? Poszliś­
m y w  stronę piaskownicy, a dale j 
n,a sk ra ju  alejki...

W yrw ałem  rękę z d łon i D anuty 
i pobiegłem tam. W zrok m nie n ie  
m y li ł — mimo, że pokry ta  świeżą 
czarną farbą, ale przecież ta sama...
N a  b e lo n o w e j p ły c ie  m c ż n «
odczytać napis — „S T U D Ź “ — na­
sza studzienka...

Danuta patrzyła zdziw iona —  co 
tobie jest? W dodatku jeszcze ten 
pędrak...

Z a trą b ił ja k  praw dziw y samo­
chód, dobiegł do nas, zatrzym ał się 
i  wrzasnął c ie n iu tk im  chłopięcym  
a ltem :

— Stacja „S tudz ienk i“ , wysiadać!
A  potem ohrócił się w  naszą s tro ­

nę i zdz iw iony spojrzał na nas po­
ważnym  wzrokiem .

F  A  N  T  A  Z
WIESŁAW MALINOWSKI

O
acek, przekroczywszy  
próg pokoju, zastał 
is tną naradę wojenną,  
wszyscy siedzieli u- 
brani, przejęci —  pe­
wnie gorąco dyskuto­

wali ,  albo złączyła ich jakaś wspól­
na trapiąca troska.

— Wiesz, wisisz na „B łyskaw icy“ ! 
M y  też! — przyw ita l i  go tak nagle, 
ja kby  ty lko  na niego czekali. Nie 
chciało m u  się nawet odpowiadać. 
I leż to już  razy różne takie po­
tworne now ink i,  ja k :  ,,Sprawdzali  
na wyk ładach!“ , „Repety tor ium  ju ­
tro !“ , „K om is ja  dyscyplinarna!“  
„W idzie l iśmy Bożenkę w  kinie... z 
jak im ś facetem!“  — okazywały  się 
najzwyczajniejszą „podpuchą“ .

N ic  dziwnego, Oczywiście, że u-  
dał zaciekawienie ty lko  dla zrobie­
nia im  przyjemności:  —  „Jak  te 
na  „ Błyskawicy “ ?

— Tak, w is im y  jako chuligani, 
p ijacy  i  do „ lu f t u “  z n im i itp. — 
krzyknę l i  skwapliwie . Trochę się 
pośmiali . On nie wierzył.

—  Zejdź na dół, przekonasz się!
— Na kawał ze schodzeniem, to 

już jestem za stary. Mnie nie na­
bierzecie.

Wreszcie, aby mógł spokojnie u- 
snąć — udał, że im  wierzy. Już na 
łóżku przypomniał sobie różne w y ­
padki z dnia. Czyżby w ich słowach 
coś się rzeczywiście kry ło? Boć 
przecież dzisiaj jakoś dziwnie za­
chowywali  się przy n im  aktywiści  
—  szeptali na ucho, stronili . Kazek, 
facet lubiący poszumieć, uśmiechał 
się do niego wyrozumiale i po­
rozumiewawczo. Ejże, coś w  tym  
wszystkim  jest! U fny  jednak w  
mądrość Francuzów, że noc przy­
nosi najlepszą radę, pospieszył na 
spotkanie je j  — czyli usnął.

Rano, niepewny jednak, zbl iżył 
się do „B łyskaw icy“ . Spojrzał.'... 
Ech, moje nazwisko! — krzyknął  
bezgłośnie, czyli  w  swym wnętrzu.  
Rysunek przedstawiał pole (a ra­
czej pokój) p i ja tyk i,  był i  wierszyk  
i  hasło arcymądre „Precz z hu li-  
ganami!“  (Cierpliwości polonisto, 
rzeczywiście przez „ h“ ). Przeczytał 
jeszcze dalsze nazwiska współmiesz­

kańców. Ho, ho! Głup ia sprawa. 
Chuligan!? P i ł  i  szalał!? 13 listopa­
da!? — Kiedy  to było? W sobotę! 
Zaraz. Tak. W sobotę. W Stanisła­
wa!  — Toć ja  przecież zawsze w  
piątek jadę do domu na niedzielę! 
Nie mogłem być w czasie tej „ p i ­
ja ty k i “ . Głupstwo, to pomyłka. Wy­
jaśnię, za ła tw i się!“

Współmieszkańcy też sobie przy­
pomnieli , że troszeczkę w y p i l i  na 
im ien iny  Stasia oraz że jego nie 
było.

Na wykładach koledzy m u  różnie 
doradzali: — „Co ci zależy, niech 
wisi, sami zdejmą!“

—  Tak, zdejmą, ale kiedy? Na 
pewno ta „B łyskaw ica“  będzie w i ­
sieć tak długo, że jeszcze moje dzie­
ci, a kto wie, czy i  nie w n u k i  — 
ju ż  jako studenci — zdążą prze­
czytać sobie jak  to się ich dziadek 
zabawiał. Wiecie, ja k  często na 
UJ zmienia ją gazetki! Ładnie  bą- 
dę wyglądał przed wnukam i!

Znajom y p ra w n ik  prawie roz­
strzygnął sprawę: — Znamy  się do­
brze — wiem, że nie pijesz, nie je­

steś chuliganem, wisisz niesłusznie 
i  to cię boli. Ja ci doradzę: up i j  
się, zrób szum, potem nie będziesz 
się więcej m artw i ł ,  że wisisz nie­
słusznie. Zasłużysz już  na słuszne 
wiszenie.

To wydało mu się najlogicznie j­
sze. Nie wiadomo dlaczego nie sko­
rzystał z tej rady.

Wieczorem z kolegami z pokoju  
udał się do przewodniczącego Rady  
Mieszkańców. Koledzy też się obu­
rzali:  przecież raz sobie urządzili  
im ieniny, trochę w y p i l i  i zaraz z te­
go powodu nazwać ich chuligana­
m i!  Bez głębszego poznania i  zasta­
nowienia. Wacek wy łoży ł swoją 
sprawę, że nie był wtenczas me 
ty lko  w  pokoju, ale nawet w woj. 
krakowskim. Koledzy potw ierdzil i 
jego a l ib i . Radośnie myśla ł,  że się 
wszystko pięknie wyjaśni.

Kol. K ida zawołał dyżurnego, 
k tó ry  podał nazwiska. Ten wyjaś­
nił,  że 13-go był hałas w pokoju,  
więc spisał nazwiska mieszkańców 
z w izy tó w k i na drzwiach. Wydru-

J  I
kowane tam jest i jego —  a więc  
jasne już, ja k im  sposobem znalazło 
się na „B łyskaw icy “ . Znalazło się 
istotnie, bez niepotrzebnego spraw­
dzania...

Marzył, biedny Wacek: oto teraz, 
z ust kol. K id y  spłynie decyzja 
przywracająca m u godność i dobre 
imię.

Kol. K ida  długo się zastanawiał. 
Wreszcie, poważny, przystąp ił do 
sprawy:

— Kolego, posłuchajcie, nie by­
liście w pokoju. Tak?

—  Tak!

—  Nie  piliście. Prawda?

— Prawda!

— Nie piliście, bo nie byliście? 
Tak?

— Co, tak? Nie byłem i  nie p i ­
łem!

— Spokojnie, spokojnie, po co 
nerwy. Gdybyście by l i  obecni, to 
byście pil i.  Co?

— Nie wiem, chyba nie.

—  Jak to nie wiecie? Ja, kolego, 
na waszym miejscu, a raczej w wa­
szym pokoju, gdyby przy mnie pito, 
to też bym pił. Nie zapierajcie się, 
nie ma się czego wstydzić, p i l ibyś­
cie i  basta! Znam się ną psycholo­
gii t łumu. A  gdybyście p i l i ,  nawet 
mało, to byście się up il i ,  tym  bar­
dziej, że macie słabą, nie przyzwy­
czajoną do alkoholu głowę — prze­
cież nie jesteście p i jak iem, sami 
oświadczyliście, zresztą ja  to w i ­
dzę po was. Będąc pi jany, zakłóca­
libyście spokój. Tak czy nie?

— Co tak czy nie? —  odparł zdzi­
wiony.

— No, p i ja k  zakłóca spokój, czy 
nie?

—  Może i  zakłóca.

—  A  widzic ie! Zakłócalibyście
spokój! I  raz dwa skoczylibyście na 
„ Błyskawicę“ ! Pomyślcie troszkę,
kolego, to, żeście akurat nie byli 
wtenczas obecni, to przypadek, tak i  
splot przypadków, węzeł okoliczno­
ści. 1 czemu, powiedzcie, czemu 
chcecie zawdzięczać, żeście nie stali 
się chuliganem? Przypadkowi! Tak, 
przypadkowi. B rakow i okazji. I  
wy, człowiek uświadomiony po l i ty ­
cznie, zetempowie c, materialista,

wykręcacie się przypadkiem? Nie­
ładnie! O, brzydko! Nie chcę się 
nawet pytać, w  ja k im  celu jeździ­
cie tak co tydzień do domu. Dalej,  
nie chcę stwierdzić, iż macie, w i ­
docznie, bardzo blisko do domu, a 
więc, że wam  mieszkanie w  DS 
niepotrzebne... Kolego, wyobraźcie 
sobie to wszystko! Ale cóż, niestety, 
nie macie ani k rz ty  fa n ta z j i „

List
rog i Kolego!

Dwunastego grudnia tro­
ku, k tó ry  m iną ł, a w ięc 
pięćdziesiątego czwartego 
roku X X  w ieku, byliście 

na zabawie w  sali ko lum ­
nowej U n iw ersyte tu  W arszawskie­
go.

Ten drobny w  sikali ogólnoświa­
towej fa k t Waszego udzia łu w  balu 
okazał się brzem ienny w  sk u tk i: 
napisaliście lis t do redakcji PO- 
PROSTU, a ja  z ko le i piszę n i­
niejszy lis t do Was.

W iem, w iem , w iem ! I  o to  n ie  
mam  wcale zam iaru spierać się z 
W am i: b ik in ia rzy  i chu liganów  m a­
m y pod dostatkiem , po tra fią  on i 
wedrzeć się wszędzie — na każdą 
zabawę. S woim  nieznośnym zacho­
waniem  po tra fią  każdemu zepsuć 
humor.

Ale...
W łaśnie, to  „a le “ . Zaniepokoiło 

mnie trochę Wasze k ry te r iu m  b ik i­
niarza, zaniepokoiły słowa k ry ty k i 
pod adresem ork ies try , m elod ii, 
tańca, s tro jów , uczesania...

Oglądam niekiedy stare rodzinne 
fo tografie. Ocalało m i ich k ilka . 
Pragnę pokazać Wam jedną: m ło­
dy chłopak na ja k ie jś  uroczystości

JANUSZ W ASYLKO W SKI

W karna walona noc
Rozkołysał się wszechświat stateczny; 
Jowisz z Wenus zatańczy! oberka,
A księżyc hulaka serdeczny 
Na gwiaździstych powiesił się szelkach.

Rozśpiewały się mury i bramy,
M knie melodia od drzewa do drzewa.
— Nie mów luba, że jestem pijany 
I  nie dąsaj się na mnie, nie gniewaj...

Świat piękny jest, piękny — powiadasz 
I  tulisz się do mnie z ufnością.
Ktoś — figlarz zapewne nie lada 
Dziś wino nam zmieszał z miłością.

i
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D zień b y l mroźny, pogodny.
K iedy M arc in  szedł trasą 
swojej codziennej wędrów­
k i by ło  jeszcze bardzo wcze­
śnie, śnieg skrzyp ia ł pod 
nogami. Ulice, a w łaści- 

le uncakii S. — te j m alej podw ar­
szawskiej m iejscowości o d rew n ia ­
nych domkach ukry tych  wśród sos­
nowego lasu —  zm ien iły  swój w y­
gląd w  ciągu ostatn ich miesięcy. 
O to plac przed dworcem  ko le jk i do­
jazdowej, k tóra w  każdą niedzielę 
la ta  przywoziła tłu m y  spragnionych 
pow ietrza, s ta ł się targow iskiem . 
Jakieś stare łachy wraz z pięknym i, 
srebrnym i lisam i by ły  tu przedmio­
tem  k rzyk liw ych  transakcji.

D rewniane budki — bary, w  k tó ­
rych  podstawowe menu s tanow ił 
b im ber i bigos, w yrosły  nagle. Obok 
jedne j z nich M arc in  do niedawna 
spotyka ł znanego skrzypka i peda­
goga pro f. Kaniewskiego. W ysoki, 
Przygarbiony, w zniszczonym palcie, 
oa rana do późnego wieczora g ra ł 
na swoich cudem ocalałych i w y­
niesionych z W arszawy skrzypcach. 
Został zaangażowany przez w łaści­
cie la budki, ale ze względu na 
szczupłość miejsca w ew nątrz m usia ł 
pozostawać przed wejściem i um i­
la jąc swą g r ą  p ijaństw a różnych 
specja listów  od handlowych tra n ­
sakcji, s łuży ł jednocześnie jako  
pewnego .rodzaju reklam a tego lo­
ka lu  o szumnej nazw ie „B a r Euro­
p e jsk i“ .

Na w id o k  M arc ina  opuszczał 
skrzypce.

Dzień dobry panie profesorze 
1 m ó w ił M arc ia  i śc-iskał mu d łoń 
w  śmiesznej rękawiczce o poucina­
nych palcach.

— M a pan jak ieś  wiadomości? — 
pro fesor n ieodm iennie rozpoczynał 
ich k ilk u m in u to w ą  pogawędkę i k ie - 
bj- M arc in  ro b ił ty lk o  nieokreślony 
ruch  głową zaraz dodawał:

7~ N iech się pan n ie  m a rtw i. To 
ju ż  n ied ługo po trw a. B y ł tu  wczo­
ra j ja k iś  gestapowiec, u p ił się i ka­
zał m i grać Czajkowskiego. Pan ro­
zumie? Czajkowskiego! A  potem 
w y k rz y k iw a ł, że wszystko „kapuit“ . 
Oho, jiuż on i tam  wiedzą.

Osoby występujące w  rew e lacy j­
nych opowiadaniach profesora zm ie­
n ia ły  się. Czasami by ł to gestapo­
w iec, k iedy  indzie j ja k iś  szw ind lu - 
jący  z N iem cam i Polak albo vo lks- 
deutsch, ale sens ich pozostawał .en 
sam. O ptym izm  profesora K an iew - 
skiego b y ł bardzo zaraźliw y. Często 
M arc in  szedł da le j ja k iś  uspokojo­
ny, m im o że w łaśc iw ie  nie dow ie­
dz ia ł się niczego konkretnego.

K iedyś wieczorem, gdy w ló k ł się 
zmęczony do domu, u jrza ł opartego 
o budkę profesora. Z b liży ł się, chcia ł 
coś powiedzieć, gdy dostrzegł, ja k  
przez plecy profesora co chw ila  
przebiega gw ałtow ne drżenie. S ta­
row ina  p łaka ł. O party  o ścianę, k tó ­
ra oddzielała go od rozkrzyczanego,

pijackiego w nętrza „B a ru  Europe j­
skiego“ , z opuszczoną ze skrzypca­
m i jedną ręką, z drugą przy tw a­
rzy, cicho szlochał. M arcin poczuł 
nagły skurcz w sercu, ale nigdy 
później nie um ia ł zdać sobie spra­
w y dlaczego nie  podszedł i nie pró­
bował go pocieszyć. Dopiero rano 
następnego dnia już  z daleka ma­
chał ręką do profesora i na tych­
m iast po pow itan iu  ozna jm ił:

— M am  wiadomości. S ilne ude­
rzenie szykuje się pod Wanką. Ru­
szą lada chw ila. N iemcy widzą swo­
ją  klęskę, ty lk o  jeszcze nadrabia ją  
m inam i.

—  Co pan m ów i, co pan m ów i?— 
pow tarza ł uradowany m uzyk. Na 
jego dobrą, starą tw a rz  w yp łyną ł 
rum ieniec, a oczy zaczęły błyszczeć 
za oku la ram i.

O śm ierci profesora K an iew skie­
go dow iedzia ł się M arc in  przed pa­
rom a dn iam i. Jakiś p ijany gestapo­
w iec wciągnął go do „B a ru  Euro­
pejskiego“ , rozkazał mu grać i tań ­
czyć. Profesor w yprostow ał się i o- 
st.ro odpowiedział dręczycie low i. 
N iem cow i ju ż  mocno kurzy ło  się ze 
łba. Podbiegł i na od lew  luną ł s tar­
ca w  t —a.rz. Sypnęło się szkło z ta­
nich, w  d ru t opraw nych oku larów .

—  Du bioder Hund! Du bioder 
H und! — pow tarza ł skrzypek i po 
omacku szedł do w yjścia  z szeroko 
o tw a rtym i oczami krótkow idza.

N iem iec -porwał się za n im , Wy­
szarpnął z kab u ry  pistolet. Dwa 
w ys trza ły  odb iły  się szerokim  e- 
chem, k tó re  ko łu jąc  w ciemności 
w ró c iło  przed „B a r . Europe jsk i“  U 
wejścia -— na jasnej plam ie śnie­
gu — leżał z rozrzuconym i rękam i 
s ta ry  człow iek.

Już następnego dn ia M arc in  w  
Kom itec ie  RGO wolno, niemal ka­
lig ra ficzn ie  w p isyw a ł personalia 
profesora Kaniewskiego do grubej 
księgi zagin ionych lu b  zm arłych, 
k tó rych  rodziny należy odszukać i 
zaw iadomić. Na tym  polegało ów ­
czesne zajęcie M arcina. P rzy ją ł je  
chętnie i pracował od rana do w ie­
czora. Wszelka bezczynność była 
d la  niego w tym  czasie nie do znie­
sienia. W spomnienia tragicznych lo­
sów ludzi b lisk ich  i chw il, k tó rych  
ju ż  n igdy nic nie wymaże zupełnie 
z pam ięci, by ły  zbyt świeże.

M arc in  m iną ł „B a r Europe jsk i", 
szedł szybko. Mała miejscowość, 
k tó ra  nagle stała się w ie lk im  sku­
p isk iem  ludzi bezdomnych, budziła 
się do swojego codziennego życia. 
Na placu po ja w iło  się parę osób, 
jakaś kobieta rozkładała w prost na 
ziem i w ie lką  plandekę, a n.a n ie j 
s te rty  odzieży. W przeciw leg łym  
końcu, ja k  codziennie, fo rm ow ał się 
oddział ludzi, k tó rzy  uzbro jen i w  
łopaty wyruszali na pobliskie pola 
budować row y  i umocnienia d la  za­
grożonych panów świata.

W  biurze RGO nastró j no rm a l­
ny. Pani M arysia, żona znanego 
przemysłowca z Warszawy zgryw a­
jąca się na filan tropkę , znowu opo­
w iadała jakieś swoje straszne prze­
życia, zupełnie ja kby  tego rodzaju 
h istorie  były ob jaw ieniem  dla słu­
chaczy. Rzekomo zdenerwowana 
przypom nieniem, chw yciła  M arcina 
mocno, może za mocno pod ram ię, 
oparła się na nim  całym ciężarem. 
Od dawna m izdrzyła się do niego. 
M arc in  je j nie c ie rp ia ł, było mu 
w strętne to kobieciątko o p łaskie j 
duszyczce i s łodkich, na iw nych o  
czach.

K o ło  dziesiątej wszyscy prze rw a li 
nagle pracę, unieśli głowy. M arc in  
przestał skrzypieć swoim  piórem po 
papierze, ucich ł nawet gwizd je d ­
nonogiego Józefa — woźnego, k tó ­
ry  zam iatał sąsiedni pokój. W c i­
szy słychać było gwałtowne, szyb­
ko  następujące po sobie wybuchy. 
N ie  były to salwy ciężkiej a r ty le r ii,  
do k tó rych  przyzw yczaili się wszys­
cy. To była kanonada lżejszych 
dział, wybuchy dźwięczne, o m eta­
licznym  pogłosie. M arc in  podbiegł 
do okna. W pierwszej ch w ili m yś­
la ł, że to obrona przeciw lotnicza i 
b łądził wzrokiem  po niebie. Nagie, 
w  odległości kilkudziesięciu m etrów , 
tam, gdzie przebiegała szosa, u jrza ł, 
skłębioną, zw artą  fa lę złożoną z 
furm anek, wyładowanych bryczek, 
między k tó rym i co chw ila  us iłow a­
ły  się przecisnąć wojskowe samo­
chody i  małe, zgrabne auta osobo­
we.

M arc in  znowu poczuł na sw o im  
ram ien iu  czyjąś zaciśniętą rękę. B y­
ła to pani M arysia.

— Panie M arcin ie , a... a jeżeli on i 
naprawdę przyjdą? — Jej oczy by­
ły  szeroko otw arte , wystraszone. 
S tała się jakaś brzydka i stara. 
M arc inow i zrob iło  je j się żal. W y- 
bąkał jakieś słowa, n ie  zdawał so­
bie nawet spraw y jak ie . W a liło  m u 
serce, ale jeszcze nie  w ie rzy ł. K a ­
nonada zbliżała się, w  oknach prze­
ciągle brzęczały szyby.

M arc in  n ie  odchodził od okna. 
Pani M arysia gdzieś zn ik ła . Po 
przeciwnej stronie uilii-cy m a ły  od- 
dz ia łek — może ośmiu, może dzie­
sięciu N iem ców w  hełmach, z pis­
to le tam i maszynowymi w  rękach, 
pośpiesznie zm ierzał w  k ie run ku  
szpita la wojskowego. Na szosie 
ruch ustał. Czasami przem knął je ­
szcze samochód albo fu rm anka, któ-

(Artykuł d y s k u s y jn y  „ P o k rz y w “)

otw arty do kolegi z U W
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rodzinnej, to  m ój dziadek, palacz 
na kole i. Ubranie trochę dziś śmie­
szy swoim  kro jem , ale po-rządne, 
wyprasowane; pod brodą, o zgro­
zo! M U S Z K A ! Dziś stara poczciwa 
muszka, duma naszych dziadków, 
wyszła ju ż  z użycia. Czasem ty lk o  
W yjęta z irodzinm-ego lamusa zdobi 
koszulę syna czy w nuka na karna­
w a łow ej zabawie. Niech sobie zdobi,

w ieka  na podstaw ie jego w yglądu 
zewnętrznego. Bardzo niebezpiecz­
ne!

Dziewczyna jest młoda, cieszy się 
życiem, chce kochać i chce być ko ­
chana. Takie  jest prawo niepisane 
lecz wieczne. Pragnie się podobać. 
T ak ie  jest prawo niepisane lecz 
wieczne. Dziewczyna ciągle szuka 
nowych sposobów pokazania się

Chłopakow i w  n ie j dobrze i dz iew ­
czynie się podoba, i to tak po mę­
sku, słowem — ładn ie wygląda.

K iedyś, bardzo dawno temu, k ie ­
dy m ia łem  cztery może pięć lat, o j­
ciec wskazał w  m oje j obecności 
matce na u licy  jakiegoś mężczyznę 
i  pow iedzia ł: „T o  znany socjalista, 
ta k i a talki...“  P rzy jrza łem  się z za­
ciekaw ien iem  nowem u gatunkow i 
człow ieka — „socja liście“ . Hm , cał­
k ie m  tak i sam j.ak in n i ludzie. M ig ­
nę ły  m i jego skarpe tk i. B y ły  w  du­
żą kratę. Od tego czasu, przez w ie ­
le  następnych la t, każdy człow iek 
w  skarpetkach w  k ra tę  b y ł dla m nie 
socja listą — niebezpieczne jest uo­
góln ian ie  charakteru , w artości czło ; ,

pięsniejszą, powabniejszą. I  tafcie 
też jest prawo.

Dziewczyna poszła więc na f i lm  
„Rzym , godzina jedenasta“ . Poszła 
i w róciła  podniecona: Och, mieć ta­
k ie  uczesanie ja k  Sim ona! JEM U 
się to będzie na pewno podobało, 
może on W RESZCIE się zdecyduje.

I  dz is ia j dziewczyna obnosi f r y ­
zurę „a la S im one“ , a ta cząstka 
je j, k tó ra  pozostanie po w ie k i ko­
bietą i ty lk o  kobietą, czuje się 
szczęśliwsza. Niech się czuje! Za 
zło tych piętnaście, k tó re  w z ią ł fry ­
zjer.

Kolego! K ie dy  za W am i pozosta­
nie  kurs m agisterski, k iedy  zasią­
dziecie w ieczorem  w  dom u ¡w gronie

w łasnych dzieci k ie dy  w ró c i z 
ważnej kon ferencji Wasza żona ,— 
znana działaczka kobieca i ak ty- 
w is tka  w ie lu  organizacji — kiedy 
zobaczycie na je j g łow ie now y ka­
pelusz, a ona spostrzeże Wasze 
spojrzenie, spłon i się cała, szczęśli­
wa, i szepnie: „M usia łam ! I u f r y ­
zjera też dzis ia j byłam. Jak c i się 
podoba m oje nowe uczesanie?“  I 
będzie w tedy bardzo, ale to bardzo 
szczęśliwa.

To prawda, teraz n ie  ma czasu 
na zb ijan ie  bąków. Trzeba się u- 
czyć i  szybko kończyć studia. Nie 
ma czasu na zb ijan ie  bąków, ale 
są chw ile  na zabawę. P raw dziw ą, 
nieprzymuszoną, wesołą, swobodną 
zabawę. Żeby chłopiec mógł pow ie­
dzieć dziewczynie, że je j w łosy są 
m ię kk ie  ja k  puch, a oczy błyszczą 
ja k  gwiazdy. Żeby dziewczyna mo­
gła oprzeć się o m usku larne ramię 
chłopca i powiedzieć: „Z  tobą m ilo  
czas p łyn ie “ .

N iech się oboje baw ią, n iech im  
będzie dobrze przez te godziny, k ie ­
dy o rk iestra  gra. Ju tro  im  będzie 
jeszcze lep ie j, bo wrócą do nauki 
z m iły m i wspom nieniam i.

K iedyś, jeszcze nie  ta k  dawno 
temu, gdy saią balową p łynę ły 
dźw ięk i walca, cno tliw e  mam y za­
b iera ły  có rk i do dom u: „Co, tańczyć 
tak ie  zberezeństwo!" A le  walc idą­
cy w  parze z nowym  wówczas 
dniem  zepchnął w  m rok zapomnie­
nia menuety, kontredansy i polone­
zy.
' N ie bądźmy cn o tliw ym i „m am a­
m i“ .

Niech' się baw i chłopiec i dziew ­
czyna. On, m iły  blondyn, starannie 
ubrany na ten niezapom niany w ie­
czór, wysoko trzym a brodę, żeby 
O NA zobaczyła jego nową „s ta rą “ 
muszkę, wyciągniętą z tatczynej 
szuflady. Ona, brązowooka, zgrabna 
ja k  sarna, potrząsa kró tko  przy­
strzyżoną czupryną — specjalnie na 
dziś 2rob ila  sobie to uczesanie. 
Chyba M U  się podoba, i  on je j... I 
jes t im  dobrze.y

re j woźnica smagał bez przerw y 
konie.

M inęło dosłownie k ilk a  m inut. 
M arcin  tk w ił uczepiony fram ugi o- 
kn.a. Zaschło mu w gardle, głośno 
po łyka ł ślinę. W tem głośny wybuch 
targnął domem. Bomby?— M arcin już  
chciał odejść od okna, gdy nagie 
zza zakrętu z chrzęstem wytoczył 
się czołg, ogrom ny zatarasował sobą 
całą ulicę. Stanął. Czujnie okręc iła  
się wieżyca i w tedy, dopiero w te­
dy M arc in  dostrzegł pięcioram ien­
ną, czerwoną gwiazdę. Obok czołgu 
w yrosły  ruchLiwe sy lw e tk i szaro u- 
branych żołnierzy. O tw orzy ły  się 
drzw i domów. P o jaw ili się ludzie 
głośno coś m ówiąc i krzycząc. M a r­
cin pobiegł. C hw ycił jeszcze płaszcz, 
naciągał go na schodach. Będąc w  
bram ie w idzia ł, jak  z drug ie j s tro ­
ny wyjechał następny czołg. M iękko 
k ła d ł mu się pod gąsienice kolcza­
sty p łot otaczający n iem iecki szpi­
tal.

Na u licy  było  już  ro jno  i gw ar­
no. M arcin  podbiegł do żołnie za 
w  szarym m undurze i w ie lk ie j fu ­
trzanej czaple z wpiętą czerwoną 
gwiazdą. Otaczała go gromada ro­
ześmianych i zapłakanych ludzi. 
Jakiś człow iek w  tran łw a ja rsk ie j 
czapce częstował żołnierza pap.ero- 
sami. M ia ł poczerw ieniałą twarz, 
chw yc ił M arcina za ramię.

—  Już oni im  pokażą, ja  panu to 
m ów ię! — pow tarza ł w kółko.

M arc in  d;rżącymi rękam i zapalał 
papierosa. Z b liży ł się do żołnierza, 
na trę tne pytanie cisnęło mu się na 
usta. N ie m ia ł odwagi zapytać. 
W tem żołn ierz sam w y k rzykn ą ł.

— A  Warszawa wolna, germ ań- 
ców ju ż  tam  n ie t. Z  W arszawy m y 
p rije ch e li. —  S ta ra ł się m ów ić po 
polsku, zaciągał i  zatrącał rosy jsk i­
m i słowam i.

.— W arszawa wolna, W arszawa 
w o lna — pow tarza ł M arc in  ja kby  
n ie  mogąc pojąć sensu tych stów. 
Nagle ludzie pobiegli coś w yk rzy ­
ku jąc. To ja k iś  m ały chłopak p rzy­
niósł wiadomość, że na szosie stoi 
Polskie W ojsko. M arc in  b iegł ra ­
zem z innym i. Wszyscy krzyczeli. 
Dopiero po c h w ili M arc in  uśw iado­
m ił sobie, że on dale j krzyczy — 
W arszawa w olna!

Na szosie dwa samochody cięża­
rowe. W  n ich  ludzie w  zielonych 
m undurach, rogatyw kach z orze ł­
kam i. M arc in  czuł ja k  się z  n im  
dzie je coś dziwnego. Usiadł na zwa­
lonym  drzewie. Bezm yślnie w pa­
try w a ł się w  rozradowanych ludzi, 
w ojsko, samochody. Chyba po go­
dzin ie  dopiero ja k b y  się ocknął. 
„W arszawa w o lna“  —  pomyślał. 
W stał, otrzepał ze śniegu płaszcz, 
w yg ram o lił się na szosę i ruszył 
prosto przed siebie. Rzeczy, k tó re  
zostaw ił u ludzi, z k tó rych  gościny 
korzysta ł, n ie  m ia ły  znaczenia, an i 
żadnej wartości. Odbierze je  kiedyś, 
albo i nie odbierze wcale. Wszyst­
ko  jedno. Szedł, o m ija ł porozjeż­
dżane gąsienicami czołgów tru p y  
niem ieckich żołnierzy, jak ieś zabite 
kon ie z rozdętym i brzucham i, po­
rozb ijane wozy. Niebo, rano pogod­
ne, zachm urzyło się, szarzało. Cza­
sami m ija ły  M arcina przejeżdżające 
samochody. Jadący na n ich  coś 
krzyczeli i  m achali do niego ręka ­
m i. Na jednym  z tych w ie lk ic h  wo­
zów razem z w o jsk iem  jechała tę­
ga kobiet«. Na pewno ją  znał, t y l ­
ko nie mógł sobie teraz przypom ­
nieć k to  to. B y ł już  zmęczony, ba r­
dzo zmęczony. A le  szedł i szedł c ią­
gle naprzód., ja k b y  jedyn ie  tam , w  
wypalonym , opustoszałym mieście 
mógł znaleźć odpo.czy.nek.

Rys Jerzy Cw iertn ia

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

Warszawa zgruzowstala
Ze wschodu wstęgami dróg 
szła Armia.
Warszawę niszczył wróg,
Warszawę pożar ogarniał.
Domy stały lat dwieście 
i pięćset lat.
Padło Krakowskie Przedmieście 
i Nowy Świat.
Chwała ruinom
fabryk, mostów i gmachów.
Droga czynom:
Trasa Wschód —  Zachód.

Buldożerem przez te cegły krwawo!
Wczoraj: plan. Dziś: wykonanie.
O dbudujem y Warszawę, 
nowa W arszawa powstanie.

—  Królu Zygmuncie, jak się macie, 
co widać z waszej kolumny?
— Widzę życie na Mariensztacie 
i jestem dumny.
—  Królu Zygmuncie, a dalej, 
cóż tam widać na wprost?
— Zimą, w  mrozie stawiali 
Śląsko - Dąbrowski most.
— Królu Zygmuncie, a was tam  
postawili jak  się należy?
—  Stoję sobie i basta, 
miecz mój wieki odmierza.
Chciała jechać Trasą Historia, 
tramwajem numer 30, 
a konduktor — a to historia! —  
powiedział, że się nie zmieści.
Bo tu wszystko powyżej normy, 
rekordy, trójki murarskie...
Stara Historia wyszła z formy, 
nie chciałaby skręcić karku.
Ale cicho, cicho: nadchodzi, 
ażeby ujrzeć nasz wyczyn, 
ten, który grady grodzi,
W ieiki Budowniczy.
Miot i kielnię murarską niesie, 
idzie na przełaj przez miasta, . 
każdy krok jego — stulecie, 
przyszłość przed nim zorzą urasta.
Mówi: „Dość łez na ruinach“.
Wskazuje: „Dalej! Dalej!
Oto W arszawa inna.
Oto się rodzi Socjalizm“. 1949 r.

ANDRZEJ BRAUN

17 stycznia 1945
Rzęziły auta poprzez zaspy.
Smar czernił śnieg. Blask w oczy parzył.
Ktoś rzekł: — „Skończyły się już wasze czasy —  
tu naród będzie gospodarzyć.“
Zajadli z gniewu, z trudu, z troski —  

wiódł ich wśród dymu i w taśm chrzęście 
Waryńskich głos i głos Dąbrowskich.
Na karabinach sine pięści.
Wspomnę ten dzień. I mróz, gdy buty 
z grudy krzesały nowe gwiazdy —  
i pierwszy życia oddech równy 
i świat tak dziwnie od łez jasny.
Mój ślepy byt zyskał czas przyszły, 
jak lampa iskrą zapalona, 
kiedy dwa brzegi Wisły 
padły sobie w ramiona. 1950 r.

Rys. J. Guzicka  " "  .......................11
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Mowa rzeczywistość  
— nowa nauka

L Ą D  A  N A U K A
Prof. dr WŁODZIMIERZ ZONN

Gdybym nie był 
materialistę...

W  ja k i kon k re tn ie  sposób 
można wykazać w yż­
szość m ate ria lis tycz- 
ne j m etody naukowo- 
badawczej nad idea li­
styczną w  naukach 

pedagogicznych — oto pytanie , z 
k tó ry m  w ie lu  zwraca się do mnie. 
Odpowiedź na to pytan ie  może być 
w ie lo raka , ponieważ nauk i pedago­
giczne obe jm u ją  — metodologicznie 
biorąc — w ie le  różnych zespołów 
zagadnień.

M ożna wskazać na to, ja k  m eto­
da m ateria lis tyczna pozwala p ra w i­
d łow o analizować problem atykę ce- 
K w  w ychow ania i to zarówno w  stu­
diach nad h is to rią  wychowania, ja k  
i  w  studiach nad współczesnością. 
Idea lizm  zm ierzał do usta lenia n ie­
zm iennych zadań wychowawczych 
w  oderw aniu od historycznego p ro ­
cesu. Metoda m ateria lis tyczna po­
zwala rozszyfrow ywać cele w ycho­
wania m in ionych  epok, u jaw n ia jąc  
ich  łączność z rozw ojem  s ił w y tw ó r­
czych i z etapam i w a lk i klasowej. 
Dzięki temu możemy zrozumieć, co 
w  konkre tnych  w arunkach dzie jo­
wych oznaczał rzeczyw iście np. pro­
gram  w ykszta łcen ia ogólnego, lub 
ja k i k lasow y sens m ia ło  hasło 
kształcenia osobowości, lu b  ja k im  
interesom  służyło naprawdę bu r- 
żuazyjne hasło w ychow ania  narodo­
wego.

P o jm ujem y, iż  burżuazyjne po ję­
cie w ykszta łcen ia ogólnego, oparte 
w  w ie lk ie j m ierze na znajomości 
ję zyków  starożytnych, by ło  barierą 
oddziela jącą klasy panujące od mas 
ludow ych, dla k tó rych  tak  rozum ia­
ne wykszta łcen ie staw ało się zupeł­
n ie  nieosiągalne; po jm u jem y, iż za­
sada kształcenia osobowości m ia ła  
odwracać uwagę od palących p ro­
b lem ów  społecznych i toczącej się 
w a łk i k lasowej, k ie row ać ku  oder­
w anym  od życia p ryw a tn ym  upodo­
baniom ; po jm u jem y, iż burżuazyjine 
hasło w ychow ania  narodowego speł­
n ia ło  solidarystyczną ro lę m askowa­
n ia  rea lnych k o n flik tó w  klasowych 
na rzecz tzw . dobra ojczyzny, k tó ­
re by ło  naprawdę ty lk o  dobrem  klas 
posiadających.

D z ięk i zastosowaniu m a te ria li- 
stycznej m etody zbliżam y się do po­
prawnego zrozum ienia h istoryczne­
go procesu fo rm u łow a n ia  celów w y ­
chowania, do usunięcia licznych m i­
s ty fik a c ji w  tym  zakresie, a tym  sa­
m ym  i do głębszego poznania teraź­
niejszości. O kreślenie dzisiejszych 
zadań w ychow ania jest bardzo t r u ­
dną sprawą, wym agającą przełoże­
n ia  na język pedagogicznych m oż li­
wości procesu socjalistycznego bu­
dow n ic tw a, narasta jących dośw iad­
czeń powstaw ania nowego człow ie­
ka, rosnących zadań zw iązanych z 
p lanow aniem  gospodarczym. Ide a li­
styczne m etody dedukowania celów 
w ychow ania z tzw . w artośc i k u ltu ­
ry , z tzw . s tru k tu ra ln ych  p ra w  oso­
bowości itp . do niczego przydać się
nie mogą.

M ożna — po w tó re  —  wskazać, 
ja k  metoda m ateria lis tyczna pozwa­
la  p ra w id ło w o  analizować procesy 
wychowania.

G łów nym  założeniem idea listycz­
nych metod badania procesów w y ­
chowawczych było, iż  procesy te 
rea lizu ją  w łaściwości, k tó re  są już  
z góry wyznaczone ludziom . Sposób 
tego wyznaczania po jm owano róż­
norodnie: jedn i rozum ie li je  b io lo ­
gicznie czy psychologicznie jako tzw. 
wrodzone zdolności, w rodzony tem ­
peram ent, w rodzoną in te ligencję , 
in n i po jm ow a li je  raczej socjolo­
gicznie jako  narzucony przez śro­
dowisko typ  życia. Badanie proce­
sów wychowawczych staw ało się w 
tych w arunkach badaniem  procesu 
stawania się tego, co w łaśc iw ie  już 
od dawna w  fo rm ie  m ożliwości is t­
n ia ło  w  jednostce. T ak i charakter

W ydaw ca: In s ty tu t  P ra s y  „C z y ­
te ln ik .
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m ia ło  badanie m yślenia, uzdolnień, 
in te ligenc ji, podobny cha rakter m ia ­
ły  badania tzw . typów  społecznych 
lub  też badania psychologii in d y ­
w idua lne j i psychoanalizy.

M etoda m ateria lis tyczna u jm u je  
zupełnie inaczej procesy w ychow aw ­
cze. Pozwala nam w n ikać  w  proces 
kszta łtow an ia  się człow ieka w  jego 
działalności, w  proces stawania się 
w  n im  czegoś naprawdę nowego. 
Metoda m ateria lis tyczna ukazuje 
wzajem ną łączność w ie lu  czynn ików  
kszta łtu jących  człow ieka, a ró w n o ­
cześnie ukazuj-e nam  ro lę , ja ką  je ­
go w łasna świadomość i wola m ają 
w  procesie tego kszta łtow ania.

Czy nie  is tn ie ją  w łaściwości w ro ­
dzone’  Oczywiście is tn ie ją , ale nie 
wyznaczają one fa ta lis tyczn ie  d ro ­
gi życia i dzia łan ia  jednos tk i; od ce­
lowego w ychow ania i od n ie j samej 
zależy, co i  ja k  z tych elem entów 
będzie zbudowane. Czy środow isko 
nie ma na nas w p ływ u ?  O czywiś­
cie ma, ale w p ły w  ten nie fo rm u ­
je  nas fa ta lis tyczn ie ; od celowego 
w ychowania, od naszej świadomoś­
ci i naszego dzia łan ia  zależy, ja k  bę­
dzie na nas oddzia ływ ać środowisko. 
D la idea lizm u proces stawania się 
lud?i b y ł ty lk o  przechodzeniem u ta ­
jonych m ożliwości w  rzeczywistość; 
d la  nas proces stawania się jest. 
procesem dorastania człow ieka do 
wciąż now ych zadań, procesem, k tó ­
r y  s.ię dokonu je  w  toku  pracy 
wychow aw cze j i w łasne j dz ia ła lno­
ści ludzi.

M etoda idealistyczna coraz szczel­
n ie j przesłania ła nam  rzeczywistość 
w ik ła ją c  badania pedagogiczne w  si­
dła fa łszyw ych i u ro jonych  pojęć 
oraz te o rii tak ich , ja k  wrodzona in ­
te ligencja , ja k  życ iow y plan je d ­
nostk i m ający się —  rzekomo —  
trw a le  form ow ać w  p ierw szym  ro ­
ku życia ; ja k  m echanizm  popędów 
przystosowania, znaczenia i  rozcza­
row an ia , wyznaczający —  rzekomo 
— całe życie człow ieka itp . M etoda 
m ateria lis tyczna pozwala nam  na­
tom iast w n ikać  w  konkre tne  i  rze­
czyw iste procesy kszta łtow an ia  się 
człow ieka w  konkre tnych  w a ru n ­
kach socjalistycznego budow nictw a, 
w  konkre tnych  w arunkach  wycho­
wawczego oddzia ływ an ia, w  kon ­
kre tnych  w arunkach  spełn ianych 
przez ludzi zadań.

Można —  po trzecie — wskazać 
ja k  metoda m ateria lis tyczna pozwa­
la  nam  form ow ać popraw nie w y ­
tyczne dzia łania. Pedagogika była 
zawsze nauką no rm atyw ną w  tym  
rozum ien iu , iż  daw ała zalecenia. 
P rzy założeniach idea listycznych za­
lecenia te m ia ły  cha rak te r subiek- 
tyw is tyczny i s łuży ły  interesom  klas 
panujących, ponieważ m ia ły  u trzy ­
m ywać is tn ie jącą rzeczywistość. M e­
chanizm  uzasadniania no rm  byw a! 
różny, ich sens k lasow y b y ł jednaki. 
M etoda m ateria lis tyczna pozwala 
nam  ustalać no rm y postępowania 
wychowawczego w  łączności z przo­
dującą p ra k tyką  wychowawczą, w  
k tó re j rośnie nowa rzeczywistość, 
now i ludzie. P rob lem  p raw dy i 
p ra k ty k i generaln ie rozw iązyw any 
przez filo zo fię  m ateria lis tyczną ma 
szczególne znaczenie dla pedagogiki 
jako nauki za jm ujące j się poznawa­
niem  procesów wychowawczych i 
zarazem k ie row aniem  n im i. Metoda 
m ateria lis tyczna pozwala analizo­
wać zjaw iska powstające dz ięk i ra ­
c jona ln ie  organizowanej praktyce ; 
norm y postępowania wychowawcze­
go s ta ją  się wyrazem  praw id łow oś­
ci procesów wychowawczych orga­
nizowanych przez nas na coraz wyż­
szym poziom ie w  szkole i w  orga­
nizacjach m łodzieży. W  ten sposób 
zalecenia wychowawcze w yrażają 
rosnącą rzeczywistość socjalistyczną, 
k tórą współbudujem y.

Te k ró tk ie  rozważania wskazują, 
iż  stosowanie m etody m ateria lis tycz- 
nej zm ienia we wszystkich zakre­
sach pracę poznawczą nauk pedago­
gicznych. Dzieje się to w  zakresie 
badania i usta lan ia celów wycho­
wania, dzieje się to w  zakresie po­
znawania procesów wychowawczych, 
dzieje się to w  zakresie poznawania 
i usta lan ia norm  postępowania w y­
chowawczego. Owocność m etody ma- 
te ria lis tyczne j dla nauk pedagogicz­
nych może być n a jła tw ie j rozu­
m iana i oceniana na podstaw ie zro­
zum ienia ścisłej łączności jaka za­
chodzi m iędzy procesem wychow y­

w ania dzieci, m łodzieży i  ludz i do­
rosłych i  procesem historycznego po­
stępu, dz ie jow ym  procesem tw orze­
nia się socja listycznej rzeczywistoś­
ci, socjalistyceniego - narodiu. W  tym  
dz ie jow ym  procesie tw orzą się ja ­
kościowo now e fa k ty ; w  dz ia ła lno­
ści prowadzonej w  tych nowych 
w arunkach i dla nowych zadań 
tworzą się now i ludzie. N auki pe­
dagogiczne muszą porzucić w ie le
dawnych pojęć i dawnych te o rii je ­
ś li chcą zrozumieć tę nową fze- 
czywistość i je j p raw id łow ości. W ła ­
śnie metoda m ateria lis tyczna uczy 
tw orzenia , nowych pojęć i nowych 
teo rii w  łączności z narastaniem  no­
wych fa k tó w ; natom iast w łaśnie 
metoda idealistyczna uczy sztywnego 
trzym ania  się usta lonej i „w ieczne j“ 
s tru k tu ry  po jęciow ej, lekceważenia 
nowej, rodzącej się rzeczywistości.

Cóż pow iedzie libyśm y o p rzyrodn i­
ku., k tó ry  chcia łby analizować ro ­
ślinność dżungli z kluczem  roś lin  
ustalonych na podstaw ie dośw iad­
czeń zebranych w podbiegunowej 
tundrze? Czy pedagog, k tó ry  upar­
cie trzym a się pojęć i teo rii peda­
gogicznych, u form ow anych w  w a­
runkach kap ita lis tycznych, i z tego 
stanow iska patrzy na bogactwo zja­
w isk  wychowawczych w  w a run ­
kach budow nictw a socjalistycznego, 
nie jest tak im  w łaśnie na iw nym  — 
a i szkod liw ym  — przyrodn ik iem ? 
W łaśnie zrozum ienie metody mate- 
rialistyczne.) pozwala naszej nauce 
przekształcać się i rosnąć w raz z 
nową rzeczywistością, aby, poznając 
ją  w  aspekcie wychowawczym , u - 
czestniczyć w  je j tw orzen iu . Na tym  
—- m ów iąc na jogó ln ie j — polega o- 
wocność m etody m ateria lis tyczne j w  
naukach pedagogicznych.

Jako „p ra k ty k u ją c y “  astronom 
n ie  po tra fię  odpowiedzieć na 
wszystkie .pytania, zwłaszcza 
dotyczące spraw dawnych. 
W ydaje m i się, że dziś wszy­
scy przyrodn icy  są de facto 

m ateria lis tam i, różnią się zaś ód sie­
bie jedyn ie  m nie jszym  lu b  większym 
'stopniem uśw iadom ienia sobie fa k ­
tu, lu b  m niejszą lu b  w iększą um ie­
ję tnością  (lub potrzebą) s fo rm u łow a­
nia własnego światopoglądu.

Aby badać m aterię, obserwować 
z jaw iska w  n ie j zachodzące, w yc ią ­
gać z tego w n iosk i i ustalać na tej 
drodze praw a rządzące m aterią, 
trzeba w ięc być m ate ria lis tą  nawet 
wtedy, gdy się nie chce n im  być z 
takich czy innych powodów.

W ydaje m i się, że powody te  są 
najczęściej na tu ry  pozanaukowej: 
tradycje, w p ły w y  polityczne, b rak

przym usu wewnętrznego (czasami 
może odwagi) do jasnego i  n iedw u­
znacznego określenia swego stano­
wiska wobec samego siebie i swego 
otoczenia. Czasami sceptycyzm ro­
dzący się z niepowodzeń naukowych, 
lub trudności w  rozw iązyw an iu  te­
go czy innego zagadnienia naukowe­
go; sceptycyzm podsuwający bardzo 
„w ygodną“  m yśl o „n iepoznawalno- 
ści“  św iata ogrom nie u ła tw ia jący 
pogodzenie się z w łasną niedoskona­
łością (lub —  co na jedno wycho­
dzi —  z w łasnym  niedołęstw em  lub  
lenistwem).

Tak czy inaczej korzenie idea liz­
mu tk w ią  dz is ia j poza nauką ; jedy­
nie cień drzewa, k tó re  z n ich w y­
rasta, pada czasami na naukę i w y ­
w o łu je  zaburzenia w  je j rozwoju.

Zaburzenia te powstaw ały rów ­
nież i  w  astronom ii i  pozostaw iły

dość głębokie ślady. M am  tu  na m y­
śli a s t r o l o g i ę ,  k tó ra  po­
wstała z pozanaukowego (niewąt-. 
p liw ie  idealistycznego) przekonania
0 is tn ie n iu  pa ra ł a łizm u lu b  zw iąz­
ków między rozmieszczeniem planet 
względem gwiazd i horyzontu a lo ­
sami jednostek lub  narodów. W śród 
w yb itn ie jszych uczonych dawnych 
czasów n iew ie lu  za jm ow ało się 
astrologią; za jm ow a li się n ią  g łów ­
nie ludzie  przecię tn i, d la  k tó rych  
uznanie wśród w ładz i płynące stąd 
niezasłużone korzyści m ateria lne  i  
m oralne b y ły  w ystarcza jącym i po- 
budkam i do pracy. W  ten sposób 
astrologia odw róciła  uwagę w ie lu  
astronom ów od zagadnień is to tnych
1 stworzyła g ru n t podatny do wszel- 
k ich „nadużyć“  naukowych, k tó ­
rych św iadkam i jesteśmy naw et i  
dzisiaj. A stro log ia  Stworzyła typ  
szarlatana i rodzaj legalne j szarla­
tan e rii, k tó ry  rozpowszechnił się W 
w ie lu  innych dziedzinach na uk i i  
działalności ludzk ie j.

Ponieważ postawa m ateria listycz4 
na jest, m oim  zdaniem, jedyną po­
stawą przyrodn ika  współczesnego, 
trudno  m i dopraw dy odpowiedzieć 
na ewentualne pytan ie : w  ja k im  
stopniu postawa ta w p ływ a  na sto­
pień ' poznania i  opanowania repre­
zentowanej przeze m nie dziedziny 
w iedzy? Postawa ta  n ie  w p ływ a , 
lecz decyduje. G dybym  nie b y ł ma­
te ria lis tą , n ie  by łbym  ani astrono­
mem an i fizyk iem , an i biologiem . 
N ie w iem  dopraw dy czym  bym  by ł, 
N ie by łbym  sobą. Ci zaś, k tó rzy  za j­
m ując się astronom ią m ają  in ną  po­
stawę — popełn ia ją  ja k iś  kom pro­
m is, u trud n ia ją cy  im  zarówno za j­
m ow anie się astronom ią, ja k  też 
rozw iązyw an ie  innych zagadnień ży­
ciowych. N ie  znam astronoma, k tó ­
ry  by łby  napraw dę idealistą. Znam  
natom iast n ie licznych tych, k tó rzy  
p rzy  lunecie są m ate ria lis tam i, w  
dom u zaś —  idea listam i. To co rob ią  
on i poza astronom ią jest na ogół 
n ieciekaw e i n ie  zasługuje m oim  
zdaniem  na jakąś głębszą analizę.

Astrog ra f  składający  

się z sześciu teleskopów  

o równoleg łych do sie­

bie osiach optycznych.  

(Z książki K. Surkow-  

skiego —  Ins trum enty  

astronomiczne).
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W ie lu  tw ó rcó w  i  dzia­

łaczy tea tra lnych  n ie­
pokoi spraw a p rzy­
szłych kad r a k to r­
sk ich  i  reżyserskich. 
Od czasu do czasu po­

ja w ia ją  się w  naszych periodykach 
ku ltu ra ln ych  a larm ujące no ta tk i o 
„n iepoko jące j przeciętności“  wśród 
m łodzieży, o niedoskonalościach 
warszta tow ych m łodych ak to rów  i 
reżyserów, słowem —  o mgle sza­
rzyzny, ja ka  spłynęła z w ie rzcho ł­
ków  Parnasu i pochłonęła nawet 
tych najm łodszych. N ik t wpraw dzie 
n ie  za ją ł się jeszcze dogłębnie tym  
problem em , n ik t nie próbował w y ­
ciągnąć konkre tnych  wniosków, 
wskazać na „grzechy głów ne“  o- 
p iekunów  i w ychow aw ców  a rty ­
stycznych młodzieży. N aw et czaso­
pismo „T e a tr“ , o fic ja ln y  organ Sto­
warzyszenia Polskich A rty s tó w  Te­
a tru  i F ilm u , nie wyszło poza nie 
przemyślane fe lietonowe stw ierdzę 
nie, że m łodzi nadają się jedyn ie  di 
wnoszenia tacy na scenę.

Z d ru g ie j jednak strony nawę 
najpoważniejsze konferencje, nara 
dy i zjazdy nie  rozstrzygną zagad 
nienia m łodych tw órców  tea tri 
(n iew ą tp liw ie  poważnego i is totne­
go), jeś li pozostaną w  dziedzinie 
dek la rac ji, uchw a ł i rezo luc ji, nie 
opartych c. k o n k r e t ,  to znaczy < 
żywy teatr. A  gdzież tu  znaleźć 
konkre t, to znaczy tea tr, w  którym  
młodzież dużo gra, rozw ija  się i 
ksz ta łtu je  pod tró s k liw y m  okiem 
reżysera - pedagoga? Dobrze by 
trzeba rozejrzeć się po k ra ju , aby 
wyszukać dwa. trzv  ośrodki, gdzie 
m łodzi s ta li się rea liza toram i, do­
da jącym i te a tro w i świeże, soki

twórcze. P rzyk ła dy  „S zto rm u“  
B ie locerkiewskiego w  Opolu czy 
„T raged ii op tym is tyczne j“  W isz­
niewskiego na W ybrzeżu są ch lub ­
nym w y ją tk iem .

Niebezpieczeństwo „starzen ia się“  
tea tru  przez niezasilanię go m łody­
m i tw órcam i dawno już  dostrzeżo­
no w  Z w iązku  Radzieckim . Spek­
takle  m łodych w  M C H A C IE , o lb rzy­
mie, odpow iedzialne, ro le grane w 
teatrach u k ra iń s k ie j przez absol­
wentów  przebyw ających dw a-trzy 
iata na scenie— to środki zm ierzają­
ce do wychow ania godnych następ- 
ców w ie lk ich  ak to rów  radzieckich. 
Środki to jedyne, gdyż nasz zawód 
określa ją dwa niezbędne czynn ik i: 
i e k s t  i w i d z .

Piszę o ty m  dlatego, że w  splo- 
ie w ie lu  przyczyn, ja k ie  złożyły 

się na obecną sytuację naszej m ło ­
dzieży tea tra lne j, jednym  z podsta­
wowych zagadnień jest k ie row anie 
p ierwszym i k rokam i aktora przez 
wytraw nego reżysera - pedagoga. 
Tak samo, ja k  d la , m łodego lekarza 
niezbędna jest p ra k tyka  k lin iczna 
ood k ie row n ic tw em  najlepszych 
-pecja listów , tak  dla kandydata na 
aktora konieczne jest zetkn ięcie się 
w osta tn ie j fazie s tud iów  z w i-  
d z e m. M usim y dać naszym tea­
trom  na p ro w in c ji w  pełn i przygo­
towanych do zawodu ludzi, um ie ją ­
cych nie ty lk o  samodzielnie praco­
wać nad ro lą — tę um iejętność na­
bywa się w  ciągu czterech la t stu­
diów  — ale i w ładających techni­
ką swego zawodu, swobodnie poru­
szających się po scenie. Tea.tr na 
p ro w in c ji, gdzie nieraz trzeba p rzy­
gotować prem ierę w  5 •— 6 tygod­
n i, gdzie b rak jest częąto dobrego

„Ba l ladyna“  w  Teatrze Nowej Warszawy.
Foto: COPIA

reżysera, nie ma ani czasu, ani mo­
żliwości, ażeby uczyć akto ra  tych 
elem entarnych spraw. W rezultacie 
ja k ż e  c z ę s to  n a  s c e n a c h  p r o w in c jo ­
nalnych spotykam y młodzież uzdol­
nioną, ale mającą duże b rak i w a r­
sztatowe. M łodem u, niedouczonemu 
akto row i, pozbawionemu artystycz­
nej opieki, trudno jest samemu na­
uczyć się tych rzeczy, przez co w ie­
lu zdolnych ludzi po k ilk u  latach 
wpada w  sztampę i rzem ieślniczą 
rutynę. W  trosce o rozw ój naszego 
teatru  m usim y wypuszczać ze szkół 
tea tra lnych ludzi w  pe łn i gotowych 
do zawodu. U m ieję tności zaś, o k tó ­
rych wyżej była  mowa, n ie  nabę­
dzie się w  klasie szkolnej. Koniecz­
na tu jest p ra k tyka  w żyw ym  tea­
trze, zetknięcie z no rm a lnym  w i­
dzem.

N ic n ie  pomogą tu  pseudotro- 
sk liw e  deklaracje , orzeczenia i  a r­
ty k u ły  w  spraw ie m łodzieży tea­
tra lne j, jeś li pozostaną w  sferze o- 
góln ików .

W iele się m ów iło  i pisało o ko­
nieczności powstania tea tru  szkol­
nego, tea tru , gdzie m łodzież IV .k u r ­
su w ydz ia łu  akt. .rskiego rea lizo­

wałaby swoje w arszta ty  dyp lom o­
we, gdzie m łodzi reżyserzy m ogliby 
w ystaw iać swe pierwsze przedsta­
w ienia, gdzie absolwenci S zko ły  Te­
a tra lne j m og liby po ukończeniu stu­
d iów  przez dwa, trzy  lata pracować 
pod k ie row n ic tw em  swych pedago­
gów — na jw yb itn ie jszych  ludzi na­
szego teatru , aby okrzepnąć i w 
pe łn i przygotować się do samodziel­
nej pracy w  teatrze. Długo toczyła 
się w a lka  o stworzenie tego teatru. 
Początkowo Państwowa Wyższa 
Szkolą Teatra lna otrzym ała salkę 
na Jag ie llońskię j — z ubogim  w y­
posażeniem technicznym , n ieprzy­
stosowaną do na jskrom nie jszych 
wym agań teatra lnych. B y ł to jed ­
nak k rok  naprzód.

W  tych p rym ityw n ych  w arunkach 
zrealizowane zostały tak ie  przedsta­
w ien ia , ja k  np. „T rz y  s iostry“  czy 
„Sen nocy le tn ie j“ . W końcu — 
w ie lk ie  zwycięstwo — o trzym a liś ­
m y tea tr, k tó ry  m ia ł się stać na­
prawdę n a s z y m  teatrem , 
gdzie m łodzież zdobywałaby swe 
doświadczenie w  pracy ze starszy­
m i kolegami - ak to ram i, pod kie­
row n ic tw em  w yb itnych  reżyserów. 
Ze związek ten b y ł tak  dla m ło-. 
dzieży, ja k  d la  tea tru  ze wszech 
m ia r korzystny, świadczyć może 
przykład „B a lla d y n y “ —wystaw ien ie 
k tó re j było nie ty lko  sukcesem „ja k  
na Szkolę“ , ale stało się równocze­
śnie wydarzeniem  w  naszym życiu 
teatra lnym . Praca w  teatrze nad 
warsztatam i, włączenie przedsta­
w ień szkolnych do normalnego re­
pertuaru  —  dało m łodzieży do­
świadczenie n iezw ykle ważne, do­
świadczenie zetknięcia się z w i­
dzem. Jakaż różnica dla młodego 
człowieka u progu jego życia tea­
tralnego —  zagrać dwa, trzy  razy 
na pokazie dla „zainteresowanych" 
— czy grać 80 spektak li dla nor­
m alnej w idow ni. Prócz tego zasad­
niczego doświadczenia studenci na­

po tka li na szereg problem ów  zw ią­
zanych z życiem społeczności tea­
tra lne j. P rzy jrzen ie  się z b liska tym
problemom, udział w życiu zespołu,
uchroni:ą m łodzież od w ie lu  błędów 
ja k ie  popełnia ona przy w e jśc iu  do 
tea tru .

W ciągu roku  T ea tr N ow e j W ar­
szawy stał się więc organizm em , 
w  k tó ry m  na jw ięce j było  m łodości 
na scenie i w idow n i. Oczywiście 
stworzenie tea tru  to n ie  sprawa ro - 
ku czy dwóch, ale ju ż  w  ciągu te­
go kró tk iego  okresu nasze perspek­
ty w y  staw ały się coraz w yra źn ie j­
sze i bardzie j określone. P ow staw ał 
t e a t r  m ł o d y c h  d l a  
m ł o d y c h .

Okazało się jednak, że ro k  bez 
zm ian koncepcyjno - k ie row n iczych 
w  teatrze — to za dużo. Zespół zo­
stał pow iadom iony przez M in is te r­
stwo K u ltu ry  i Sztuk i, że w  m a ju  
br. tea tr przenosi się do Pałacu K u l­
tu ry  i N auk i i tam  zostaje prze­
kształcony na tea tr dziecięco-m ło­
dzieżowy. Na tem at dalszych losów 
związanej z tym  teatrem  Szkoły —s 
M in is te rs tw o  nie pow iedzia ło o f i­
c ja ln ie  ani słowa. Jasne jest, że z 
tym  nowopow sta jącym  teatrem  Szko­
ła nie może m ieć tego kon tak tu j 
ja k i m ia ła  dotychczas. Jesit to  n ie­
m ożliwe i ze względów zasadni­
czych — zm ienia się k ie row n ic tw o  
teatru , n ie  będą z n im  zw iązani na­
si pedagodzy, lin ia  repertuarow a 
warszta tów  szkolnych nie zawsze da 
się pogodzić z charakterem  te a tru —* 
ja k  i ze względów technicznych —* 
zaplecze i baza techniczna tego tea­
tru  są tak  skrom ne, że 'S zko ła  ju ż  
się tam  nie pomieści.

N ie chcia łbym  być źle zrozum ia­
ny n ik t  z nas nie kw estionu je  
potrzeby tea tru  dziecięco-młodzieżo­
wego. Dobrze, że tak i tea tr powsta­
nie. A le  czyż zagadnienie sto i —* 
„a lbo-a lbo“ ! A lb o  tea tr o te j kon­
cepcji — albo te a tr zw iązany z m ło­
dzieżą aktorską i reżyserską? Czyż 
nie mogą istn ieć te dwa tea try  jed­
nocześnie? T eatr dziecięco-m łodzie­
żowy w  Pałacu K u ltu ry , a tea tr 
szkolny w  innym  budynku, np. tu, 
gdzie b y ł dotychczas — na M a r­
szałkowskie j 8? Tak. ale ten lo ka l 
obiecano ju ż  T eatrow i S a tyryków , a 
w zw a ln ianym  przez T ea tr Domu 
Wojska Polskiego budynku przy ul. 
K ró lew sk ie j powstać ma w ie jsk i 
tea tr objazdowy. Oba te tea try ma­
ją duże znaczenie. A  1 e c z y ż  
k s z t a ł c e n i e  m ł o d y c h  
k a d r, to sprawa m n ie j waż­
na? To przecież jedno z n a ji­
stotniejszych zagadnień dla przyszło­
ści naszego teatru. Dlaczegóż w ięc 
iest tak karygodnie lekceważone? 
Dlaczego troska o m łodzież ze s tro ­
ny M in is te rs tw a K u ltu ry  i Sztuki 1 
innych czynn ików  kie ru jących na­
szym życiem ku ltu ra ln ym  ogranicza 
się do dek la rac ji, w  szczerość k tó - 
*ych trudno nam w ierzyć, skoro nie 
są poparte czynem?

Dlaczego czynim y dwa k ro k i 
wstecz?

Z Y G M U N T  L IS T K IE W IC Z
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nim . M n ie j więcej w  tym  
samym czasie nasz „s ta ry “  
korespondent, kolega M., 
nadesłał lis t na ten sam 
tem at — w  spraw ie plac 

O trzymywanych przez absolwentów 
wyższych uczelni. Sprawa ta nasu­
w a więc naszym czyteln ikom  różne 
w ątp liw ości. A  skoro tak  — sądzę, 
że w a rto  chyba spróbować choćby 
na jogóln ie j odpowiedzieć na posta­
w ione w tych lis tach konkre tne py­
tan ia.

Kolega „Inżyn ie r -  agronom“  (au­
to r  anonimu) pisze: „...jako inży­
n ie r  - agronom zarabiam  920 zł. I 
w łaśn ie me mogę tiu zrozumieć po­
jęc ia  z ekoncrhii po lityczne j: praca 
p r o s t a !  praca z ł o ż o n a .  
B ra t m ój nie ma wyższych stud iów , 
pracuje fizycznie w  firm ie  m onta­
żowej, a zarabia do 2 tys. zł. N ie 
mogę tego przeboleć...“  Dalej au to r 
zastanawia się, czy wobec tego w a r­
to  było studiować (i grozi, że jeże- 
h  n ie  napiszemy o tym  w  POPRO- 
STU to przestanie je  czytać).

Dwa dalsze pytania staw ia ko le­
ga M. Po pierwsze: dlaczego absol­
wenci po kurs ie  m agisterskim  o trzy ­
m u ją  tak ie  same place ja k  idh ko ­
ledzy po pierwszym  stopniu stu­
d ió w  (a w  n iektó rych  wypadkach 
naw e t niższe niż ci drudzy, prędzej 
kończący studia). I  po drug ie: d la ­
czego w ie lu  inżyn ie rów  zatrudn io­
nych w  p rodukc ji o trzym uje  wyższe 
Place n iż  ich koledzy, k tó rzy  zosta­
l i  asystentami, a w ięc jako zdo ln ie j­
s i pośw ięcili się pracy naukowej i 
dydaktycznej.

Te trz y  fo rm a ln ie  różne sprawy 
w  rzeczywistości ściśle się ze sobą 
Wiążą. Toteż —  chcć zajmę się tu  
n im i osobno —  om ówienie każdej z 
n ich  pow inno zaw ierać częściową 
odpowiedź i  na no zastałe pytania . 

V
Inżyn ie r -  agronom " stw ierdza, 

że n ie  rozum ie po jęcia pracy pros­
te j i  złożonej. I  chyba ma rację. 
K tóż to  bowiem  powiedział, że po­
czątku jący inżyn ie r musi z a w - 
s 2 e o trzym yw ać wyższą płacę 
m ż każdy bez w y ją tk u  robotniik? 
G dyby is tn ia ło  tak ie  „p ra w o“  — by­
łoby  ono sprzeczne z socjalistyczną 
zasadą podziału według ilości i  ja ­
kości pracy.

Praca (złożona (kw a lifikow ana) 
jesit •— ja k  w iadom o —  z w ie lo k ro t­
nioną pracą prostą, tak, iż  m n ie j­
sza ilość pracy złożonej rów na  się 
w iększej ilości pracy proste j. Na 
pracę złożoną siklada się ja k  gdyby 
zarówno praca „bieżąca“ , ja k  i  ta

WIESŁAW GŁOWACKI

Wspraw ie  piaćłae aLfolwenlow
praca m in iona, dzięki k tó re j p ra ­
cow n ik  nabył um iejętności niezbęd­
ne do w ykonania czynności złożo­
nej. I  rzecz cała w  tym , że um ie ję t­
ności tak ie  nabywa się n ie  ty lko  na 
studiach, ale rów nież w  d ługo le t­
n ie j praktyce (iluż to  rzeczy m łody 
in żyn ie r uczy się od starszych ¡ro­
bo tn ików )!

Słuszne jesit w ięc, że pracow nik 
bez wyższego wykształcenia, ale z 
d ługole tn ią  p ra k tyką  n ie jednokro t­
n ie  zarabia w ięcej niż początkujący 
inżynier. Z d rug ie j jednak strony 
każdy chyba inżyn ie r dzięki swym  
ukończonym studiom ma możność 
szybko „prześcignąć“  w  k w a lif i­
kacjach takiego pracownika, szyb­
c ie j awansować, a co za tym  idzie 
— płaca jego będzie odpowiednio 
wyższa.

Jednak i tu  jest pewne „a le “ , O 
k tó rym  zapomina au to r anonimu. 
Otóż wprowadzanie socjalistycznej 
zasady podwalu oznacza, że w ie l­
kość płacy coraz bardzie j zależy nie 
ty lk o  od k w a lif ik a c ji,  ale rów nież — 
i to w  n iem ńie jszym  stopniu — 
od w y d a j n o ś c i  p r a c y  
(pom ijam  tu inne czynn ik i, ja k  sto­
pień uciążliwości pracy, ekonom i­
czne znaczenie danej gałęzi itd).

I  oto co się okazuje? Z podanych 
w  anonim ie liczb w yn ika , że „iinży- 
n ier-agronom “  o trzym u je  ty lk o  p lą­
cę podstawową, bez prem ii czy in ­
nych dodatków, natom iast jego 
b ra t oprócz płacy podstawowej do­
sta je  znaczną prerruę bądź za prze­
kroczenie planu przez przedsiębior­
stwo, bądź za wysoką wydajność 
indyw idua lną. Zresztą, po co ten 
,,'rodzinmy“  p rzyk ład : powszechnie 
wiadomo, że zarobki w ie lu  naszych 
czołowych przodow ników  pracy mo­
gą być i są wyższe n łe  ty lk o  od 
płac inżynierów , ale i  od pensji d y ­
rek to ró w  w ie lk ich  przedsiębiorstw  
czy m in is trów . I  sądzę, że nie ma 
w  tym  n ic  gorszącego, przeciw n ie— 
jest to jedna ze zdobyczy naszego 
ustro ju .

#
N o dobrze, pow ie kolega M., ale 

dlaczego m im o to  wszystko nie  są 
zróżnicowane płace absolwentów po

kum ie m agisterskim  w  stosunku do 
tych, k tó rzy  ukończyli ty lk o  p ie rw ­
szy stopień studiów? Przecież kw a ­
lifik a c je  tych pierwszych są n ie ­
w ą tp liw ie  wyższe, a więc w ydaw a­
łoby się, że po w in n i on i w ięcej za­
rabiać. Talk, ale w  tym  w ypadku 
wchodzi w  grę jeszcze dodatkowy 
czynn ik, pow iedzia łbym  —  na tu ry  
h istorycznej.

W iadomo, że dwustopniowość stu­
d iów  w yn ika ła  z konkretnych, h is­
torycznych potrzeb: tempo rozbu­
dowy naszej gospodarki i  k u ltu ry  
narodowej wym agało w  pierwszym  
okresie tego budow nictw a j a k  
n a j s z y b s z e g o  dostarcza­
nia kw a lifiko w a n ych  kadr, choćby 
ty lk o  po trzech latach stud iów . A le  
gdy ten pierwszy „g łód “  jest coraz 
lep ie j zaspokajany — nasze uczel­
n ie  m ają możność przechodzenia 
na system bardzie j norm alnych stu­
diów , dłuższych i jednostopniowych.

W szystkie te ob iektyw ne czynn i­
k i s tw orzy ły  również jakby  dodat­
kow ą „w yg raną“  dla w ie lu  spoś­
ród tych, k tó rzy  kończą stud ia w  
pierwszym  okresie naszego budow­
nictw a. A m ianow icie, m im o niepeł­
nych ku temu k w a lif ik a c ji,  za jm u­
ją  oni stanowiska wymagające d łuż­
szej p ra k tyk i i bardzie j odpow ie­
dzialne, co wiąże się oczywiście z 
wvższvmi placami.

Z jaw isko  to, aczkolw iek przejś­
ciowo konieczne, nie jest jednak 
zupełnie praw id łow e i nieraz u jem ­
nie odbija się zarówno na pracy 
w ykonyw ane j przez tych ludzi, ja k  
i na ich samopoczuciu (o czym m. in. 
n ie jednokro tn ie  pisano na tamach 
POPROSTU). Toteż dla nas wszy­
stkich ty lko  korzystny może być 
fak t, że obecnie w coraz większym  
stopniu absolwenci wyższych uczel­
ni mogą b y i zatrudniani w sposób 
bardziej prawidłowy — najpierw  
na stanowiskach pomocniczych, 
gdzie przez pewien czas zdobywają 
doświadczenie niezbędne do pracy 
kierowniczej.

N atom iast jeśli chodzi o tę „do ­
da tkow ą wygraną“ , to absolwenci 
kursu magisterskiego chyba nie 
pow inn i mieć powodu do ja k ie jś  za­

zdrości. Przecież je ś li początkowo 
zajm ą on i tak ie  same (czy nawet 
niższe) stanow iska ja k  ich „m n ie j 
.wyuczeni“  koledzy, to  dzięki swym  
wyższym k w a lif ik a c jo m  m ają peł­
ną możność szybszego awansu i 
„prześcignięcia“ , o ja k im  ju ż  wspo­
m inałem . W  ta k ie j sy tuac ji w yjście  
pow inno polegać na tym , aby ab­
solwentom  pierwszego stopnia ja k  
najszybciej um ożliw ić  uzupełnień e 
stud iów  przez ukończenie kursu 
magisterskiego w  try b ie  zaocznym.

Tak w ięc pew nym i „h is to ryczny­
m i n iepraw id łow ościam i“  (raczej by­
ły  to  praw id łow ości określonego eta­
pu) tłum aczyłbym  fa k ty  podane 
przez kolegę M .: zarówno dotyczą­
ce stud iów  m agisterskich ja k  i tych, 
k tó re  m ów ią, że n iektórzy absol­
wenci sk ie row ani do p rodukc ji o- 
trzym u ją  czasem wyższe place niż 
ich koledzy — asystenci. Bo przy 
p r a w i d ł o w y m  zatrudn ie­
n iu  absolwentów place np. m łodych 
inżyn ie rów  są na ogól rów ne pla­
com asystentów (które, nawiasem 
mówiąc, są płacami za znacznie 
m nie j n iż  8 godzin pracy dziennie).

A  co n iem n ie j ważne — fun kc ja  
asystenta jest traktow ana w yb itn ie  
przejściowo: zdobycie każdego stop­
nia  naukowego i przejście na każ­
dą wyższą funkc ję  wiąże się z bar­
dzo w ydatną podwyżką płacy, w ięk ­
szą n.iż np. przy awansach w  prze­
myśle. W  rezultacie przed m łodym  
naukowcem  stoją dziś perspektywy 
znacznie wyższych możliwości za­
robkowych niż przed inżynierem  
zatrudn ionym  w  p rodukc ji. I słusz­
nie.

*

Być może, że kogoś razić będzie 
ta k ie  na pozór „k ram arsk ie “  pod­
chodzenie do spraw zatrudnienia 
absolwentów. Przecież fak ty  mówią, 
że dla ludzi w naszym ustro ju  nie 
pieniądz jest tym  najważniejszym , 
mało k to  nip. przelicza na gotówkę 
każdą godzinę poświęconą nauce. 
W ystarczy rozejrzeć się w n a jb liż ­
szym otoczeniu, wśród uczących się:

etiała
(Dokończenie ze str. 1)

—  A  ksiądz Ściegienny, Hugo 
K o łłą ta j, S tan is ław  Staszic? Też o- 
tum an ia li ludzi? Tak? —  m ały b ru ­
net z trzecie j ła w k i płonącym i o- 
czami w p a tryw a ł się w  przewodni­
czącego.

— Ksiądz Ściegienny to co inne­
go. N ie o księży zresztą chodzi — 
odezwał się czyjś spokojny głos z 
kąta sali.

—  Chodzi o to — m ó w ił da le j Za­
remba —  że m usim y odpowiedzieć 
sobie na pytanie : co jest słuszne — 
m ateria lizm , czy idealizm . N ie mo­
żna stać pośrodku.

„N ie  można stać pośrodku" — 
m yśla ł Janek. Onieśm ielony —  nie 
zdecydował się zabrać głosu, ale 
zebranie było d la  niego wstrząsem, 
Podszedł potem do Zarem by:

■— Słuchaj, Józek, ja k  się prze­
konać po czy je j s tron ie  jest racja?

—  Czytaj — odpow iedział Józek. 
A  później długo jeszcze m ó w ił o 
tym , ja k  dobrać odpow iednią l i te ­
raturę.

I Janek czytał, czyta ł coraz w ię ­
cej.

Na lekcjach re lig ii uważnie p rzy- 
S iuchiwał się wywodom  księdza 
pre fekta, prow adził z n im  niem ą 
polem ikę. B y ły  tak ie  chw ile , w  k tó ­
rych  chcia ł żeby ksiądz go przeko­
nał, żeby pow iedział coś takiego 
mocnego, coś, co rozw ia łoby wszel­
k ie  w ątp liw ości, coś, co pozwoliło­
by Jankow i umocnić się w  przeko­
naniu, że jest tak, ja k  myślą! daw­
n ie j. Lecz ksiądz nic podobnego nie 
m ów ii. Pow tarza! w  kotko to sa­
mo —  to, co Janek iuż  dawno od­
rzucił.

Nadszedł wreszcie tak i dzień, w  
k tó rym  Janek nie z ja w ił się na lek­
c ji re lig ii. Z rozum iał, że ksiądz nie 
ma. tak ich  argum entów, k tó rym i 

Janka, przekonać.
K ilk a  miesięcy później um arł o j­

ciec. .siostra wyszła za mąż i m at­
ka  podzieliła ziemię. Pozostał ma­
ły  kaw ałek, na k tó rym  mogła sobie 
poradzie przy pomocy młodszego ro­
dzeństwa.

Nadeszła m atura i droga na w yż­
sze stud ia stanęła przed Jankiem  
otworem .

U n iw ersyte t W arszawski p rzyw ita ł 
go p rzytłum ionym  gwarem obszer­
nych audytoriów , ciszą w ypełn io­
nych sal bibliotecznych, n ieuchw yt­
ną atm osferą wytężonej pracy, k tó­
rą  odczuwa każdy przekraczający 
po raz pierwszy ażurową bramę na 
K rako w sk im  Przedmieściu.

Janek nie należał do tak licznej 
na wyższych uczelniach grupy „z ry - 
w ow ców “ . Jeszcze w szkole w yrobi! 
w  sobie nawyk systematycznej pra­
cy. Jego grupa, I I  grupa I roku f i ­
lozofii, nie pamięta ćwiczeń, do k tó ­
rych  Jan T re la  n ie  by łby przygo­
towany.

Nadeszła pierwsza w  jego życiu 
sesja egzaminacyjna. Na pierwszy 
ogień szła logika. Janek ba! się tro ­
chę egzaminu. W ierzył jednak, że 
opanuje trudne fo rm u ły  i  skom p li­
kowane sylogizmy.

Konsultacje  przedegzaminacyjne u 
d r  Pelca w ypad ły nieźle. D r Pelc 
pow iedzia ł mu nawet, że o, w y n ik  
egzaminu Janek może być spokoj­
ny. Jednak przekraczając próg po­
ko ju  profesora Janek poczuł, że po­
k ryw a  się zim nym  potem. P raw ie 
przez mgłę w idz ia ł stół i siedzącego 
za nim  profesora. Pytania docho­
dz iły  do niego ja k  przez grubą ścia­
nę. Z trudem  próbował skleić w 
odpowiedzi k ilka  sensownych zdań. 
Czul, że się „śc ina“ , lecz nie potra­
f i !  zebrać rozpierzchłych m yśli, nie 
p o tra fił „wziąć się w  garść“ .

Nagle usłyszał zupełnie wyraźnie 
słowa profesora: „Kaczka, proszę 
pana, nie um ie latać...“

poprawkow ej. Rozmawiałem z Radź- 
ką. On jest „ tw a rd y “  z log ik i. Po­
może ci.

Janek poderwał się gw ałtownie.
—  Co mi tam sesja poprawkowa 

— rzucił. — Kaczka nie umie latać.
— Co ty  gadasz, co za kaczka?
Janek pow tórzył słowa profeso­

ra.
Na chw ilę  zapadło milczenie.
— S łuchaj — Staszek przesiadł 

się na tóżko. — Musisz zdać ten e- 
gzamin. Nie wolno ci rezygnować. 
Musisz pokazać wszystkim , że kacz­
ka um ie latać. Przecież n ie  po to 
przyszedłeś na studia, żeby po 
pierwszym  niepowodzeniu wszystko

A utom atycznie zabrał leżący na 
stole indeks i wyszedł na korytarz.

*
Z ciężkim  sercem przekroczył Ja­

nek próg swego pokoju w  Domu 
Akadem ickim . Gdy pokazał się w  
drzw iach, chłopcy nagle zam ilk li. 
Z d ją ł ku rtkę  i w  butach rzuc ił się 
na łóżko. Leżał w m ilczeniu u tk w iw ­
szy wzrok w sufit. Zaległa cisza.

Nagle odezwał się Paweł:
— Chodź z nami do kina, Janek. 

Mam b ile ty  na „Express M oskwa — 
Ocean S pokojny“ . Dobry film .

— Daj m i spokój —  odburkną ł 
Janek.

— Chodź, po egzaminie trzeba się 
rozerwać — nalegał Paweł.

— To się rozryw ajcie . Ja nie 
mam po czym...

— Nie m artw  stę Janek — Sta­
szek z uwagą obserwował dopala­
jącą się zapałkę i— zdasz w  sesji

Rys. Jerzy Ćw iertn ia

rzucać. Czytałeś „S tuden tów “  T r ifo -  
nowa? Jest tam  jeden tak i —  na­
zywa się Łagodienko. T rudno  mu 
szia lite ra tu ra  rosyjska. K ilk a  razy 
się ścinał. A le  się zawziął. Posta­
now ił, że zda. I  zdał. Nauczył się 
i Zdał. Zdał, bo nie chciał rezygno­
wać ze studiów . I ty  też zdasz tę 
nieszczęsną logikę. No w staw aj, 
idziemy do kina.

—  N igdzie nie idę.
— Jak chcesz. M y idziemy. Chodź 

Paweł.
Z rob iło  się tak  cicho, że Janek 

słyszał w yraźnie tykan ie  budzika za 
ścianą.

Ciekawe, ja k  m usiał się czuć ten 
Łagodienko, gdy ob la ł tę swoją l i ­
teraturę — m yślał. Chyba tak jak  
on teraz. I dlaczego on sobie właś­
c iw ie  ubzdurał, że nie zda te j lo­
g ik i?  Czy dlatego, że tak  powie­
dział profesor? Czy może dlatego, 
że m u ta k  „przygadał Z tą  kaczką“ ?

małoż tu  dawnych przodowników 
pracy, którzy zrezygnowali z  wyso­
k ich  nieraz zarobków i pośw ięcili 
się nauce? A  wśród absolwentów — 
iluż  to z nich i ja k  ostro dobija  się 
o ja k  najszybsze uruchom ienie zao­
cznych studiów  m agisterskich, choć 
bezpośrednio n ik t  im  za nie  nie za­
płaci... -

Nasze w ie lk ie  osiągnięcia d wspa­
nia le  p lany muszą porwać każdego, 
k to  ma myślący um ysł i gorące ser­
ce, kto  kocha swoją ojczyznę. N ic 
w ięc dziwnego, że w ie lu  z nas prag­
nie  opanowywać naulkę, zdobywać 
kwalifikacje przede wszystkim po 
to, aby praca w ulubionym zawo­
dzie dała nam większe zadowolenie 
osobiste, aby zwiększyć swój udział 
w dziele, które tworzy cały naród.

Sądzę, że przekonywanie w  te j 
spraw ie nie jest jedinak potrzebne, 
Zresztą  nie o to tu  chodziło. Skoro 
postula t wyższych plac za pracę 
wyżej kw a lifiko w a ną  jest słuszny 
i  coraz bardziej uwzględniany • 
całą sprawę można omawiać w y łą ­
cznie z ekonomicznego punktu  w i­
dzenia; tym  bardziej, że g łównie z 
takiego punktu  postawiono tu w ą t­
pliwości.

A  rozum ując tak im i kategoriam i 
n ie  wolno nam zapominać i o tym , 
że znajdujem y się jeszcze w  okre ­
sie budowania podstaw socjalizm u, 
w ,:ęc i  socjalistyczna zasada podzia­
łu  jest u nas dopiero wprowadza­
na ' pewne nieuzasadnione dyspro­
porcje — pozostałości poprzednich 
okresów — są s t o p n i o w o  
likw idow ane. Poza tym  w  sporady­
cznych wypadkach b iu rokra tyzm  
czy nawet nadużycia mogą prowa­
dzić do wypaczania p o lity k i plac, 
tak ie  z jaw iska stale jeszcze m usi­
my zwalczać. I chociaż bezpośred­
nio  nie o tak ich  wypadkach była tu  
mowa — trzeba o tym  pamiętać o- 
m aw iając różne fa k ty  dotyczące 
wysokości plac.

Z  B is t ó w  «#© re c H e tfo c g i

Niedobrze z chemiq
W zim ow ej sesji egzam inacyjne j stu­

denci II roku  biologii m ają  zdaw ać trz y  
egzam iny: z f iz y k i, ekonom ii po litycz­
nej c ra z  z chem ii o rg a n iczn e j. Na ogół 
do dwóch p ierw szych egzam inów  jeste­
śmy przygo to w an i, co ciało się zauw a­
żyć m . in. podczas ćw iczeń. K om pliku je  
się jedn ak  spraw a egzam inu z chem ii 
o rg a n iczn e j. P rzygotow an ie  do niego 
w stosunku do przerob ionego m ate ria ­
łu  jest n iew ystarcza jące .

Piszę dlatego „w  stosunku do p rze ro ­
bionego m a te r ia łu “ , poniew aż p rogram  
z tego przedm iotu  p rze w id yw a ł 36 go­
dzin  w yk ładów  i 36 godzin ćwiczeń z 
chem ii o rg an iczn e j. Na p e rw s z y m  w y­
k ładzie  p ro fesor pow iedział, że czas, 
k tó ry  m a na w y k ła d y , jest stanowczo za 
k ró tk i i nie zdąży  w yłożyć całości po­
trzeb nego  nam m ate ria łu . Uzgodniliśm y  
w ięc z pro fesorem , że zam iast zaplano­
w anych trzech  godzin  tygodniow o, bę­
dzie w tygodniu  pięć godzin w yk ładów , 
co z kolei p rzy czy n iło  się do p raw ie  
dw ukro tnego  w zrostu  m ate ria łu . W 
zw iązk u  z tym  tru d n o  było system atycz­
nie przysw oić  ten m a te ria ł, bo innych  
przedm iotów  rów n ież należało się 
uczyć. T rzeba  zaznaczyć , że do połowy  
g ru d m a  odbyw ały  się ćw iczenia z fiz y k i 
m im o iż nie były praw dopodobnie  ujęte  
w  pianie, a do tych ćw iczeń należało s*ę 
zawsze przygotow ać.

O bszerny m a te r ia ł z chem ii o rg a n icz ­
ne j jest tru d n y  i chyba nie zostanie do­
b rze  opanow any p rzez nas, ze w zg lędu  
na k ró tk i okres czasu od jednego egza­
m in u  do egzam inu  z chem ii o rg a n icz ­
ne j. Na przedm iocie  tym  szczególnie  
nam  za leży , bo wszyscy chc ie libyśm y

opanować ao jak  na jlep .e j I doskonale  
zda>emy sobie spraw ę z jtg o  ważności.

Chemię o rg an iczn ą  pow inniśm y po­
znać dobrze, gdyż w  dalszych studiach, 
a przede w szystkim  w p racy  zawodo­
w ej lub naukow ej, będzie ona naszym  
„Chlebem pow szednim “ . Dużą w inę. po­
średn io , za niedostateczne p rzygo to w a­
n ie  ponosi p rog ram , k tó ry  p rze w id u je  
dia b.ologii k u rs  chem ii o rg an iczn e j 
w ra z  z ćw iczeniam i ty lko  p rzez jeoen  
sem estr. Pc d ru g im  roku  m am y do w y ­
boru różne specja lizacje . M iędzy in ny­
m i fiz jo lo g ię  roślin , fiz jo lo g ię  zw ie rzą t, 
czy no urofiz jo log ię  i doszliśm y do wm o- 
sku, że zakres  chem ii u jęty  w p ro g ra ­
m ie będzie d la  nas stanowczo za w ąski 
i p raktyczn ie  un iem ożliw i studia n ie­
k tó rych  k ie ru n kó w . Stanowczo za m ało  
m ieliśm y ćwiczeń z p re p a ra ty k i o rg a ­
n icznej, co w pow ażnej m ie rze  o g ra n i­
cza pracę w labo ra to riach  fiz jo lo g icz­
nych.

Jako uzasadnienie, że m ate ria ł u jęty  
przez p ro g ram  w roku  akadem ick im  
1954 /55  jest d la nas n iew ysta rcza jący , 
podaję p rzy k ła d y  naszych starszycn  
kolegów (obecny trzec i rok), k tó rzy  
k u rs  chem ii o rgan lczn  p rze ra b ia li 
przez dw a sem estry, a p re p a ra ty k ę  
o rg an iczn ą  p rzez jeden sem estr, m im o  
to skarżą  się na słabe jeszcze opanow a­
nie chem ii o rgan iczn ej.

Nie m ie lib yśm y żadnych zastrzeżeń  
do tak iego  p ro g ram u  do p iero  w tedy, 
gdyby p ro g ra m  p rze w id yw a ł poza tym  
w yk ład y  z chem ii f iz jo lo g iczne j.

STA N ISŁA W  N IE M IE C  
Stud. II r. w ydz. nauk  

p rzy ro d n iczy c h  UBB — W rocław

Opieka WSR nad Podhalem

Nie, on nie  jest taką kaczką, co n ie  
um ie latać. Trudno, a może jesz­
cze trudn ie j było mu trzy la ta te­
mu, w szkole, gdy usuwał mu się 
g run t pod nogami, gdy w a liło  się 
w gruzy wszystko, w co dotych­
czas w ierzył. Wówczas znalazł w y j­
ście. Pomogli koledzy, Józek i inn i. 
Pomogą i teraz. M ów ił przed chw i­
lą Staszek, że musi on, Janek, po­
kazać, że kaczka po tra fi latać. Prze­
cież nie jest sam...

O co to p.ytai profesor na egza­
m in ie? Aha, o zdania a lte rna tyw ­
ne i dys junktyw ne. Trzeba zajrzeć 
do książki.

Nie wstając z łóżka sięgną! po le­
żący na stole podręcznik.

Gdy chłopcy w ró c ili z kina, za­
s ta li Janka pogrążonego w  lekturze. 
B y ł tak zaczytany, że nie uniósł na­
w e t g łowy na skrzyp ien ie  o tw ie ra ­
nych drzw i.

*
—  No, dosyć na dz is ia j —  Radźko 

Wstał zam ykając podręcznik. — 
Chodź, idziem y do miasta.

W yszli ńa ulicę. Człapiąc po m ar­
cow ym  błocie, Radźko rozmyśla! na 
glos:

— Z rob iliśm y już  stosunek sprzecz­
ności, kw adra t logiczny, konwersję 
i  obwersję. Zostały jeszcze: sylogi- 
styka, wnioskowanie dedukcyjne i 
indukcy jne . Z rob im y to w trzy  dni. 
Dziś jest niedziela. We czw artek 
przepytam  cię z całości, i na pią­
tek  będziesz gotów. K iedy zdajesz? 
W sobotę, no to jeszcze jeden dzień 
zostaje na odpoczynek.

W ciągu ostatn ich dwóch tygodni 
Janek stale przychodzi! do Radźki. 
S tefek rzeczywiście okazał się 
„ tw a rd y “ . C ie rp liw ie  w yjaśn ia ! T re ­
li  skom plikowane zawiłości logi­
czne. Janek d z iw ił się. Przecież 
to  tak ie  tatwe! Jak on mógł tego 
przedtem nie rozumieć? W krótce o- 
panowal g runtow nie  zaw ile stosun­
k i sprzeczności i stosunki dopełnie­
nia, rac je  i de fin ic je .

Do egzaminu pozostał już  ty lko  
tydzień. Tym  razem Janek w iedzia ł 
na pewno, że zda. Zdał już przecież 
trudn ie jszy  egzamin — egzamin zet- 
empowskiego zaufania.

V
S iedzim y w  pokoju n r  237, w  no­

w ym  Domu Studenta przy ul. K ic - 
kiego. W zrok m ój przesuwa się po
barwnych grzbietach książek usta­
w ionych rów nym  rzędem na pótce: 
„H is to ria  W K P (b)“ , „Is to riczesk ij 
m ate ria lizm “ , W. I. Lenin „M a te ­
ria lizm  a em p iriok ry tycyzm “ ...

Jan Trela jest teraz przodującym  
studentem. Grupa druga I I I  roku 
filo z o fii zapomniała już  O p rzykrym  
epizodzie sprzed trzech la t. Janek 
pamięta o mim, gdyż wówczas zro­
zum iał, co to znaczy być godnym 
zaufania ko lektyw u .

W krótce T rela zostanie naukow­
cem. Ten sam Janek z D iugowoli, 
k tó ry  w Solcu czekał, by ksiąda-pre- 
fek t go przekonał, stanie teraz do 
w a lk i z tak im i osław ionym i filozo­
fam i ja k  Russell, Carnap i  W itt-  
genstein.

J. GESTERN

P rzy  W yższej Szkole R oln iczej w K ra ­
kow ie  powstała kom isja  w spó łpracy ze 
w sią . W skład te j kom isji w chodzą nau­
kow cy WSR. K om isja op ieku je  się spół­
dz ie ln ia m i p ro d u k cy jn ym i Podhala, 
o p raco w u jąc  ich plany persp ektyw iczn e, 
o p arte  ja k  np. w  P io runce na nowej 
m ap ie  g le b . P rzy  op racow yw an iu  pla­
nów naukow ych WSR zw ra c a ją  szcze­
gó lną uw agę na rozw ó j bazy paszowej, 
hodow li, w a rzy w n ic tw o  i sadownictwo.

Pom im o, że są to p lany d ługookreso­
w e, ju ż  te ra z  w idać ich rezu lta ty . W  
Złockim  S zczaw niku czy Jaw orzyn  ę co 
ro k u  zw ięks 2 a się w ydajność z hekta­
ra. P lany in w estycy jne  spółdzieln i w  
M ochnaczce N iżnej p rze w id yw a ły  roz­
w ó j bazy paszowej dopiero  od 1952 r. 
Obecnie w Mochnaczce N iżnej jest 65 
ha w ysokow ydajnych  łą k  i ponad 20 ha 
kon iczyny . S pó łdzieln ią  tą za in tereso w a­
li się g leboznaw cy z WSR. P rze p ro w a ­
d z ili c iekaw e badan ia, k tó re  staną się 
podstaw ą do zm iany  u żytkow an ia  g ru n ­
tu i po praw ią  gospodarkę spółdzieln i.

Ostatnio naukow cy WSR opracow ali 
plan zabiegów  p rzec iw ero zy jn ych  d la  
spółdzie ln i w L tbertow ie  i m apy gleb  
d la  spółdzie ln i w  Inw ałdzie .

O za u fa n iu , Jakim chłopi podhalań­
scy d a rzą  k ra ko w sk ich  naukow ców  
św iadczą 184 py tan ia  z dz ied ziny  a g ro ­
b io log ii, skierow ane do kom is ji współ­
p racy  ze w sią p rz y  WSR. Na p y tan ia  te

chłopi o trzy m a li w yczerp u jąc«  odpow ie­
dz' I po rady .

W ostatn im  k w a rta le  1954 ro k u  nau­
kow cy WSR napisali 2 b ro s zu ry  i 18 
a rty k u łó w  po p u laryzu jących  w iedzę ro l­
n iczą  o ra z  uczestn iczyli w 20 wyj-azdach  
e k ip  robo tn iczych  na w ieś. Poza tym  
b io rą  oni ud zia ł w  różnych zjazdach  
naukow ych i w spó łp racu ją  z W o jew ódz­
k im  Zarządem  R oln ictw a, p rzy  pomocy  
którego  p rze p ro w a d z ili 7 szkoleń — 
n a jm n ie j dw udn iow ych.

W ystaw a ro ln icza  dzia łko w ców , u rz ą ­
dzona p rzez praco w n ikó w  WSR, za ję ła  
li m iejsce w skali w o jew ód zkie j.

W ra z  z naukow cam i In sty tu tu  Zoo­
te ch n ik i i W o jew ód zk ie j K om isji P la­
now ania  Gospodarczego — naukow cy  
WSR o p raco w u ją  p lany p rzeobrażen ia  
p rz y ro d y  i zagospodarow ania  w ojew ódz­
tw a k rakow skiego .

P raco w nicy  WSR u d z ie la ją  dużej po­
m ocy kolom  m iczu rin o w sk im  w Szy­
cach, Brodach i P rzeg orza łach  k. K ra ­
kow a.

N ieu ro d za jn a  g leba podhalańska d z ię ­
ki pow iązan iu  nauk ro ln iczej z p ra k ty ­
k ą  zaczyna  daw ać c o raz  lepsze p lony. 
Szkoda ty lko , że  studenci w działalności 
te j nie b io rą  żadnego udzia łu , a p rze ­
c ież pow inni czyn n ie  pom agać kom 'sji 
w spó łp racy  ze w sią

LUBOM IR  PA W ŁO W SK I 
WSR — K rakó w

Zawiedli nasze zaufanie
W  państwach kap ita lis tycznych  stu­

denci sam i m uszą doać o swoje u trz y ­
m an ie . N ikogo m e in teresu je  jak  stu­
dent ży je , czy m a co jeść, w czym  cho­
dzić. W Polsce na każdym  k ro k u  w id z i­
m y troskę  o uczącą się m łodzież. W ła­
dze żyw o za jm u ją  się p rob iem am i byto­
w ym i studentów . Dowodem  tego są m ię ­
dzy  innym i stypendia i zapom ogi. Kto 
m a praw o o trzy m a ć  stypendium  i zapo­
m ogę, w iedzą  na pewno do kład n ie  
wszyscy czyte ln icy . P rzyp om nę ty lko, 
że ta  ostatn ia należy się na;b!ecimej- 
szym  i (w danej c h w ili) n a jb a rd z ie j po­
trzeb u ją c y m , np. na zaku p  lekars tw a , 
butów , u b ra n ia  itd. Jednak na w y d z ia ­
le zootechn icznym  o lsztyńsk ie j WSR  
n iek tó rzy  p rzedstaw ic ie le  m łodzieży — 
k o n k re tn ie  tow. Jan W róbel, starosta  
roku  i E dw ard  M adej, I s e k re ta rz  OOP 
u w aża ją , że zapom oga to jest w y n a g ro ­
dzenie — pensja dla aktyw is tów  z a ich 
pracę społeczną. Oczywiście za takich  
aktyw is tów  uznali s iebie i będąc cz łon­
kam i K om isji S typendia lne j w p ływ ali 
na to, że zapom ogi by ły  im p rzy zn a w a ­
ne w następujący sposób:

1 . IV .54 r . Edw ard M adej — 300 zł, 
Jan W róbel —- 300 zł.

28 .V I .54 r . E dw ard  M adej — 325 zł. 
Jan W róbel — 325 zł.

10.X I I .54 r . E dw ard  M adej — 250 zł, 
Jan W róbel — 250 zł.

Czyli ko ledzy ci po b ie ra li co jak iś  
czas „pens je“ w sum ie około 300 zł.

W  protokó łach K om isji Zapom ogow ej 
praw ie  cały czas p o w ta rza ją  się te sa­
m e nazw iska kolegów , k tó rym  p rzy zn a ­
no zapom ogi, ty lko  oczywiście w odpo­
w ied n ie j kolejności. A jak  w yg ląd a  sy­
tu ac ja  m ate ria ln a  innych stuaentow?  
Podczas gdy kol. Jan W róbel za o trz y ­
m aną zapom ogę i stypendium  kup ił so­
bie z e g a re k , to np. ko lega W ito id  Nie­
w iadom ski i Zygm unt Gołaszew ski w 
tym  sam ym  czasie nie m ie li w czym  
przych odzić  na w y k ła d y , bo buty ich 
były  w  op łakanym  stanie (obydw aj skła­
dali podania o zapom ogy k tóre  za ła t­
w iono odm ow nie). Kol. W róbel, ob aw ia ­
jąc się praw dopodobnie  następstw te­
go ro d za ju  postępowania, pragnąc  
wszystko u trzym ać  w ta jem n icy , na za­
pytan ia  kolegów o zapom ogi c d p o w ;a- 
dał stale tym i sam ym i słowam i: „nic nie 
w iem “ . Również s e k re ta rk i w D ziekan a­
c ie  n !c na ten tem at nie m ogły powie­
dzieć. L isty kolegów , k tó rym  przyznano  
zapom ogi, nie by ły  w yw ieszane re g u la r­
nie w okreś lonym  m iejscu. W każdym  
bądź raz ie  studenci na próżno  ich szu­
kał i.Na ten tem at było w :ele rozm ów  w 
pokojach studenckich, ko ledzy dom aga­
li się od aktyw u  w yjaśn ien ia , kom u i na 
Jakiej podstaw ie p rzy zn a w a n e  są zapo­
m ogi.

Ostatecznie — k ilk u  ZM P-owców  
p rz e jrz a ło  sk ru p u la tn ie  pro to ko ły  K om i­
s ji Zapom ogow ej i spraw a stanęła o tw ar­
cie na ze b ran iu  koia Zi»iP. W yw iąza ła  
się b u rz liw a  dyskusja , w czasie k tó re j 
zeb ran i s tw ie ra z ;li, ze zapom ogi p rz y ­
znaw ane by ły  niesłusznie. Jednocześnie  
padła prop ozycja , aby w szystkie poda­
nia ro zp a trzyć  ponownie. M iędzy inny­
m i kol. Tadeusz Zapolski w y ja w  ł, że do 
te j pory  on i w ielu  jego kolegów oba­
w ia li się k ry ty k o w a ć  tow. M adeja  I Se­
k re ta rz a  O ddziałow ej O rgan izac ji Par« 
ty jn e j.

C h arak te rys tyczn a  była w ypow iedź  
koi. W rób la , k tó ry  s tw ie rd ził, iż „k o re ­
spondenci uczeln ian i to na jg orszy  ele­
m en t naraża jąc y  na szw ank dobre  im ię  
o rg a n izac ji ZM P -ow skiej I całe j uczel­
n i“ (??) Szeroko om aw ia jąc  te sp raw y  
podał w  końcu w niosek, aby w szystkie  
no tatk i, a szczególnie kolegi Lew andow ­
skiego p rzed  w ysłaniem  do red ak c ji 
poddać ścisłej c en zu rze  i rzeczy  „n iepo­
trz e b n e “ w ykreś l :ć.

In teresu jące  rów n ież było w ystąp ie ­
n ie  kol. M adeja , k tó ry  wstał, ro z e jrz a ł 
się po sali i pow iedział, że „ ty lk o  cze­
kał na to, aby go ktoś s k ry ty k o w a ł“  
(jedn ak  tak  odw ażnego nie było). A po­
n iew aż n ik t go m e s k ry ty ko w a ł, wobec 
tego on sam z a b ‘e rze  głos. W końcu po­
dobnie  jak  kol. W róbel ostrzeg ł, aby  
żadna no tatka na tem at zapom óg n ie  
ukaza ła  się w POPROSTU, bo jak  się 
ukaże  to — „on spać nie będzie, a z n a j­
dzie  au to ra  i... ro zp ra w i się z n im “ .

Szkoda, koi. kol. M adej i W rób el, że  
nie pom yśleliście, jak  w ie lką  k rzy w d ę  
w y rzą d za c ie  swoim  postępowaniem  
o rgan izac jo m , k tóre  was w y b ra ły  na  
od pow iedzia ln e  stanow iska. •

Szkoda rów n ież, że me dostrzegliśc ie  
tego ,iż  m łodzież strac iła  do was za u fa ­
nie.

N ie ten gó rą , kto na stanow isku I n ie  
ten m oże o trzym ać  zapom ogę kto  jest 
albo w K om isji Zapom ogow ej, albo m a  
tam  kolegę. Tak ie  czasy m inę ły  bezpo­
w ro tn ie ,

S TA N IS ŁA W  LEW AN D O W SK I
WSR — Olsztyn

SPROSTOW ANIE

W 305 n -rz e  POPROSTU u k a za ł się 
re p o r ta ż  A. M in k o w s k le g o  p t ..Lę ­
k a ł'? .'. w k tó ry m  n a p is a n o  (o s ta tn ia  
sz p a lta , w ie i^ z  32 I 33 od d o łu ): ..Jest 
to  z a rz u t pod  a d re se m  A k a d e m ii Me­
d y c z n e j w S z cze c in ie ". Z d a n ie  to  p o ­
w in n o  b rz m ie ć : „J e s t to  z a rz u t pod  
adre-sem A k a d e m ii M e d y czn ych  we  
W ro c ła w iu  I w  S zcze c in ie ".

P O P R O S T U
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„Postu laty, o k tó re  wraz z całą klasą robotniczą w a lczy ł H enryk 
Dembiński, są już dziś zrealizowane. W arto przypomnieć tradycje  te j 

w a lk i, gdyż uw ypuklą  nam one z jednej strony osiągnięcia naszego 
ustro ju , z drug ie j zaś wagę stojących przed nam i zadań“ . (POPROSTU 
N r 34 (380) 24.X.1954).

Zacytowane słowa obudziły we m nie wspomnienia z czasów dawne­
go, w ileńskiego POPROSTU i zachęciły do podzielenia się n im i 
z m łodym i czyte ln ikam i dzisiejszego odrodzonego POPROSTU.

Jerzy Putram ent powieść swoją poświęconą tam tym  czasom i spra­
wom („Rzeczywistość“  to k ryp ton im  POPROSTU) kończy zdaniem „...w te­
dy... uśw iadom iłem  sobieJ), że należymy już  do wspomnień i  opow ia­
dań“ .

N iew ątp liw ie , jako. zespół, jako powszechnie znana „grupa Dem biń­
skiego należymy już  do przeszłości i wspomnień. Lecz nie wszystko z nas 
jest ty lko  wspomnieniem. Żyje  POPROSTU — nowe i  wolne. Ż y ją  ludzie 
niegdyś z n im  związani, ludzie, którzy dziś tworzą i budu ją w  radosnym 
trudzie  to wszystko, o co niegdyś w a lczy li w  trudzie  ciężkim  i niewdzięcz­
nym. Ci zaś towarzysze, k tórzy  padli w  walce — żyją w  naszej' w ie lk ie j 
idei, w  im ię k tó re j dz ia ła li i zginęli, ży ją  w  naszych sercach i naszej pa­
mięci.

P A M IĘ TN E  LA TA  FRONTU  
LUDOW EGO

Okres na jbardzie j bu jne j 
działalności w ileńsk ie j le­
w icy  un iw ersyteckie j przy­
pada na la ta  1934 — 1938. 
B y ły  to la ta  doniosłych 
wydarzeń w  świecie i k ra ­

ju . W  w ie lu  kra jach rządy swoje 
umacnia! w tedy faszyzm, a agresja 
faszystowska święciła t r iu m fy 2).

Wobec zagrażającej Polsce agresji 
h itle row sk ie j, wobec groźby faszy- 
zacji k ra ju , u tra ty  niepodległości 
— KPP rozw ija ła  szeroką dz ia ła l­
ność w  celu utworzen ia fro n tu  lu ­
dowego w  Polsce.

W walce z sanacyjną po lityką  
zdrady narodowej poważna rola 
przypadła też w  udziale m łodzieży 
zorganizowanej w  Kom unistycznym  
Zw iązku M łodzieży Polskie j, w  Ko­
m unistycznym  Zw iązku M łodzieży 
Zachodniej B ia łorusi, w  K om un i­
stycznym Zw iązku M łodzieży Za­
chodniej U kra iny, w  „Ż y c iu “  oraz 
w  innych nielegalnych organiza­
cjach m łodzieżowych, k tóre w  le­
galnej i półlegalnej działalności re ­
alizow ały postu la ty  fro n tu  ludowe­
go.

W ileńska organizacja n ie  by ła  
liczna, obejm owała zaledwie k ilk a ­
naście osób. W arunk i, w  ja k ich  w y ­
padało nam pracować, kształcić się 
i  walczyć w ym agały ścisłego prze­
strzegania zasad konspirac ji, gdyż 
znaczna część pracy m usiała się od­
bywać w  podziemia.

Konspiracja  z ko le i wym agała 
ludzi pewnych, oddanych i  odważ­
nych oraz spraw nie działającego a- 
paratu organizacji.

Dla rozgałęzionej p racy podziem­
nej potrzeba było w ie lu  zakonspi­
rowanych lo ka li i  ja k  na jw ięce j 
sym patyków.

W A L K A  W  M UR ACH U C ZE LN I
Najbliższe pole naszego działania 

to b y ł na tu ra ln ie  un iw ersytet. Tu 
toczyła się w a lka  o B ra tn ią  Pomoc. 
Próbą s ił b y ły  w tedy doroczne w y ­
bory do Zarządu B ra tn iaka . M y, 
jako przyw ódcy lew icy  akademic­
k ie j n ie  m ogliśm y nawet marzyć o 
zdobyciu w ładzy. L is ta  nasza, lis ta  
„B loku  Niezamożnej M łodzieży“  l i ­
czyła zaledwie około dw ustu  pod­

pisów zdobytych w ie lk im  nakładem  
trudu  i starań.

A le  nie o to chodziło. Okres przed­
wyborczy by ł dla nas „czasem go­
rącym “ . W kam pan ii wyborczej 
zdobywaliśm y dla  naszej spraw y 
niezdecydowanych, tak  zwanych 
„neu tra lnych“  czyli apolitycznych 
ale uczciwych kolegów, k tó rzy  nie 
chcie li godzić się ani z reżim em  
sanacyjnym, ani z chuligaństw em  
„rycerzy“  spod znaku m ieczyka 
(obw iepo lcy3), k tó rych  godłem b y ł 
miecz Chrobrego).

Należy pamiętać, że w  tym  okres 
sie ostrych w a lk  po litycznych, spra­
wa zdeklarowania się elem entów 
chw ie jnych była  jednym  z poważ­
niejszych zagadnień.

Dlatego też pozyskiwaliśm y i p rzy­
ciągaliśm y nie  ty lk o  m łodzież s tu ­
dencką, lecz działalność swoją w  
tym  k ie run ku  rozszerzyliśmy na te­
ren całego miasta. G łów nym  zada­
niem  było  z jednywanie i ak tyw izo­
wanie przedstaw icie li in te ligenc ji 
twórczej. Zorganizowaną przez nas 
dla tych celów placówką b y ł „K lu b  
D yskusyjny In te lig e n c ji“  — w  k tó ­
rym  udało nam  się skupić liczną 
grupę profesorów, lekarzy, ¿inżynie­
rów , adwokatów itp .

U trzym yw a liśm y też s ta ły  kon tak t 
z ZPM D i  ZNM S —  organizując 
nieraz pewne wspólne akcje i  im ­
prezy w  ram ach je dn o lito f rontowej 
działalności.

Poważny odcinek naszego walczą­
cego fro n tu  stanow iło wydawanie 
POPROSTU. Zasięg oddziaływania 
pisma b y ł bardzo szeroki —  obej­
m ow ał ca ły k ra j.

W łączaliśm y się też do akc ji o r­
ganizowanych przez MOPR — k tó ­
re j zakres zadań w  1935 roku poza 
doraźną pomocą w ięźniom  politycz­
nym  —  znacznie się rozszerzył.

B ra liśm y też bezpośredni udział 
we wszelkich ogólnokra jowych ak­
cjach i  wystąpieniach. Na przykład 
naszym delegatem na Kongres P ra­
cow ników  K u ltu ry  w  obronie po­
ko ju  i  k u ltu ry , k tó ry  odbył się w  
m aju 1936 we Lw ow ie  — b y ł re­
daktor naczelny POPROSTU Hen­
ry k  Dem biński. Kongres ten, k tó ry  
zgromadzi! około stu przedstaw icie­
l i  dem okratycznej in te ligenc ji tw ó r­
czej — b y ł potężną m anifestacją 
przeciwko faszyzacji życia w  Polsce.

Składaliśm y też n ieraz swoje pod­
pisy pod odezwami i  pe tycjam i 
przeciwko obozowi karnem u w  Be- 
rezi.e K a rtusk ie j, przeciwko „mume- 
rus clausus“ , gettu ławkow em u na 
uniwersytecie, itd .

JAK STU D IO W A LIŚ M Y  
M A R K SIZM ?

Rzecz jasna, że ta bardzo różno­
rodna i odpowiedzialna działalność 
wymagała od nas, prócz oddania 
spraw ie i pewnej p ra k tyk i rew olu­
cy jne j, odpowiedniego przygotowa­
nia politycznego.

Zapoznanie się z podstawami 
m arksizm u - len in izm u stawało się 
w  tych w arunkach na jp iln ie jszym  
wym ogiem  życia, dawało orientację 
w  naszej codziennej walce, roze­
znanie istn ie jące j sytuacji k a p ita li­
stycznego społeczeństwa.

A le  „s tud iow anie“  m arksizm u by­
ło też na jtrudn ie jszą częścią pro­
gram u naszej działalności. Prócz 
dobrych chęci i pragnienia w iedzy 
nie m ie liśm y nic, co by nam po­
zwalało zaspokoić to pragnienie.

T rudno było znaleźć odpowied­
nie m ateria ły. Dzieła Lenina i Sta­
lin a  b y ły  „b ia łym i k ru k a m i“  u- 
mieszczonymi do tego na indeksie. 
Dostęp do nich m ogły uzyskać za 
specjalnym  zezwoleniem w ładz na­

pracowano. Na przyk ład ta k  bardzo 
dziś u nas popularna i  zupełnie 
niezbędna książka ja k  „H is to ria  
W KP(b)“ , k tóra stanowi niezastą­
pioną podstawę dla zrozumienia 
p raw  rozw oju społecznego — jesz­
cze w tedy nie is tn ia ła  (jak w iem y 
wyszła z d ru ku  dopiero w  1938 r.). 
N ie było ostatn ich prac Stalina, po­
suwających naukę m arksizm u o 
m ilow y  k rok  naprzód.

Wszystko to nie sprzyjało pozna­
waniu marksizm u. Jednak m im o to 
„s tud iow aliśm y“  m arksizm , dążąc 
do rozszerzania naszych horyzontów 
historyczno - politycznych i do pod­
niesienia naszego poziomu ideolo­
gicznego.

N IE D Z IE LN E  DYSKUSJE
Uczelnią naszą, m iejscem „w y ­

kładów “  i ćwiczeń by ły  pola i lasy 
okolic w ileńskich. Od wczesnej 
w iosny do późnej jesieni niemal 
każdą niedzielę oraz inne wolne 
dni spędzaliśmy na wycieczkach.

Połączenie przyjemnego z poży­
tecznym było celem i sensem tych 
wycieczek. Przestrzeń, powietrze, 
przyroda i ruch daw a ły odprężenie 
po napięciu nerwowym  dn i i  nocy 
całego tygodnia, wypełn ionych po 
brzegi pracą zarobkową, naukową 
i  społeczno -  polityczną.

„G rupa  Dembińskiego“  na niedzielnej wycieczce w 1936 roku. Widocz­
na czołówka narciarska  — pierwsza od lewej Numa Bielska z „ Rzeczy­
wistości“  Putramenta, t j .  autorka artykułu.

sportowo - rozryw kow a. W ykładow ­
cami b y li najczęściej nasi p rzy­
wódcy H enryk i S te fan4). H enryk 
— zajadły antyfaszysta, spec od fa ­
szyzmu włoskiego i  h itleryzm u, 
św ietny in te rp re ta to r p o lityk i m ię­
dzynarodowej. Stefan — specjalista 
od ekonomii po litycznej (rob ił w te­
dy doktorat, na jlep ie j z nas wszyst­
k ich znał marksizm).

Tem aty najczęściej b y ły  dwa: 
1 — z teo rii marksizm u, 2 — sytua­
cja m iędzynarodowa lub  najnowsze 
wydarzenia w  k ra ju .

W iele już  zatarło się w  pamięci.
Przypom inam  sobie na jlep ie j te­

m at o m ateria lizm ie dialektycznym . 
Sprawę d ia lek ty  k i „rozgryzaliśm y“

H enryk  Dembiński Stefan Jędrychowski Kazim ierz Petrusewicz

SSË

M aria  Żeromska

tu ra ln ie  ty lk o  osoby godne zaufa­
nia.

P raw dziw e wiadomości z p ra k ty ­
k i budownictw a socjalistycznego w  
Zw iązku Radzieckim  przedostawały 
się do nas rzadko i bardzo okó lny­
m i drogami. Zw iązek Radziecki byl 
przez władze po licy jne  od nas od­
grodzony w prost żelazną kurtyną. 
O tym  k ra ju , k tó ry  b y ł d la  nas 
wzorem  i pomocą w  n ie jednej tru d ­
nej sprawie, opowiadała ty lk o  nie- 
przebierająca w  środkach, szkalu­
jąca propaganda sanacyjna. Żadne 
praw dziw e wiadomości nie dociera­
ły  do nas legalną drogą.

Na wyższych uczelniach n ie  było 
na tu ra ln ie  katedr m arksizm u -  le­
n in izm u, tak  ja k  to jest obecnie, 
k iedy liczna kadra coraz lepie j 
przygotowanych w ykładowców  u ła ­
tw ia  studentom opanowanie pod­
staw teo rii m arksistowskie j.

W arto też pamiętać, że w iele m a­
te ria łów , k tó re  są dz is ia j naszym 
Chlebem powszednim, w  latach 
1935 — 38 w  ogóle jeszcze nie  o­

W ycieczki te —  to  ogólne „re n ­
dez-vous“  grupy w  komplecie. W te­
dy to  odbyw ały się wszelkie osobi­
ste rozm owy i  rozstrzygane by ły  
wszelkie w ątp liw ości i  kwestie na­
tu ry  organizacyjnej, w tedy odbywa­
ły  się „narady produkcyjne“ ' (pla­
nowanie, sprawozdawczość, w iado­
mości z terenu). W ycieczki stały się 
doskonałą sposobnością bliższego 
poznania i  ewentualnego pozyska­
nia  ta k  zwanych sym patyków  i 
sympatyczek, k tórych kręc iło  się 
k o ło  n a s . n ie m a ło .

Wówczas to, w  warunkach kon­
sp irac ji, pogłębialiśm y wiedzę p o li­
tyczną, stud iow aliśm y m arksizm , 
poznając jego ogromnę siłę przeko­
nyw ania wyrosłą  z praw dy nauko­
w e j i  rew o lucy jne j w a lk i p ro le ta­
ria tu .

Porządek dzienny naszych „w y ­
cieczek“  wyg lądał m nie j w ięcej na­
stępująco: część artystyczna (śpiew: 
najczęściej chóralny, czasem solo­
w y lu b  nawet w  duecie) część o f i­
c ja lna  —  w yk ład  i dyskusja ; część

długo i  n ie  ła tw o  nam  to  „szło“ . 
Czoła nam się przy tym  solidnie po­
ciły. Zresztą żaden z nas, nędznych 
hum anistów, słabo jeszcze zaanga­
żowanych we własnych studiach 
nie odważył się w tedy zabrać gło­
su w  tak  trudne j i skom plikowanej 
m aterii. Natom iast nasi „profesoro­
w ie “  unosili się nieraz w  zapale 
polem icznym : „dok tryne rs tw o“ ,
„ ta k ty k a “ , „s tra teg ia“ , „m echanizm  
m yślow y“ , „k lasa “ , „w a rs tw y “ , 
„ tru s t“ , „m onopole“ . Pam iętam  też 
dobrze, j a k  c z y ta l iś m y  i  in te rp re to ­
w a liśm y „K onsty tuc ję  S ta linow ­
ską“  —  egzemplarz, k tó ry  udało się 
którem uś z towarzyszy zdobyć w  
dosyć k ró tk im  czasie po je j ogło­
szeniu.

POM OGŁA
M UC HA -  ŻEROM SKA

T ak im  „w łam ywaczem “  i  „prze­
m ytn ik iem “ była tow. Mucha Że­
romska, która zaangażowała się do 
pracy w  jednej z b ib lio tek m ie j­
skich, żeby tą drogą próbować do­
tarcia do niezbędnych m ateria łów , 
znajdujących się w  dziale „sov ié ti­
ca“ . Do dzia łu  tego m ia ły  w p raw ­
dzie dostęp ty lko  wybrane osoby, 
ale dzielna M uch a5 * *) stosując w y ­
próbowaną taktykę  wynosiła „pod 
połą“  na św iatło dzienne liczne do­
kum enty, skazane zarządzeniami 
sanacyjnych w ładz na ukryc ie  w  
arch iw a lnych mrokach.

Na zajęciach poświęconych sytu­
ac ji po litycznej w  świecie i w  k ra ­
ju  — atmosfera była znacznie swo­
bodniejsza i bardziej ożywiona. M ó­
w iło  się o teo rii i praktyce rządów 
faszystowskich, o niebezpieczeństwie 
h itle row sk im , o tym , do czego pro­
wadzi sanacja, o w o jn ie  w  Hiszpa­
n ii,  o ostatn ich wydarzeniach w  
k ra ju , w  które la ta  trzydzieste, a 
szczególnie re k  1936 by ły  bardzo 
obfite, itd .

Pasjonującym  tematem, niewyga- 
danym  nigdy do reszty, była groźba 
nowej w o jny. W ystępowały tu  po­
ważne różnice zdań, toczyły się za­
żarte dyskusje, w  któ rych  nieraz 
padły mocne i ostre słowa.

Po tak im  wyżyciu się in te le k tu ­
a lnym  odczuwaliśm y ostry  głód. 
Następował więc posiłek i ostatn ia 
część program u, część rozryw kow o- 
sportowa (rozmaitość ogromna: 
boks, w a lka  francuska, biegi, skoki 
wzw yż i w  dal, wspinaczka, rzu ­
canie dyskiem  i  oszczepem) kam ie­
nie  i k ije , w a lka  na szyszki sosno­
we, czasem nawet gra w  p iłkę  i  za­
wody pływackie.

Późno, nieraz już  przy św ietle 
księżyca i  gw iazd w racaliśm y do 
m iasta uzbrojeni w  nowy zapas 
w iedzy i  energii. T ak poznawaliś­
m y m arksizm , rew olucyjną naukę 
o świecie. T ak ie  b y ły  „nasze u n i­
w e rsyte ty“ .

Zdobywanie potrzebnych m ateria­
łów  wym agało nie lada um iejętności 
i sprytu. M usiało się nieraz być dy ­
plom atą i  w łam ywaczem  w  jednej 
osobie.

>) L a to  1944 ro k u , g d y  b e z p o ś re d n io  
p o  w y z w o le n iu  W iln a  — s p o tk a li  s ię  
z.i k .w u  c z ło n k o w ie  g r u p y  —  n ie  w s z y s ­
c y  n ie s te ty .

') B a n d y c k i n a p a d  W ło ch  fa s z y s to w ­
s k ic h  n a  A b is y n ię  ( ro k  1935). Z b ro jn a  
in te rw e n c ja  N ie m ie c  h it le ro w s k ic h  i 
W io ch  p rz e c iw  R e p u b lic e  H is z p a ń s k ie j 
( la to  1936 r.). W ta rg n ię c ie  fa s z y s tó w  ja ­
p o ń s k ic h  d o  C h in  ś ro d k o w y c h  ( r o k
1937). Z a g a rn ię c ie  p rz e m o c ą  A u s t r i i  
p rz e z  fa s z y z m  h it le ro w s k i ( r o k  1938).

5) O bóz W ie lk ie j P o ls k i.
*) S te fan  J ę d ry c h o w s k i —  o b e c n y  w i­

c e p re m ie r  PR L.
s) W s p ó łtw ó rc z y n i POPROSTU —  p ra ­

w a  rę k a  D e m b iń s k ie g o . Je dn a  z n a jb a r ­
d z ie j a k ty w n y c h  i  z d o ln y c h  k o b ie t w  
g ru p ie . Z g in ę ła  w  o b o z ie  h it le ro w s k im  
—  w  1945 r .

Ze coś tu  jest grubo nie  w  
porządku —  o ty m  w iado­
mo już  od dawna. M og li­
byśmy w ięc poświęcić n ie ­
co miejsca na wyrażenie 
swego zdziw ienia, dlaczego 

dotąd n ie  zabraliśm y się energicz­
nie do tzw. „uspraw nień na odcin­
ku  itd .“  —  ale w łaściw ie po co? Za­
niechawszy wzajem nych w yrzu tów  
zestawmy sobie ob iektyw ny bilans 
sytuacji na dzień dzisiejszy i  zasta-

Św ietlice na pierwszy plan!
czająca ponura, aby w b rew  szyldo­
w i mogła stać się przy tu lisk iem  na­
w et dla owego kulawego psa. Zimna, 
pusta, zakurzona, z w a la jącym i się 
po kątach połam anym i m eblam i i 
szczątkami dekoracji. Stoi tu  czasem 
stó ł ping-pongowy, przy k tó rym  nie-

ly  się, ja k  i  co wypadałoby 
przedsięwziąć.
:zym mowa? N a tu ra ln ie  o na- 

św ietlicach! Przyglądając się 
;u św ietlicom  studenckim  moż- 
/  je  z grubsza podzielić na 3 
k i. Oczywiście o w y ją tkach  nie
* V •
Świetlica „fata morgana“ —
ia się zdum ionym  studenckim  
i w  błysku d rzw i otw ieranych 
o fic ja ln ym i gośćmi zwiedzają- 
uczelnię, sta je  się rzeczywi- 

ą w  ciągu k ilk u  godzin na jbar- 
uroczystych akadem ii, po czym 

ja k  ów pustynny m iraż do­
jnie zam knięta przed spragnio- 
lodzieżą. Jest przeważnie p ięs- 
i  nawet luksusowo urządzona, 
:ty is tn ien ie je j cieszy wyiacz- 
ladze uczelniane oraz ponsektó- 
kolegćw z ins tanc ji organizacji 
■jeżowych.
pyta jc ie  drodzy czyteln icy dla- 
tak  się dzieje, nie znajdziemy 

>m na uspraw ied liw ien ie  tego 
rzeczy ani jednego rozsądne- 

•gumentu, ponieważ takow y po 
u n ie  istnieje.
Świetlica „pod psem z kulawą
‘ jest to ins ty tuc ja  w ys ‘a r­

k i edy koledzy o desperackim uspo­
sobieniu rozgryw ają k ilk a  setów.

Poza +ym  n ic  się tu  nie dzieje i 
dziać nie może, z czym wszyscy m il­
cząco się zgadzają.

3. Świetlica „pracująca“. Nad tym  
dziw nym  gatunkiem  św ietlicy, która 
w brew  przy ję tym  ogólnie na uczel­
niach zasadom, otw arta  jest codzien­
nie d la  pragnących ją  odwiedzać 
studentów, w a rto  się chw ilkę  zasta­
nowić.

Bo oto obserwujem y tu  zdum iewa­
jące zjaw isko: frekw encja  jest m in i­
m alna! A  przecież opiekunowie 
św ie tlicow i s tara ją  się ja k  mogą: 
czasem jak iś  w yk ład  zorganizują, 
czasem pogadankę agitacyjną, n ie­
k iedy nawet dyskusję nad książką 
czy film em . Na ścianach m ob ilizu ją ­
ce hasła, lam py przybrane kolorową 
b ibu łką . Może tu  poćwiczyć zespół 
artystyczny, zwolennicy tenisa stoło­
wego energicznie trzaskają rak ie t­
kam i. Na rozklekotanym  już nieco 
p ian in ie  bębni , kto  chce i  ja k  umie. 
Słowem swobodna, niewymuszona 
atmosfera, od czasu do czasu im ­
preza...

Wszystko na nic. M łodzież om ija  
z da la „pracującą“  św ietlicę kręcąc 
nosami: jakież tam  nudy! Sala za­
pełn ia się jedynie wówczas, gdy od­
byw a się w  n ie j w ieczornica tanecz­
na lu b  też w  okresie przedsesyj- 
nym , gdy zamienia się ją  na jeszcze 
jeden pokój cichej nauki.

W  ty m  m iejscu rodzi się w  nas 
w ątp liw ość: czy przypadkiem  przy­
k łady tak ich  „pracujących św ie tlic “ 
nie dz ia ła ją  zniechęcająco, czy n ie  
dzięki n im  stap ia ją się w  jedno 
pojęcie „św ie tlica “  i pojęcie „nuda“ ? 
Bo jakże inaczej wytłum aczyć inne 
zdumiewające zjaw isko, że młodzież 
studencka nie domaga się głośno 
i  energicznie od swych ins tanc ji o r­
ganizacyjnych, od w ładz uczelni 
o twarcia zamkniętych, uruchom ie­
nia n ie  działa jących, usprawnienia

kiepsko pracujących św ietlic? Że 
apatycznie na ogół to le ru je  is tn ie ­
jący stan rzeczy? A  może św ietlice 
są zgoła młodzieży niepotrzebne?

Sprawa postawiona ryzykow nie, 
nieprawdaż? No cóż, postaram y się 
być konsekwentni.

M IE S ZK A Ń C Y  DOMÓW  STU ­
D EN C KIC H !
Do Was przede w szystkim  k ie ru je ­
m y te słowa. W  zagęszczonych, nie- 
przytu lnyeh pokoikach nie  czujecie 
się na jlep ie j, choć rozumiecie do­
skonale, że to jest wszystko co pań­
stwo jest W am  w  stanie dzis ia j dać, 
że to jest dużo, bardzo dużo.

W  pierwszym  roku, a także i  póź­
n ie j ostro, boleśnie tęsknicie za do­
mem, za rodzinną atmosferą. W 
dżdżysty jesienny lub  m roźny zimo­
w y  wieczór n ie  bardzo w iadom o co 
z sobą począć. Człow iek n ie  jest 
maszynką do uczenia się, potrzebuje 
roz ryw k i, odprężenia m yśli i  ne r­
wów.

A le  budżet studenta jeszcze cia­
sny, nie zawsze można sobie pozwo­
lić  na teatr, koncert czy nawet ka­
w iarn ię . Chciałoby się spotkać z 
dziewczyną, czy pogwarzyć z przy­
jac ió łm i. Latem  to fraszka', do dy­
spozycji sto ją  pa rk i i  skwery. A le  
jesienią, ale zimą? Zagęszczony po­
ko ik  studencki n ie  staje się domem. 
Bywa smutno i nudno... N iekiedy za­
siada się przy drzw iach zam kniętych 
nad kartam i lub  składkow ym  „p ó ł- 
litre m “  z w iank iem  kiełbasy, bo i  
cóż robić?

M IE S Z K A Ń C Y  DOM ÓW  STU ­
D E N C K IC H !

Czy potrzebne W am  są świetlice? 
N iekoniecznie w ie lk ie , luksusowo 
urządzone salony, na tom iast jasne, 
cieple, estetycznie udekorowane po­
mieszczenia przeznaczone dla Waszej 
wygody i odpoczynku? Świetlice, 
k tó re  będą prowadzone w  myśl Wa­
szych życzeń i pragnień, gdzie nie 
będzie Wam się z góry narzucać ani 
rodzaju imprez, ani trybu  spędzania 
czasu, gdzie co dzień będziecie mogli 
(tez obawy przed karcącym spojrze­
niem  sztywnego aktyw is ty) spotkać 
się 7. ukochaną, potańczyć przy mu­
zyce z p ły t, posłuchać radia, poczy­

tać czasopisma, zagrać w  szachy lub  
pogawędzić z kolegami? Gdzie nie 
będzie Wam nad głowam i stro ić in ­
strum entów  zespół o rk ies tra iny , czy 
hałasować uczelniany chór?

Pytania czysto retoryczne. Takie 
św ietlice są n a jp iln ie j potrzebne, 
już, dziś, natychm iast. Takie  ś w ie tli­
ce zastąpią studentow i choć w  czę­
ści środowisko domowe, stworzą wa­
ru n k i do rozw ijan ia  ku ltu ra lnych  
nawyków , swobodnej w ym iany m y­
śli, atm osfery dyskusji i sporów in ­
te lektualnych.

A im prezy rozryw kowe i k u ltu ra l­
ne? Owszem, są w  św ie tlicy  bardzo 
pożądane, pod w arunkiem  jednak, 
że program  ich i liczebność zgodne 
będą z życzeniami prawdziwego go­
spodarza ś w ie tlic r: m łodzieży, a. me 
narzucane je j z góry.

przed nam i. P rzy dobrych chęciach 
nie  są one nie  do pokonania. In ic ja ­
tyw a  gospodarskich rozwiązań znaj­
dzie się zapewne w  każdym zespole 
m łodzieży studenckiej, znajdzie się 
też n iew ą tp liw ie  pomoc m ateria lna 
ze strony w ładz uczelni i  in s tanc ji 
organizacyjnych.

Trudnością podstawową będzie 
przełamanie tradycjonalnych już po­
glądów na tem at św ietlic . W  tej 
dziedzinie czeka nas zacięta wa lka. 
Stosunkowo n a jła tw ie j przyjdzie 
nam sprawa z masami studenckim i, 
k tó re  co prawda na zasadzie dotych­
czasowych doświadczeń m ają dość 
sceptyczny stosunek do pracy świe­
tlicow ej w  ogóle, ale k tóre w ystar­
czy przekonać o tym , że „now e“  
św ietlice będą w łaśnie tym , co za­
spokoi ich realne potrzeby, aby po­
pa rły  one starania aktyw u i co w ię­
cej — domagały się głośno rea lizacji 
swych potrzeb w  te j dziedzinie.

To w łaśnie sprawa najważniejsza, 
bo trzeba stworzyć coś w  rodzaju

Można, w yda je  się, uważać, iż po­
rozum ieliśm y się z grubsza co do 
stanu faktycznego, potrzeb istnienia 
i  właściwego charakteru św ie tlic  stu­
denckich. To już  coś znaczy, ale to 
jeszcze za mało.

Wypada zastanowić się nad na j­
ważniejszym: co m ianow icie zrobić 
aby słuszne i uspraw ied liw ione prag 
nienia młodzieży w  zakresie zapew­
nienia je j odpoczynku i rozryw 'k ' 
zostały w  pełn i zaspokojone. N ie jesi 
to sprawa całk iem  prosta.

I nie idzie tu ta j nawet o trudno­
ści na tu ry  finansowej czy lokalowej 
choć i  tak ie  oczywiście w y łon ią  się

m ora lne j pres ji w  stosunku c 
sztywniackich i oportunistycznyi 
przekonań, że wykorzystanie wszys 
k ich m ożliwych rezerw .loka lowyi 
pod systematycznie, na codzień dzi 
łające św ietlice może spowodow: 
zahamowanie toku nauki studen 
lub też, że ich swobodna ziaspokaji 
jąca różnorakie pragnienia młodzi 
ży atmosfera nie będzie do pogodzi 
nia z „surowością“  zasad zetempov 
skich.

Porozum ieliśm y się? Doskonale! 
więc do dzieła! Św ietlice na pla 
pierwszy!

IR E N A  KRZAKO W SKA


